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VIII plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR

Program przezwyciężania kryzysu 
wdrażania reformy gospodarczej
i umacniania sprawiedliwości społecznej

Otwierając Obrady Woj­
ciech Jaruzelski serdecznie po 
witał wszystkich przybyłych, 
wśród nicn zaproszonych go­
ści, a przede wszystkim 
prezesa Naczelnego Ko­
mitetu Zjednoczonego Stron 
nictwo Ljdowego Romo 
m Malinowskiego i przewod- 
nczącego Centralnego Kom- 
tetu Stronnictwo Demokra­
tycznego Edwarda Kowalczy­
ka.

I sekretarz powiedział, te 
obecne plenum poświęcone 
jest zadaniom instancji or­
ganizacji partyjnych w sferze 
gosoadarczej. Członkowie cen 
rolnych władz partyjnych 
otrzymał przed cbraaam sze 
reg materiałów, w szczegól­
ność tezy do dyskus.N przed

Wczoraj w Warszawie rozpoczęło się VIII plenarne posiedzenie Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski.

Na porzqdku dziennym:
— referat Biura Politycznego KC „O konsekwentnq realizację uch­

wały IX Zjazdu PZPR w dziele przezwyciężania kryzysu, wdrażania re­
formy gospodarczej oraz umacniania sprawiedliwości społecznej”:

— referat rzqdu o jego podstawowych zamierzeniach w dziedzinie 
gospodarczej;

— dyskusja plenarna i w zespołach problemowych;
— podjęcie uchwały.

Tezy referatów Biura 
Politycznego KC PZPR | 
rządu wygłoszone na VIII 
Plenum KC PZPR zamie­
szczamy na str. 5.

VIII Plenum opracowane reolizac)! uchwały program« ny KC. Wreszcie, zgodnie z 
przez Wydział Ekonomiczny wej IX Zjazdu PZPR w czę- wcześniejszym* ustaleń arm 
Komitetu Centralnego, raport ści ekonomicznej opracowa- o potrzebie rozliczania na 
o stanie gospodark polskiej nq przez Wydział Ekonomicz każdym plenum Komitetu 
w końcu roku 1981 przygodo 
wany przez Komisję Plano­
wania przy Radzie Ministrów 
' również przygotowany przez 
Komisję Planowania pro­
gram przezwyciężania kryzy 
su » stabilizowa iio gospodor 
ki. Przekazana »m takie n- 
lormację o dotychczasowej

Centralnego uchwały podję­
tej na poprzednim plenar­
nym posiedzeniu, towarzysze 
otrzymają pełną informację o 
real;zacji uchwały VII Ple­
num; synteza tej informacji 
opubl howana było w środo­
wym numerze „Trybuny Lu 
du" Wojciech Juruzelsk. wy 
raził pogląd, że członkowie 
najwyższej instancj' partyj­
nej otrzymali tym razem du­
żą ilość materiałów wyjścio 
wych, które niewątpliwie u- 
łatwiiy przygotowanie się do 
obrad plenjrnych, stanowią 
źródło dość bogatej włedzy 
o naszej sytuacji gospodar­
czej

Dokończenie no str. 2

kierownictwa KW PZPR w Gdańsku 
z sekretarzami organizacji partyjnych 

największych zakładów pracy
Wczoraj odbyło ię okresowe spotkanie konsulta 

cyjne kierownictwa Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Gdańsku z sekretarzami OOP najwięk­
szych zakładów pracy naszego województwa. W 
czasie spotkania obszernie poinformowano aktyw 
partyjny o najważniejszych problemach społeczno- 
politycznych w kraju I regionie.

Kierownik Wydziału Pro 
Dagandy KW PZPR An­
drzej Pierściński omówił za 
dania partyjnego frontu i- 
deologicznego w związku z 
negatywnymi przekształce­
niami stanu świadomości 
społecznej Analizując dzia 
łania sił antysocjalistycz­

nych wskazał na Dróbv zdy 
skredytowania dorobku Pol 
ski Ludowej i podważania 
świadomości państwowej 
społeczeństwa. Aktywiza­
cja przeciwników socjaliz­
mu dokonuje się przy akty 
wnvm wsparciu zachod- 

# Dokończenie na str 2

Aktualność myśli1 '
Wczoraj w sali konferen­

cyjnej KD PZPR we Wrze­
szczu odbyła się sesja po­
pularnonaukowa pod hasłem 
„Aktualność myśli leninow­
skiej dla współczesnej ideo­
logii I pol.tyki", zorganizowa­
na przez działający przy KD 
Klub Myśli Społeczno-Poli­
tycznej. Uczesthicy sesji wy­
słuchali trzech referatów: 
doc. dr. A. Sobocińskiego 
„Lerinowska koncepcja pań­
stwa", dr. Adama Pawlaka 
„Twórczy charakter filozo­
ficznej myśli W. Lenina" i 
dr. Janusza Głowackiego „Le

W. Brandt 
i K. Schmidt 
ponownie wybrani
W czwartek, kolejnym 

dniu oorad monachijskiego 
zjazdu socjaldemokratycz­
nej partii Niemiec (SPD), 
były kanclerz RFN, Willy 
Brandt został ponownie 
wybrany przewodniczącym 
SPD, a kanclerz Helmut 
Schmidt — wiceprzewod­
niczącym partii.

Za W. Brandtem głoso­
wało 380 delegatów, prze­
ciwko — 31, a za H. 
Schmidtem — 365, prze.: rw 
ko — 67. (PAP)

Dewizy 
za polski patent
Amerykań,” i firma E. L. 

Cabral zakupiła polska licen­
cja na met orte i urządzenia 
do oczyszczania ścieków w gal 
wanizemiach, opracowana w 
Instytucie Mechaniki Precy­
zyjnej w Warszawie. Umowa 
podpisana została na okres 10 
lat i przyrJee’e Polsce kilka­
set tysięcy dolarów dochodu. 
Jeszc:? w tym roku polska 
metoda zosianle zastosowana 
w kilkudziesięciu galwanizer­
niach w Stanach Zjednoczo­
nych. Dzięki niej ze ścieków 
pogaj panicznych można usu­
nąć trujące związki chemicz­
ne. odzyskując Jednocześnie 
orme olerw rtW — Jak
srebro międl, cynk chrom 1 

łPAPł

nin i współczesne przyrodo­
znawstwo". Następnie odby­
ła się dyskusja. (rm)

hala obr.i CAF — T. Zaguztizinski — Telefoto

Z sesji WRN w Elblągu
Założenia planu stabilizacji 

społeczno-gospodarczej regionu elbląskiego
Wczoraj obradowała Wojewódzka Rada Narodowa w Elblągu która uch­

waliła założenia planu społeczno - gospodarczego i budżetu regionu na 1982 
r. Obradami kierowa! przewodniczący WRN MICHAŁ WILCZYŃSKI, Obce 
ny był m. in. sekretarz KW PZPR TADEUSZ OSKO.

Podstawa do dyskusji 
stały sie materiały dostar­
czone radnym oraz wystą 
pienia wojewody płk. dr. 
Ryszarda Urlińskiego,

spraw zagranicznych 
Argentyny i Wielkiej Brytanii

w Waszyngtonie
Korespondent PAP, Sta­

nisław Głąbiński informu­
je:

Podczas gdy flota brytyj 
ska coraz bardziej zbliża 
się do Wysp Falklandzkich. 
w Waszyngtonie rozpoczęła 
się kolejna runda negoc jac j; 
i dyplomatycznych wysił­
ków będących próbą znale­
zienia pokojowej drogi roz­
wiązania kryzysu. W czwar 
tek przyleciał z Londynu 
brytyjski minister spraw za 
granicznych, Francis l’j m, 
przywożąc brytyjskie wa­
runki pokojowego rozwiąza 
nia sporu o Falklandy 
Treści tych warunków nie 
ujawniono, aie wiadomo, że 
Londyn domaga się natych 
miastowego wycofania z 
Falklandów wojsk argen­
tyńskich ł od tego w zasa­
dzie uzależnin dalsze roko­
wania.

W niedzielę do Waszyng 
tonu przylatuje argentyń­
ski minister spraw zagra­
nicznych Nicanor Costa 
Menuez, aby wziąć udział 
w rozpoczynającej się w 
poniedziałek specjalnej se­
sji Organizacji Państw A- 
merylrońskich z udziałem 
ministrów spraw zagranicz 
nych. Na tesji tej Argenty 
na zwróci się z wezwą 
niem do wszystkich państw 
— członków OPA o pomoc 
militarną przeciwko zagra 
żającej Argentynie inter­
wencji zbrojnej ze strony 
Wielkiej Brytanii, na pod­
stawie łraki*»tu Tiar z Ric 
z 1947 r Jest niemal pew 
ne. te większość członków 
OPA zatwierdzi rezolucje

w sprawie pomocy dla Ar­
gentyny. co postawi Stany 
Zjednoczone w trudnej sy­
tuacji. jako że formalnie 
powinny stanąć w obronie 
Argentyny i pizyłączyć się 
do zbrojnej konfrontacji z 
Wielką Brytanią, a więc ze 
swoim najbliższym sojusz­
nikiem z NATO. Oczywiś­
cie Stany nie mogą się 
podporządkować i nie pod­
porządkują się postanowie­
niom traktatu z Rio, które 
go są sygnatariuszem.

Po raz pierwszy od chwi 
li rozpoczęcia konfliktu 
falklandzkiego, w Waszyng 
tonie znajdować się będą 
sformułowane na piśmie 
propozycje porozumień obu 
stron: propozycja argentyń 
ska przywieziona z Buenos 
Aires przez sekretarza sta­
nu Haiga i brytyjska — 
przywieziona przez min. 
Pyma. Po raz pierwszy też 
ministrowie spraw zagra­
nicznych obu stron konflik 
tu znajdą się w tym sa­
mym mieście. Na razie nie 
jest pewne czy możliwe 
jest spotkanie Pyma z Co- 
stą Mendezem. Wiadomo, 
natomaist, że administra­
cja Reagana zrobi wszyst­
ko co w jej mocy, ażeby 
do spotkania takiego do­
szło w poniedziałek lub we 
wtorek.

Najbliższe dni będą mia 
ły kluczowe znaczenie dla 
dalszego przebiegu konfPk 
tu, a rezultaty amerykań- 
strich wysiłków dyplomaty 
cxxvrch zadecydują o tym 
czy uda sie un tknąć zbroj­
nego konfliktu w rejoHe 
Falklandów.

prze w. komisji rozwoju go 
spodarczego i zagospodaro 
wania przestrzennego WRN 
— Tadeusza Kisielnickie- 
go i z-cv dyrektora gdań 
skiej delegatury NIK — Ro 
mualda Charlama. W dys 
kusji zabrali głos: Helena 
Chodakowska. Feliks Ka­
miński. Tadeusz Roszkows 
ki. Andrzej Rusek. Edward 
Suczyński i Marceli Snie- 
guła.

Wyniki ubiegłoroczne sta 
ły sie główna przesłanką 
założeń społeczno - gospo 
darczego planu wojewódz­
twa na 1982 r. Założenia od 
zwierciedlają bieżące możli

wości naszel gospodarki, a 
’ch generalnym celem jest 
dalsza stabilizacia sytuacji 
społeczno - gospodarczej.

Szczególna uwagę przy­
wiązuje się do przczwycię 
żania trudności rynkowych 
tym bardziej że spodziewa 
ny jest dalszy przyrost za­
sobów pieniężnych ludnoś 
ci regionu. Szacuje się. że 
podaż towarów nie równo 
waży możliwości nabyw­
czych mieszkańców, toteż 
zaopatrzenie w podstawo­
we artykuły żywnościowe 
odbywać sie bodzie nadal 
poprzez reglamentację, 
# Dokończeni! na str. 2

Prezydent Argentyny 
na Falklandach

Prezydent Argentyny. Leo­
poldo Galt i n udał się na Fal 
klandy - Ma’winy. Omówi on 
rretody oorony wysp na wypa 
dek ataku brytyjskiego.

Wizyta Galtiertego ma bez­
pośredni związeK z informa­
cjami dowództwa floty brytyj 
skiej. że już w piątek o pół­
nocy znajdzie sie ona w polu 
rażenia argentyńskiego lotnic­
twa. Dowódcri armady, admi­
rał John Voodward zapewnił 
że strona ^rytyjeka nie otwo­
rzy okala jako pierwsza.

W oświadczeniu dli prasy 
GalHtri przypomniał raz jesz­
cze prawa Argentyny do su­
werenności nad wyspami. Do­
dał. że jego rząd nadal usil­
nie zaMega o pokolowe roz­
wiązanie Lporu. Galtierl o- 
świadczył. że udaje sie na v r- 
spv, aby przekazać dowódcom 
ostatnie rozkazy.

Ze źródeł wojskowych w Bu 
enos Aires wynika, że argen­
tyński nie uzbrojony samolot 
wojskowy przeleciał w środę 
nad lotniskowcem brytyjskim 
.Hermes”, zes.ał on jednak 
przechwycony przez myśliwiec 
brTrtyjskI Jak piszą agencje 
był to pierwsz kontakt Bry­
tyjczyków z siłami argentyń­
skimi.

Prezydent Galtierl dokona w 
piątek Inspekcji instalacji woj 
skowych w południowej Ar­
gentynie.

Władze w Buenos Aires po­
djęły decyzje o kolejnej trze­
ciej już zmianie nazw 1 sto­
licy Falklandów - Malwin. O- 
becnie. dawny Drytvlskl port 
Stanley na. /wać ale będzie 
Puerto Argentino.

(PAP)

Pryszczyca w Danii
Coras mniejsie aą na­

dzieje, rychło wygaśnie 
w Danii groźna choroba 
zwierząt — pryszczyca, 
która wybuchła na duń­
skiej wyspie Fkmii. Ostat­
nio zanotowano trzy nowe 
nrzypidkl pryszczycy. Wy­
konano przymusowy ubój 
blisko 200 zwierząt. Liczba 
wypadków pryszczycy
zwiększyła aię tym samym 
do 21.

Ministerstwo rolnictwa 
w Kopenhadze uważa, że 
pryszczyca zortała opano­
wana, mimo te ostatnie 
wyprdki stwierdzono w od 
ległości 30 1 50 km od 
miejsca pierwszych zacho­
rowań. Ministerstwo nadal 
nie nosi się z zamiarem 
zarządzenia szczepień o- 
ehronn-ch (PAP)

Uroczysta akademia
w Moskwie 
z udziałem 

L Breżniewa
22 kwietnia narody Zwią 

zku Radzieckiego i krajów 
socjalistycznych, ludzie pra 
cy i siły postępowa świata 
uroczyście obchodzą 112 ro­
cznicę urodzin Włodzimie­
rza Lenina

Centralna akademia po 
święcona leninowskiej rocz 
nicy odbyła się 22 bm. w 
Kremlowskim Pałacu Zjaz­
dów.

Burzliwym: oklaskami pc 
witali zebrani wchodzą­
cych na salę Leonida Bre­
żniewa i innych przywód­
ców radzieckich.

Akademie otworzył czło­
nek B:ura Politycznego KC 
KPZR. I sekretarz mos­
kiewskiego Miejskiego Ko­
mitetu KPZR Wiktor Gri- 
szyn.

Referat „Leninizm niewy 
czerpanym źródłem rewolu 
cyjnej energii t twórczość' 
mas” wygłosił członek Biu 
ra Politycznego KC KPZR 
przewodniczący Komitetu 
ds. Bezpieczeństwa Pań­
stwowego przv Radzie Mi­
nistrów ZSRR Jurij Andro- 
pow. (PAP)

(formowy Z. Madeja 
i N Bajbakowa

Przewodniczący Komisji 
Planowania Rady Mini­
strów PRL. wicepremiei 
Zbigniew Madej, który u 
cze^tniczvl w 103 posiedzę 
niu K^nr tetu Wykona w 
czego RWPG. spotkał się 
21 bm z przewMncza 
c-tti Pań, rw ■ Kynr,
tetu Ra Mt ’ row 
PI t nowa ma, wiceprpmie 
rem Nikołajem Bajbako- 
wem.

Pr ze d m :o terr ro zmów y
była bieżącą współpraca 
gospodarcza ębu kra jów, 

(PAP)

Zachom ać prawdę 
dla przyszłych pokoleń

Muzeum Stutthof w Sztutowie obchodzi 20-lede swej działalności, 
Ictóra trwale wpnala się w naszq wędzę o latach pogardy i epoce 
krematoryjnych pieców. Z mgr Janinq GRABOWSKĄ, dyrektorem 
Muzeum Stutthof rozmawia Andrzej STANISŁAWSKI.

— Pani dyrektor, czy dwu­
dziestoletnia działalność nau 
kowo-badawcza muzeum, 
którym pani kieruje od pięciu 
lat, uprawnia nas do stwier­
dzenia, że o obozie koncen­
tracyjnym Stutthof wiemy 
już wszystko?

— Oczywiście, że rne, cią­
gle jeszcze nie wiemy wszy­
stkiego, całej prawdy o tym 
obozie. Nawet dość powsze­
chna jest znajomość ogólnej 
historii tego obozu, ale prze 
cięż traktowana w katego 
riach raczej wielkich liczb 
i uogólniających taktów Na­
tomiast trzeba sięgać do bar 
dziej szczegółowych tema­
tów. aby pokazać podmioi 
naszych dociekań: człowie­
ka, ubranego w obozowy po 
siaK Dogłębnego zbadania 
np wymaga problem eks­
terminacji luazi, w obozie 
zamkniętych — poprzez pra- 
cę, co w praktyce oznaczało 
eksploatację więźniów aż 
pozo granicę ludzkiego ży­
cia. O czasie istnienia wię­
źnia — według mentalnoś­
ci hitlerowców — decydo­
wała jego wartość i przy­
datność dla wojennej gospo­
darki III Rzeszy oraz efekty­
wny zysk, z tego płynący. 
Przecież obozy koncentracyj­
ne zostały włączone w sy­
stem hitlerowskiego przemy­
słu, przede wszystkim wojen 
nego. zaś komendanci lag­
rów pełnili równolegle fun­
kcje dyrektorów łych przed­
siębiorstw, z których zysk 
wpływał na bankowe konta 
SS

—- Co wiemy na ten te­
mat?

— Wiemy np. to, że gos- 
paaarstwa bauerów żuławs­
kich opierały się na niewol­
niczej pracy więźniów Stut- 
thofu, przy czym SS-mam by 
li premiowani za wymusza­
ne katorgą jej efekty. Rol­
nik niemiecki płacił obozowi 
3 morki dziennie zo pracę 
wieżtua a 2 mortcJ za robo- 

więźniarki. Np. w czerwcu 
1943 r. dochod obozu Stut- 
*bof z tytułu pracy niewolni­
czej wyniósł 180 łys. reichs- 
ma: Ale dolno opłato za
cc^adżipnną pracę więźniów, 
ni« fachowców, tycn zaś by­
ła przytłaczająca większość,

Narada gdańskiego aktywu SD
Wczoraj w siedzibie WK 

SD w Gdańsku odoyła się 
narada przewodniczących ' 
sekretarzy miejskich komite 
łów Stronnictwa Demokra­
tycznego woj. gdańskiego. 
Tematem narady, którą pro­
wadził przewodniczący WK 
SD Janusz Witucki, była ak­
tualna sytuacja polityczno- 
społeczna w woj. gdańskim, 
'zadania instancji miejskich w

świetle VII Plenum WK SD, 
główne zasady działania 
członków SD na rzecz naro­
dowego porozumienia dialo­
gu i współpracy oraz obcho 
dy święta SD — 3 Maja.

Podczas narady mówiono 
m.in. a trudnościach dnia co 
dziennego, z którymi boryka­
ją się środowiska oddziały- 
wanio SD. Podkreślono, że 
m Dokończenie na str 2

Sekretarz generalny ONZ 
o sytuacji bliskowschodniej

Sekretarz generalny ONZ 
Javier Perez de Cuellar za­
apelował o podjęcie w ra­
mach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych nowych wy­
siłków w poszukiwaniu roz­
wiązania konfliktu na Blis­
kim Wschodzie.

W przemówieniu wygłoszo 
nym z okazji inauguracji insty 
tutu ds. bezpieczeństwa 
Wschód-Zachód, Perez de 
Cueilar podkreślił, że ONZ 
Sianowi jedyne forum, na 
którym mogą występować

Lotnictwo Izraelskie /bom- 
bardowalo 21 bm. miejscowoś 
ci w pobliżu Bejrutu, gdzie 
znaldulą się obozy uchodźców 
i stanowiska obronne palestyń 
skieb si) zbrojnych.

Nz : -ołnierz palestyński
biegnie na stanowisko obronv 
przeciwlotniczej.

CAF — AP — Telefoto

wszystkie strony zatniere so­
wa ne.

Sekretarz generalny ONZ 
stwierdził, że najbardziej sku 
lecznym przedsięwzięciem w 
najbliższych miesiącach było 
by podjęcie przez członków 
Rady Bezpieczeństwa uzgo­
dnionej inicjatywy w celu na 
wiązania kontaktów i nego­
cjacji mięcizy stronami, pra­
gnącymi uregulowania kryzy 
su z uwzględnieniem ich nie 
zbywalnych praw narodo­
wych, ich troski o bezpie­
czeństwo oraz ich potrze b e- 
konomicznych i humanitar­
nych. Takie podejście do pro 
blemu — dodał Cuellar — 
najlepiej odpowiadałoby inłe 
resom państw arabskich, Izra 
ela i narodu palestyńskiego.

Sekretarz generalny wyra­
ził przekonanie, że całościo­
we uregulowanie problemu 
bliskowschodniego odpowia 
dałoby interesom bezpieczeń 
stwa wszystkich państw, w 
tym również wielkich mo­
carstw. Wydaje się być spra 
wą logiczną i konieczną, aby 
wielkie mocarstwa zajęły zgo 
dne stanowisko w tej spra­
wie no forum ONZ — powie 
dział. (RAP)

Ofiary bimbru 
w Tanzanii

Według ;nformajji poda­
nej przez tanzański dzien­
nik .Daily News” 10 osób 
marło 1 kilkadziesiąt o- 

ślepło na skutek spożyci« 
bimbru pędranego z żyta 
w Tanzanii. Ofiary tt to 
mieszkańcy przedmieść sto 
licy kraju Dar es-Salaąm 

(RAP)

wynosiło zaledwie kilkadzie­
siąt fomgów.

—> Jakie sq inne tematy, 
czekające opracowania?

— Wymienię chociażby 
eksterminację kobiet, dzieci 
i młodzieży do 18 roku ży­
cia, przebywających w obo­
zie. Przecież samych dzieci 
zamordowano tu ponad 4 ty­
siące W lagrze urodziło sie

Jamna Grabe wska dyi aktor 
Muzeum Stutthof.

kilkadziesiąt dzieci, z któ­
rych zaledwie kilkoro prze­
żyło Stutthuf. reszta zgi­
nęła. W wykazuch nie­
mieckich z kwietnia 1945 
roku, ilustrujących transport 
ewakuacyjny obozu, figuruje 
kilkanaścioro dzieci, które 
także zginęły w trudach u- 
cieczki. Interesujący jest ruch 
transportów więźniów pomię 
dzy StutthofeiTi a innymi hi­
tlerowskimi lagrami. Wiemy, 
lecz tylko w ogólnikach, że 
w Stutthofie przebywali oby­
watele 19 krajów europej­
skich, reprezentujący 25 na­
rodowości. Tragiczna to tre 
dycja, ale tradycyjnie naj­
więcej było tu Polaków, po­
tem obywateli radzieckich i 
Żydów Jak funkcjonował 
aparat w:ężniów funkcyjnych 
w obozie? Przecież podsta­
wową kadrę oprawców 
obozowych stanowił nie­
mieccy krymmahśc do. 
starczam z obozu w Bu-

chenwaldzie, którzy byli przy 
syłani do Stutthofu na z gó­
ry określone tunkcje kapo 
blokowych, vorarbeiteröw 
i stanowili obozowy aparat 
przemocy Znamy ogólne 
pojęcie eksterminacji kilku­
dziesięciu tysięcy ludzi, lecz 
jakie były metody i systemy 
zadawania śmierai?

— Na Majdanku doliczy­
liśmy się ich ponad 70...

— Sądzę, że podobnie by­
ło w Stutthofie. I kolejna je­
go „specyfika": p.obtem
przetrzymywania w logrze 
:eńców wojennych: — pol­
skich obrońców Września 
1939 roku oraz jeńców ro- 
azieckich.

—- Przygotowała pani re­
ferat na majową sesję nau­
kową w Głównej Komisji Ba 
dania Zbrodni HiflerowsKich 
w P j see?

— Będzie ona poświęcona 
zbiodniom hitlerowskim, do­
konanym w okresia styczeń 
— maj 1945 r., a więc w 
ostatnich chwilach Ił wolny

# Dokończenie na str. 3

KiJtoi
WJlEttACH:

Paweł M STASZEWSKI
Praca i sprawiedli­

wość

Tadeusz RUTKOWSKI
Spotkanie nad Ła- 

bq

Andrzej KISZKIS
Dwa i pół procent

Ada BAtfCKA
Historia wśród nas

Fotoreportaż z obozu Stutthof zamieszczcmy 
na str. 4. Fot. Zbigniew Trybek

Znów niespokojnie 
w Irland;! Północnej

W nocy ze środy na 
czwartek w kilku mia­
stach północnoirland zkich 
zanotowano sześć eksplo­
zji, w których wyniku 2 
osoby zginęły, a wiele cd 
niosło rany. Zdctn-em po­
licji, irlandzka armia repu

bhkańska (IRA) w ten sra 
sób, poprzez -erię ,zanr<? 
chów, chce przypomni 
zbliżającą się pierwsza 
rocznicę śmierć cz„ mkói*. 
TRA ktorzv prow?dz 
•’trajk głodowy w 
niu Maze w pobliżu Be 
fastu. (PAP)

Prezydent w hinach?
Jak poinformowała agen 

cja Sinhua, w projekc e 
no-wej konstytucji, przed­
stawionym stałemu korni 
tetowi ogólnochms ieg 
zgromad-zenia przedstaw - 
cieli ludowych, który ze

brał się w Pek n-e rostał 
prz? wróć; ne stanowisk 
prezvdenta republik znie 
s onę w drug ej połowę 
lat sześćoziesiatycn pod 
:zas rewolurji kulturalnej 

(PAP)

Prezydent Gambii 
o krok od śmierci

Prezydent Gambii. Daw- 
da Jawara doznał jedyn'e 
szoku. ale wyszedł bez o- 
brażeń z Katastrofy heli­
koptera. która wydarzyła 
się w nocy z środv n3 
czwartek w reionie położo 
nym na południowy-wschód 
od stolicy kraju. Banjul 
Zginął w niej jednak bvł. 
wiceprezydent Ai ouna Ba 
dara Njie. a klku dorad­
ców prezydenta zostało ran 
nvch. Frez; dent odbvwa- 
rx drA7 nams-h karaj:

nii wyborczej Przyczyn ka 
tastrofy dotychczas nie u 
stalono (PAP

POGODA
Jek nas poinformował dyżur 

ny synoptyk IMfGW w Gd' 
n! w piątek będzie zachmurzę 
nie małe lub umiarkowane 
Temperatura od 1 st rano do 
7—9 st w ciągu dnia. Wiatry 
słabe zmienne W sobotę 1 w 
niedziele mielscam; orz^ntre 
ODadv deszeru Terno, max 
J do 9 "I Wiatry ur 1 - 
do - c*ć _Łi pó’ no-’
chodnie (M

814
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VIII plenarne posiedzenie KG PZPR
0 Dokończenie ze sir. 1

Ponadto członkowie władz 
centralnych udzielili pisem­
nych odpowiedzi no pytania 
skierowane do nich w zwigz 
ku z tematem obecnego ple 
num. Wasze opinie, towarzy 
sze, zostały w moi+iwym stop 
niu wykorzystane przy opra- 
cowoniu referatów i projektu 
uchwały — stwierdził Woj­
ciech Jaruzelski — innym zo 
stan.e nadany roboczy bieg,

Elementem przygoto wonią 
plenum były również: nara­
da I sekretarzy 207 zakłado­
wych komitetów portli, z któ 
ryrni Komitet Centralny utrzy 
muje bezpośredni kontakt i 
wreszcie spotkanie semina­
ryjne członków i zastępców 
członków Komitetu Ceniralne 
go, Centralnej Komisji Rewi 
zyjnej i Centralnej Komisji 
Kontro!: Partyjnej.

£k?4emia przyjaźni 
polsko-radzieckiej

w Elblągu
Z okazji 112 rocznicy uro­

dzin Lenina i 37 rocznicy yod 
pisania Układu o Pizy jaźni, 
Ws-pólpracy i Pomocy Wzaje­
mnej miedzy PRL 1 ZSRR w 
Elblągu w sali koncertowej 
szkoły muzycznej odbyła się 
uroczysta akademia. Przybyli 
na nią przedstawiciele władz 
polityczno - administracyjnycn 
województwa, organizacji spo­
łecznych, wojska, młoazieźy, 
aktywiści TPPR. Obecnv był 
konsul generalny ZSRR w 
Gdańsku LEW WACHRAMIE- 
JEW.

W okolicznościowym przemó 
wieniu przewodniczący ZW 
TPPR, wicewojewoda Bogdan 
Szymelis przypomniał wpływ 
idei leninowskiej na przeobra 
żenią społeczne oraz wielo­
stronną współpracę łączącą 
oba kraje, a w tym sąsiadu­
jące ze sobą województwo el­
bląskie i obwód kaliningradz­
ki. Głos zabrał także Lew Wa 
chramiejew, który charaktery 
żując dobrosąsiedzkie stosun- 
ki naszych krajów podkreślił 
polityczne i gospodarcze zna­
czenie układu o przyjaźni.

W części artystycznej z kon 
certem wystąpił Zespół Pieśni
1 Tańca „Ziemia Elbląska”.

Akademię poprzedziło spot­
kanie aktywu TPPR z konsu­
lem generalnvm ZSRR w 
Gdańsku oraz złożenie wień­
ców na Cmentarzu .Żołnierzy 
Radzieckich w Elblągu.

(wok)

I sekretarz KC acpropono- 
wał porzqdek obrad, w tym 
po referatach — pracę w 9 
zespołach problemowych. Z

iniejatywq pracy w takim try 
bi«, tzr. w zespołach, wyszli 
członkowie Komitetu Centro! 
nego w czasie spotkania se­

minaryjnego. Praca w z es po 
łach pozwoli szerzej, głębiej 
przedyskutować interest iją- 
ce na« zagadnierra, v ypraco

rian Woźniak, II — „Wdraża 
nie reformy gospodarczej i two 
rżenie warunków reaktywo­
wania samorządu pracowni-

Zagraniczne komentarze 
o VIII Plenum KC PZPR

Wszystkie zachodnie a-nie ich do wymogów no- 
gencje prasowe szeroko o- wej sytuacji.

wać odpowiednie zalecenia- czego" — Stanisław Opclko; 
i propozycje, zabrać głos 
przez większą liczbę towarzy 
szy — wskozat W. Jaruzel­
ski.

mawiają w czwartkowych 
serwisach informacyjnych 
przebieg VIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR.

Agencja Reutera zwraca 
uwagę, że plenum to po­
święcone jest problematy­
ce gospodarczej i że dy­
skusja będzie ioczyć się 
naji najważniejszymi spra­
wami z zakresu przełama­
nia kryzysu ekonomiczne­
go. W tym świetle omawia 
ne b#ędą również Ujemne 
skutki sankcji gospodar­
czych i restrykcji kredyto­
wych, które próbują nar zu 
cić pewne kraje zachodnie

Agencja pisze również, 
że jesi to drugie plenum 
KC PZPR od czasu wpro­
wadzenia stanu wojenne­
go. Reuter jest zdania, że 
dyskusja prowadzona nie 
tylko na posiedzeniu ple­
narnym, ale również w 
grupach roboczych będzie 
toczyć się wokół modyfi­
kacji programu gospodar­
czego, jaki wprowadzony 
został jeszcze pod koniec 
1980 r. Chodzi o aktuali­
zację zadań i przystosowa-

Ta sama agencja przy­
pomina program IX Zjaz­
du partii w zakresie pro­
blematyki gospodarczej. 
Wskazuje ona na istotną 
pomoc dla Polski ze stro­
ny innych krajów socjali­
stycznych i dodaje, że pier 
wszy sekretarz KC PZPR 
premier Wojciech Jaruzel­
ski powrócił właśnie do 
kraju po zakończeniu wi­
zyty na Węgrzech.

AFP przytacza fragmen­
ty wystąpienia generała 
armii, Wojciecha Jaruzel­
skiego na VIII Plenum
Podkreśla ona znaczenie 
problemów, które będą te­
matem obrad.

Zachodnioniemiecka a- 
gencja prasowa DFA ob­
szernie omawia referat 
Biura Politycznego wybi­
jając na czoło stwierdze­
nie, że również w okresie 
stanu wojennego nie nale­
ży oczekiwać „żadnych cu­
dów” oraz że dźwignią
przezwyciężenia kryzysu
jest rozpoczęta reforma
gospodarcza. (PAP)

I sekretorz KC scharakte­
ryzował następnie grupy te­
matyczne, nad którymi pra­
cować będę poszczególne 
zespoły craz zaproponował 
ich przewodniczących.

Plenum zaaprobowało po­
rządek ebrad I przedłożono 
propozycje.

Referat Biura Politycznego 
KC PZPR przedstawił zastęp 
ca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC — Ma­
rian Woźniak.

Z kolei referat rządu wy 
głosił wiceprezes Rady Mini 
strów — Janusz Obodowskl.

Po południu obradowały 
zespoły problemowe VIII Ple­
num KC PZPR. Wzięli w nich 
udział członkowie central­
nych instancji partyjnych, a 
łckże zaproszeni na obrady 
goście, eksperci. Dyskusja 
toczyła się w dziewięciu ze­
społach problemowych.

Zespołowi I „Podstawowe 
we problemy przezwyciężania 
kryzysu" przewodniczył Ma­

ili — „Problemy kosztów pro 
dukcji i cen" — Zbigniew 
Messnsi, IV — „Zatrudnie­
nie. płcce i sprawy socjal­
ne" — Jan Główczyk; V — 
„Gospodarka paliwowo-ener 
getyczna i surowcowa" — 
Jerzy Romanik; VI — „Bu­
downictwo mieszkaniowe i 
polityka mieszkaniowa" — 
Albin Siwak; VII — „Współ­
praca gospodarcza z kroja­
mi socjalistycznymi" — Jó­
zef Czyrek; VIII — „Rozwój 
i wykorzystanie zaplecza na­
ukowo - badawczego prze­
mysłu" — Tadeusz Porębski 
i zespołowi IX — „Przestrze­
ganie prawa, podnoszenia 
poziomu dyscypliny społecz 
ne] i produkcyjnej, walka ze 
SDekulacjq i marnotraw­
stwem" — Mirosław Milew­
ski.

Obrady VIII Plenum konty­
nuowane będq dzisiaj.

(PAP)

kierownictwa KW PZPR w “' '' 
z sekretarzami organizacji partyjnych 

największych zakładów pracy
• Dokończenie se *tr. 1

nich ośrodków dywersyj­
nych.

J Sekretarz KW PZPR An 
drze] Karnabal przedsta­
wił aktualne problemy 
związane z wdrażana refor 
mą gospodarcza oraz zapo 
znał z wynikami w gospo­
darce morskiej i przemy­
śle woj. gdańskiego. Mów­
ca podkreślił, iż mimo ge 
neralnie niekorzystnej sy- 
*uacii. widoczna jest ied- 
Fiak poprawa w marcu w 
stosunku do dwóch pierw­
szych miesięcy br.

Następni^ sekretarz KW 
Leon Brance ,vicz przedsta­
wił aktualną sytuacje eko 
nomiczna woj. gdańskiego. 
Proces inflacyjny nie zo­
stał leszcze zatrzymany, a 
co 8 złotówka pozostaje 
bez pokrycia. Zasoby go­
tówkowe ludności zostały 
obniżone o ok. 400 min zło 
tych. niemniej nadal Istnie 
V duża siła nabywcza. Ko 
sztv utrzymania przeciętnie 
wzrosły o ok. 80—90 proc. 
W zaopairzeniu istnieje peł

ne pokryci na wszystkie 
towar’ reglamentowane 
Brakuie ryb, śmietany, se 
rów i koncentratów spo­
żywczych. Korzystnie kształ 
tuje się rynek pracy, ponie 
waż na 2,5 tys. osób poszu 
kujących zajęcia oczekuje 
ok. 9 tvs. wolnych miejsc 
pracy.

Podsumowując spotkanie 
sekretarz KW PZPR Mie­
czysław Chabowski podkre 
ślił znaczenie bezpośred­
nich spotkań roboczych kie 
rownictwa Komitetu Woje 
wódzkiego ż aktywem par 
tvinym zakładów pracy. 
Mówca przedstawił stan or 
ganizacyjny oraz ideologic^ 
ny gdafiskiel organizacji 
partyjnej przed i po 13 
grudnia 1981 r.

Mieczysław Chabowski 
omówił także przygotowa­
nia do święta ludzi pracy 
akcentując, iż udział w tra 
dycyjnym pochodzie 1-ma- 
jowym bedzif* również za­
manifestowaniem naszej 
więzi z klasa robotnicza in 
nyCh krajów.

(A. Męt.)

Z sesji WRN w Elblągu
9 Dokończenie ze str. 1

Wskazywano na koniecz­
ność aktywizacji produk­
cji rolnej i przemysłowej. 
Łagodzeniu nierównowagi 
rynkowej powinny sprzy­
jać inicjatywy angażujące 
środki pienieżne ludności» 
m. in. w budownictwo in­
dywidualne. Jest to tym 
bardziej konieczne, że z bu 
downictwa uspołecznione­
go przewiduje sie uzyskać 
w br. dla ludności nierol­
niczej tvlko 69,6 tys. mkw. 
powierzchni użytkowej w

W czerwcu XXXVI sesja RWPG
W dniach 20—22 kwiet­

nia w Moskwie obradowa 
ło 103 posiedzenie Korr.łte 
tu Wykonawczego Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospo 
darczej.

W posiedzeniu wzięli u- 
dział przedstawiciele kra­
jów RWPG w Komitecie 
Wykonawczym, wicepremie 
rzy: Bułgarii — Andrej Łu 
kanow. CSRS — Rudolf 
Rohliczek, Kubv — A. Es­
quivel, Mongolii — Mja- 
tawyn Peldze. NRD — Ger 
hard Weiss, Polski — Zbig 
njew Madej, Rumunii — 
Nieolae Constantin. Węgier 
— Jozsef Marjai, Wietna­
mu — Fuynh Tan Phat, 
ZSRR — Nikołaj Talyzin.

W obradach Komitetu 
Wykonawczego uczestniczył 
stały przedstawiciel SFRJ 
przy RWPG.

Podchorążowie 
WSMW zapraszają
Najbliższa niedziela 25 

kwietnia jest kolejnym 
„Dniem Otwartej Uczelni". Z 
tej okazji podchorążowie 
Wyższej Szkoły Marynarki 
Wojennej im. Bohaterów We 
sterplatte w Gdyni zaprasza­
ją wszystkich interesujących 
się zawodem oficera Mary­
narki Wojennej i służbą na 
morzu do złożenia w tym 
dniu wizyty. Po uczelni i jej 
gabinetach oprowadzać bę­
dą przodujący słuchacze.

W programie przewidzia­
ne są liczne imprezy towarzy 
szące. M.in. odbęazie się 
młodzieżowy zlot turystyczny, 
którego organizatorem jest 
Oddział PTTK Marynarki Wo 
jennej. Goście będą mogli 
zwiedzić okręty szkolne I u- 
czestniczyć w konkursach 
wiązania węzłów żeglarskich, 
wiedzy o Wyższej Szkole 
Marynarki Woiennej i znajo­
mości osprzętu nawigacyjne­
go. (mk)

W posiedzeniu wziął U- 
dział sekretarz rady. Niko­
łaj Faddiejew. Obradom 
przewodniczył przedstawi­
ciel WRL, Jozsef Marjai.

Komitet Wykonawczy roz 
patrzył materiały.' które 
zostaną przedłożone XXXVI 
sesji RWPG. m. in. spra- 
wozdanip z działalności ra 
dv w roku. iaki unlvnal 
po XXXV sesji RWPG. 
XXXVI sesja radv odbę­
dzie sie w dniach 8—10 
czerwca w Budapeszcie.

1U
91 W Gdański) na ał. Ko­

ściuszki, Fleonora F. weszła 
nagle na jezdnię w miejscu 
dla pieszych nie wyznaczo­
nym j wpadła pod samochód 
„Fiat 125p" GDN 09-24 pro 
wodzony przez Józefa P. Ple 
sza z ogólnymi obrażeniami 
została przewieziona do szpi 
tala.

^ W Gdańsku na ul. Stry 
jewskiego z tramwaju dojeż 
dżająceao do przystanku wy 
skoczyła Barbara G. lat 14. 
Wpadła pod „Fiata 126p” 
GDR 74-12, kierowanego 
przez Piotra F. Dziewczynka 
odniosła ogólne potłuczenia.

(k)

nowych mieszkaniach, z 
czego na budownictwo spół 
dzielcze przypada 48,4 tys. 
m kw. p.u., podczas gdy 
spółdzielczość ta skupia 
już ok. 28 tys. członków i 
kandvdatów.

Łączne nakłady inwesty 
cviru> w województwie wv 
niosą w br. 7 090 min zł 
(wg cen z 1981 r.). Najwię­
cej środków przeznacza sie 
m. in. na rozbuaowe kwi­
dzyńskie! „celulozy”, mo­
dernizacje narku maszyno­
wego i budowę zakładu o~ 
bróbki śrub okretowvch w 
Zamechu. budowę zakła­
du mleczarskiego w Pasie 
ku i na robotv meliora­
cyjne. Podkreślano koniec? 
ność sprawnej realizacji za 
nlanowanvch inwestycji w 
oświacie i wychowaniu, w 
służb;e zdrowia i opiece 
cnołecznei.

W powziętej uchwale Ra 
da przvieła założenia rla 
nu na 1982 r.. a także u- 
chwaliła zbiorczy budżet 
tegoroczny, który no stro 
nio przychodów i wydat­
ków zamvka sie kwota 
6 301 min zł.

W związku z wygaśnię­
ciem mandatów trzech rad 
nych. WRN powierzyła 
■■■BBS JUL

mandat? Mirosławie Zabło 
ckiej i Józefowi Krasows­
kiemu z Elbląga oraz Jano 
wi Hiszczyszypowi z Pra­
but.

(b)

« Pil- J Ljj^j^syp

Polsko - radziecka współpi aca 
w przetwórstwie metali nieżelaznych
Działająca w Moskwie 

delegatura polskiej centrali 
imjporto -eksp ort awej „Im- 
.pexmetal” podpisała w tym 
tygodniu z radziecką cen-

armatury sanitarnej i prze 
myślowej. Dostarczą rów­
nież dla potrzeb radziec­
kiej poligrafii około 2 tys. 
ten cynkowych blach che-

wego trawienia, na któ 
rych tradycyjnie drukowa­
ny jest główny dziennik 
radziecki — „Prawda”,

tralą „Raźnoimport” nowy migraficznych wielostopnio 
kontrakt w sprawie produ­
kowani« w Polsce półfa­
brykatów * miedzi, sto­
pów miedzi oraz cynku — 

surowców, które dostar­
czy w tym celu ZSRR. U- 
mowa ta przewiduje prze­
tworzenie w br. ponad 6 
tys. ton takich surowców.

Jednocześnie rozszerzona 
zostaje kolejna dwustron­
nie korzystna forma współ 
p-acy przemysłowo-1 iandlo-

, , wej polegająca na tzw-
00 praktycznie oznacza po- tramakcjach wymtennych.
dwojenie wcześniejszych u- 
zgodnień handlowo- koope­
racyjnych między resorta­
mi hutnictwa obu krajów.

W zawarciu nowego kon 
traktu uczestniczyły zain­
teresowane bezpośrednio je 
go realizacja polskie zakła­
dy: huta medali nieżelaz­
nych w Szopienicach, wro­
cławski „Hutmen” ©uaz 
Zakłady Cynkowe „Sile­
sia’*. dla których oznacza 
to uruchomienie, w ra­
mach wolnych mocy tech­
nicznych, wysoce opłacal­
nej seryjnej prolukcji e- 
ksportowej, nie uszczupla­
jącej dostaw na potrzeby 
krajowe.

Korzystając z dostarczo ■ 
nych przez ZSRR dodatko­
wo surowców, zakłady te 
wyprodukują w br. dla po 
trzeb konk retnych kilku- 
dziesięciu radzieckich zakła 
dów przemysłu motoryza­
cyjnego i elektrotechniczne 
go ponad 8 tys. ton taśm 
z mieozi i mosiądzu, stoso­
wanych w produkcji chlod 
nic samochodowych, aku­
mulatorów, prostowników, 
agregatów elektrycznych.

Polega to na tym, że ze 
Związku Radzieckiego o- 
trzymywać będziemy defi­
cytowe wyroby nie wytwa­
rzane w ogóle w naszym 
kraju, takie jak rury ka­
pilarne i płasko-owaime, 
brąz fosforowy, berylowy 
i samochodowy, niezb ędne 
nam do produkcji mano­
metrów, maszyn cyfro­
wych, silników, sprzęgieł, 
artykułów gospodarstwa do 
mowego itp., w zamian za 
co dostarczymy ZSRR prę­
ty mosiężne potrzebne za­
kładom produkującym apa 
raturę medyczną (gdyby 
nie ta wymiana przemysł 
nasz byłby zmuszony 
wstrzymać proaukcję bądź 
importować z Zachodu, 
gdyż są to komponenty 
techniczne nie dające się 
zastąpić, a potrze one w 
małych ilościach).

Zapoczątkowane nowe 
konkretne formv i drogi 
polsko-radzieckiej współ­
pracy w przetwórstwie me 
tali nieżelaznych będą mia­
ły charakter trwały i wciąż 
rozszerzający się.

O W centrum Paryża ekSDlo 
dowal w czwartek przed po­
łudniem ładunek wybuchowy. 
Według pierwszych zeznań 
świadków wybuch nastąpił w 
zaparkowanym samochodzie.

Jedna osob3 zginęła, zaś kil 
kadzieslat znstało rannych.

W marcu eksplozja bomby 
w ekspresie spowodował? 
śmierć pięciu pasażerów. Od 
kul zamachowca zginęli dyplo 
maci Izraela i USA ak rów 
n:°ż trzech policjantów.

Jak informuje policja hi­
szpańska. w czwartek o świ­
cie pod oknem gwardii cywil 
n?J na przedmieściu Barcelo­
ny eksplodowała bomba. W 
wvniku wvbuchu dwóch gwar 
działów odniosło rany. Na ra- 
z*e ź"dna organizacla terrorv- 
stvovna nie przvznala sie dozr-n-Ji-tnj.

O W Iranie trwała areszto­
wania członków nielegalnych 
organizacji w^s+emiia-woh 
nrzeclwko władzom. W 
hedzie ,.straźr.Icv rewolucji 
Islamskiej" wykrvii konsnira- 
cv1pa siedz:be takfel organiza 
cli. W czasie strzelaniny zabi­
to 4 osoby.

Z obrad Egzekutywy KW PZPR w Elblągu
Od informacji na temat 

sytuacji społeczno-politycz­
nej w regionie rozpoczęły 
się wczorajsze obrady Egze­
kutywy KiV PZPR w Elblągu. 
Kształtują ją w głównej mie­
rze dwa czynniki: działal­
ność przeciwników politycz­
nych oraz pospolita prze­
stępczość, w której przewa­
żają kradzieże z włama­
niem. Wciąż do najpoważ­
niejszych źródeł przestęp­
czości należy alkoholizm. 
Problematyką walki z alko­
holizmem Egzekutywa zaj­
mie się na oddzielnym po­
siedzeniu.

Egzekutywa oceniła szkole­
nia partyjne aktywu szkole- 
niowo-propaganaowego w 
regionie. Przyjęto zasadę, że 
szkolenie partyjne Jest inte­
gralną częścią zebrania par- 

obieg informacji’ tyjnego.
bezpośrednio rea- Przyjęto p.opozycję zorga­

nizowania filii WUML przy 
rejonowych ośroakach pra­
cy partyjnej oraz reaktywo­
wania pracy z mistrzami, 
jak też powołania zespołu 
młodych lektorów.

Na zakończenie Egzekuty­
wa wysłuchała informacji o 
przygotowaniach do obcho­
dów 1 Muja w wojewódz­
twie. (wok)

Następnie zaznajomiono 
się z funkcjonowaniem sy­
stemu informacji wewnątrz­
partyjnej. Wiele jej elemen­
tów wymaga doskonalenia. 
Przede wszystkim należy u- 
sprawnić 
bieżącej, 
gującej nawet na incydental­
ne wydarzenia. Nie można 
zostawiać żadnych spraw 
bez odpowiedzi. Chcąc spro­
stać zadaniom, KW ustano­
wił funkcję rzeczników in­
formacji, zorganizował sieć 
jej kolporterów w zakładach 
pracy oraz podjął się wyda­
wać stałe informatory.

W dalszej części obrad

Kwiecień nuwet w końcówce płata pogodowe figle — wczoraj w Warszawie 
spadł śnieg i szczególnie malowniczo wyglądała w bieli warszawsko Starówka.

CAF — E. Uchymiak — Telefoto

Biskupi francuscy w doznaniu
22 bm. rozpoczęła się w Po­

znaniu dwudniowa konferen­
cja utworzonej przed trzema 
łaty komisji biskupów' pol­
skich i francuskich, której ce­
lem jest wymiana doświad 
czeń duszpasterskich, Ze stro­
ny polskiej obradom przewód 
nlczy metropolita poznański, 
ks. arcybiskup Jerzy Stroba, 
zaś delegacji episkopatu fran­
cuskiego przewodniczy ks. bp 
Jean Orch&mpt — ordynar*uaz 
Angers.

Na konferencji omawiane 
będą problemy związane z wy 
chowraniem kandydatów do 
kapłaństwa oraz warunkami 
życia i pracy kapłana. W pier 
wszym dniu obrad z ich u- 

^czestnikami spotkał się pry­
mas Polski ks. arcybiskup 
Józef Glemp.

W czasie** pobytu w P°Isce 
biskupi francuscy wezmą u- 
dział w uroczystościach ku 
czci św. Wojciecha, które od­
będą się 25 bm. w Gnieźnie.

Rada synodalna
Kościoła polskokatolickiego

28 hm. zakończyło się w 
Warszawie dwudniowe posie­
dzenie Rady Synodalnej Ko­
ścioła poŁskokaitóiickiego. W 
sesji uczestniczyli. biskupi,

. Wznowienie 
" lotniczej 

z Belgią
Polskie Linde Lotnicze „Lot” 

informują, iż począwszy od 
ónia 21 bm. wznowiona zosta­
ła komunikacja lotnicza mię­
dzy Polską a Belgtią. Samolo­
ty „Lotu” odia.tywać będą z 
Warszawy do Brukseli w każ­
dą środę o godz. 8.06 1 przy­
latywać z Brukseli do Warsza 
wy o godz. 13.00. Od czerwca 
br. uruchomione zostanie dru­
gie połączenie z Belgią. Sam o 
loty „Lotu” odlatywać będą do 
Brukseli także w każdą nie­
dzielę o gedz. 15.05 i przi laty 
wać z Brukseli do Warrsiaro y 
o godz. 20 00. Lindę obrtugulą 
samoloty odrzutowe typu 
Tu* 134.

• 14 hm. o gode. 11 w do- 
mu SpoJ e :znym r.a Zaspie 
przy ul. Pilotów 3 (nowy ze­
spół pawilonów) odbędzie się 
w ramach „Wiosny na Zas­
pie” podsumowanie konkursu 
recytatorskiego „Gdańsk w li­
teraturze”. a w godz. 17 — 20 
dyskoteka dis młodzieży.

• Klub Wodny PTTK ..Ża­
bi Kru k” zapt asza w nie dz.e 
lę o godz. 11 do przystani klu 
bowej w Gdańsku przy ul. 
Żabi Kmk 15 na otwarcie so- 
zonu wodniackiego.
• Mistrzostwa w układani i 

kostki Hubka odbędą sfę W 
niedzielę o godz. 16 w Dn-

Itynri warto I wiedzieć
mu Społecznym bizy ul. 
Piłatów 3 na Zttspie,
• KMP1K w Sopocie przy 

ul. 23 Marca zaprasza 25 bm. 
o godz 18 na koncert „Bslla- 
dv i romanse polsko-rosyj­
skie’*.

# W „Rudym Kocie” w 
Gdańsku (tiairncarcka 18) od­
będzie się 25 bm. o godz. 9.30 
turniej Grand Prix warca­
bów 100-polowych, a o godz. 
lfl — giełda ply+ 1 wydaw­
nictw muzycznych oraz dy- 
jkoteka.

# 25 bm. o godz. m w Mu­
zeum Narodcwym w Gdański 
— prelekcja o renesansowym 
malarstwie włoskim.
£ 25 bm. o godz. 18 

KMFÜK przy ul. r^u.gi Targ 30 
w Gdańsku odbędzie się kon 
cert z udziałem P. Bairyły 
(fortep.c.n’i i K. Sergieła 
(śpiew). Koncert prowadzi K. 
Mi-ln'k.

księża dziekani z całej Polski, 
działacze świeccy "oraz za<prc - 
bzeni geście. Obradom prze­
wodniczył zwierzchnik Kościo­
ła p olskok atotóckiegó ks. bi­
skup Tadeusz Majewski.

Uczę ,-tnlcy sesji skie.ow-ali 
do wiernych w Polsce, do 
współwyznawców w USA, Ka­
nadzie i Brazylii oraz do mię 
dcynairodowej konfe-encji bi­
skupów starrokatoiickich unii 
utrechcklej orędzie, w którym 
wezwali wiernych do mo­
dlitw w intencjj Bożego bło­
gosławieństwa dla ojczj zny. 
do konstruktywnej pracj dla 
kraju oraz do szerzenia w 
Polsce zgody społecznej. a 
także szerzenia w świecie po­
koju.

Maruda gdańskiego aktywu SD
0 Dokończenie ze str. 1

istnieje potrzeba działania 
wszystkich członków SD na 
rzecz zbudowania wspólnej 
platformy porozumienia na­
rodowego. Oceniono pozy­
tywnie inicjatywy poszczegól 
nych instancji SD w zakresie 
tworzenia i działania OKOŃ.

Po zapoznaniu sie z pro­
gramem obchodów central­
nych święta SD ustalono, że 
w dniu 3 maja o godz. 16 w 
Teatrze „Wybrzeże" odbę­
dzie się uroczyste spotkanie 
członków ..wojewódzkiej . In­
stancji. Instancje terenowe 
organizują okolicznościowe

wieczornice i imprezy na te­
mat dziedzictwa idei 3 Maja.

Ustalono, że wszyscy 
członkowie SD włączą się 
aktywnie w obchody związa­
ne z uroczystością święta 
Pracy K Maja.

Członek Prezydium CK, se 
kretarz WK SD Andrzej Le­
wiński omówił zadania In­
stancji terenowych SD w za­
kresie urzeczywistniania de­
mokracji w socjalistycz­
nym państwie polskim oraz 
stanowisko Prezydium CK 
SD w sprawie projektu usta­
wy o Trybunale Konstytucyj­
nym.

Laureaci XVI Festiwalu 
Teatrów Jednego Aktora

W Torunw ’.Ukończył fig Uczestniczyło w nim 9 orty- 
XVI Ogólnopolski Festiwal st6w z całego kroju.

Teatrów Jednego AktorCi,

Projekt zmiany ustawy 
o podatku od spadku i 1

Sejmowe komisje. Prac 
Ustawodawczych oraz Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Fi 
namsów dokonały tzw. pierw 
szego czytania projektu usta 
wy o peda+ku od spadków i 
darowizny. Uzaradniciąc po­
trzebę zmian zasad i stawek 
tego podatku przedstawiciel 
Ministerstwa Finansów zwró 
cił zwłaszcza uwagę na to, 
że w wymku wzrostu cen, 
a co za tym idzie wartości 
poszczególnych dóbr mogą­
cych być przedrriołem spad­
ku lub darowizny, podatki 
stały się nadmiernie, wyso­
kie. Projekt ustewy przewidu 
je więc złagodzenie progre­
sji podatkowej, podwyższe­

nia kwot wolnych od opodat 
kowania, rozszerza zekres 
zwolnień. Nowym rozwiąza­
niem jest też wyłączenie z 
podstawy opodatkowania du 
żej części — w najkorzystn ej 
srym przypadku 900 tys. zł 
— wartości spółdzielczego 
prawa dn lokalu, samodz:el 
nego lokalu lub budynku 
mieszkalnego nabytego w 
drodze darowizny lub spad­
ku. Komisja powołała podko 
misje, której członkowie for 
mułować będą propozycje 
ewentualnych zmian i popu 
wek w projekcie. Jej prze­
wodniczącą została pos. Kry 
styna Jandy - Jendrośka 
fbezp Okr. Wyb. Wrocfcw — 
Miasto). (PAP)

LLOLY
Hokejowe MŚ grupy „A”

USA w „naszej"* grupie
Pierwsze Ałozstrzygnięcie za­

padło w czwartek na odbywa 
jących się w Finlandii Miscrzo 
stwpch Świata grupy „A” w 
hokeju na lodzie. Reprezenta 
cja USA została zdegradowa­
na do grupy „B”. Ameryka­
nie przegrali w czwartek z 
Kanadą 3:5 1 w sześciu kolej 
kach nie zdobyli ani Jednego 
punktu.

Oczekiwany z dużym zain­
teresowaniem mecz Szwecji 1 
CSRS zakończył się wynikiem 
nie rozstrzygniętym 3:3. Wsku­
tek tego Szwedzi spadli z dru 
giego na trzecie miejsce w ta 
beli, a Czechosłowaey utrzy­
mali się na czwaitym ze stra 
tą 1 pkt. do Szwedów. Drugie

ME w tenisie srołewym
Po dniu orzerwy rozpoczęły 

sie w Budapeszcie Mistrzostwa 
Europy w tenisie stołowym — 
5 turniejów indywidualnych. 
Tytułów mistrzowskich brcnli 
Walentyna Popowa (ZSRR) 1 
John Hilton w singlach. Po­
powa i Narine Antonien oraz 
Jacques Secretin 1 Patrick 
Blrocheau (Franci?) w deb­
lach oraz Milan Orlovski 1 Ilo­
na uhlikova (CSRS) w mikście.

W pierwszel rundzie turnle- 
1u głównego singla Polak An­
drzej Jakubowicz pokonał 
Broe (Szkoda) 3:0.

Polska para mikstowa Ka­
tarzyna Calińska — Andrzej 
Jakubowicz przegrała w spot­
kaniu kwalifikacyjnym do tv r 
nleju głównego z Węgrami: 
Ilona Balogh 1 Janosem Mol- 
narem 0:3 1 została wyelimi­
nowana.

miejsce zajmują obecnie Ka­
nadyjczycy. Mistrzowie świs­
ta — hokeiści radzieccy, nadal 
przodują w tabeli z dorob­
kiem 12 pkt. po czwartkowym 
zwycięstwie nad RFN 7)0.

ME w zapasach 
w stylu wolnym
Fatalnie wystartowali w roz­

poczętych w Warnie zapaśni­
czych Mistrzostwach Europy 
w stylu wol n rm reprezentan­
ci Polski W Dlerwsze.1 seni 
wystaniło czterech naszych 
zapaśników 1 we wszystkich 
pojedynkach Polacy musieli 
uznać wyżśzctć rywali.

Nasz r.ajlżelszy zapaśnik f48 
kg) Władysław Oleinik prze­
grał pierwszą walkę na punk­
ty 1—8 z All Machme lodern 
(Bułgaria). Stanisław Chillń-Jkl 
(68 kg) przebywał na macie 
tylko 3.20 min. Tyle czasu po­
trzebował aktualny mistrz 
ZSRR — Lorys Budajew abv 
położyć naszego zapaśnika na 
łopatki. Aktualny wicemistrz 
Europy z Łodzi — Tom» z 
Buuse (100 kg) walczył mało 
skutecznie i przegrał przy re­
misie 1—1 z Vaslle Puscasu 
(Rumunia). Jako ostatni wy­
stani! Leszek Ciota (82 kg 
przegrvwalac pa punkty 1—8 

z Efraimem Kamberowem (Pul 
garla).

Druga runda była bardziej 
korzystna dla polskich zapaś­
ników. W pledu po*edynkach 
Polacy odnieśli trzy zwycię­
stwa. Walki wygrcli: Włady­
sław Oleinik. Stanisław Chl- 
lińskl oraz Leszek Ciota.

W AZS AWF przygotowują
powitalny transparent

Lauffebtera Grand Prix oraz 
nagrody dziennikarzy został 
Cezary Nowak z Teatru Dra­
matycznego w Słupsku za 
speKtokl „Zabicie ciotki" wg 
Andrzeja Bursy. Nagrodę 
RSW „Prasa - Ks!qżka-Ruch' 
za monodram poruszający 
ważkie pioblemy współczes 
noścl otrzymał Henryk Bou 
kofowski (Teatr Adekwatny 
— Warszcwa) za „Repety 
cję" wg tekstów Aleksandra 
Błoka, Włodzimierza Lenina 
i Alberta Einsteina; zdobył on 
również nagrodę publiczno 
ści. Nagrodą wojewody to­
ruńskiego za najciekawszy 
debiut uł onorowama została 
Grażyna Maria Długołęcka z 
Teatru Univarius w Lodzi za 
„Ofelię polską" *Arg Stanisła 
wa Wyspiańskiego Małgorza 
ta Włodarska z radomskiego 
Teatru im. Jana Kochcnow 
skiego otrzymała nagrodę 
prezydenta Torunia za mono 
dram osnuty na wątkach 
„Księgi dżungli" Rudyarda 
Kipling^- (PAP)

Już tylko jedna kolejka po­
dwójnych spotksń pozostała 
do zakończenia rozgrywek II 
ilgi piłki ręcznej kobiet. Ta 
klasą rozgrywkową zaintereso

Automatyczna kręgielnia
w Wejherowie

W piątek. 23 bm. o godz. 14 
obiekty sportowe Gryfa Wej­
herowo, przy ul. Wałowej 
wzbogacą się o nową automa­
tyczna dwutorowa kręgielnię. 
Tuż po otwarciu kręgielni od­
będzie się ni tym obiekcie 
pierwszy turniej w postaci za 
wodów seniorów o mistrzo­
stwo okręgu olsztyńskiego 
(Gdańsk nie posiada leszcze o- 
k-ęgowego związku kręgttar- 
sklego). Zawody będą konty­
nuowane w sobotę od godz. 10 
i w niedziele także od godz. 
10. (ko)

J. Sutrowinz z Floty 
wygrał wyścig otwarcia

W ramach otwarcia sezonu 
kolarckiegc na szosie W woj 
gdańskim odbył sie w Cedrach 
Wielkich wyścig o puchar
K. SR. Impreia zgromadziła ok. 
100 zawodników.

Oto najlepsi. Seniorzy dy­
stans 78 km: 1. J. Sutrowicz 
(Flota Gd-rnia) — 1.57.55 przed 
A. JoDklem (Flota Gdynia) — 
1.58.17; juniorzy. 52 km: 1. G. 
Korala (Spółdzielca Kdszalin) 
— 1.21.10; 2. J. Obarzsński
(Neptun Pruszcz Gd.) — ten 
sam czas. Wyścig juniorów 
młodszych na 42 .im wygrał 
W. Kotala przed G. Fleranen 
(obaj Spółdzielca K.) i D. Mo 
czadłowskim (Neptun), a na 
dystansie 14 km młodzików 
najlepszy okazał sie T Doisz 
(Tęcza Gdynia) prz°d A. Tecla 
wem (Baszta Bytów).

W niedzielę 25 bm. w godz. 
10—13.30 w Gdańiku odbędzie 
się doroczny wyścig kolarski 
o puchar zoo. W tym czasie 
wstrzymany będzie ruch koło 
wy na ul Karwieńskiej. n pie 
szych uprasza sie o zachowa­
nie ostrożności.

(ko)

wani jest«jfmy szczególnie 
gdyż przed wielką szansą wy­
walczenia pierwszeństwa w 
grupie. • tym samym automa 
tycznego awansu do ekstrakla 
sy Stoi .,7” AZS AWF Gdańsk.

Do pełni szczęść ł potrzeba 
akademiczkora jednego zwy­
cięstwa w sobotnio - niedziel­
nym dwumeczu z Junakiem 
Włocławek. Przeciw Jk gdań- 
szczanek Jest outsiderem ta- ■ 
beli. możemy więc raczej 
spokojnie oczekiwać sukce­
su AZS AWF. Tym bar­
dziej. że spotkania odbędą 
się w Gdańriku w hali AWF — 
w sobotę o godz. 16. I w nie­
dziele o 6oc‘z 11. Podobnie 
Jak w poprzednich meczach 
plłkarkl ręczne AZS AWF po­
prowadzi do boju trener Le­
chosław Lewczuk. (ko)

Tenis stołowy
Ognisko TKKF ..Dęblńkl” 

przeDrowadzllo w tych dniach 
finał cyklu turniejów tenisa 
stołowego, które ciągnęły sie 
przez ostatnie 3 miesiące Pu­
char ogniska zdchył Zbignie.w 
Janc który w finale , pokon-‘ 
Jana Linstaedta Dalsze miej­
sca zajel-1 kolejno: 3. Miro­
sław Karczmarczyk. 4. Alek­
sander Kich, 5 Antoni Rer- 
werski. 6. Jacek Gasiorowskl. 
7. Andraej Baitkowskł. 8. Bog 
dan Bobrzelecki. (rs)

Chód sportowy
Ogólnopolskie wiosenne kry­

terium w chodzie sportowym 
(impreza odbyła się w wo], 
szczecińskim) w kategorii mio 
dzików na dystansie 5 km 
wygrał Jarosław Wilma z Flo 
ty Gdynia.

(KO)

Gimnastyka
W łódzkich mistrzostwach 

Polski w gimnastyce sporto­
wej Juniorów w układach klasy 
I 1 II wśród dziewcząt w kia 
sie 1 gdańszczanka Maigorta 
ta Cerańska ze Startu zdobv 
la tytuł wicemistrzowski w 
wieloboju — 36.40 pkt. Zwy­
ciężczyni — Anna Michel ze 
Stomilu Olsztyn oslą"gnęla 
36,50 pkt.

(ko)

Piątkowe, sobotnie i niedzielne
imprezy sportowe

PIŁKA NOŹINA

GDYNIA; stadion Bałtyku, 
sobota godz. 16.W — spotkanie
I ligi: Bałtyk — Zagłębie So­
snowiec.

GDANSK, stadion Lechu, 
niedziela godz. 11 — spotkanie
II lig*: Lechia — GKS Tychy.

TCZEW, niedziela godz. 11 —
spot kanie iii ligi: Wisła — Po 
lonia Piła.

• • •
W gdańskiej klasie okręgowej 

grają — w sobotę: Wierzyca 
Star. — Wietnica Skarszewy 
(godz. 16); w niedzielę: MOSiR 
Gdańsk • Gedania (g. II, ul. 
Zielonogórska), Stoczniowiec H 
LZS Fłganowo <g>. 13.30), Lt- 
ch a II — Orkan (g. I3.ib), Bal 
tylł II — MRKS Gdańsk (g. 10), 
Arka II — Cartusia (g. 11 Ok 
sywie) Wisła II — LZS Wiel- 
głowy (g. 15 Oliwa, ul. Bał- 
dowska).

W elbląskiej k.asie okręgo­
wej grają w niedzielę: Błękit 
ni Orneta — Pogoń Gardeja 
<g. 13.30). Powiśle Czernin — 
Żuławy N. Dw. (g. 14.30). Ro­
dło Kwidzyn — Sokół Lip. (g. 
15), Olimpia II Elb. — Barkas 
Tolkm. (g. 14). Nogat Malbork 
— Sokół K.-G. (g. 13.30). Za 
stal Braniewo — Mlexe Elb. 
(g. 13), Powiśle Dz. — Pomo- 
iviec Gr. (g. 14).

PIŁKA RĘCZNA

GDANSK, sala Gedanlt. so­
bota. godz. 16 i niedziel'., 
godz. 11 — spotkania I lig$ 
mężczyzn: Wybrzeże — Koro­
na Kielce.

OLIWA, hala AWF. sobota 
godz. 16 i niedziela godz. 11 — 
spotkania II ligi kobiet: AZS 
AWF Gdańsk -- Junak Włocła 
wek.

WOJEWÓDZKA IMPREZA 
DNI OLIMPIJCZYKA

OLIWA. Zesnół Szkół Sporto 
wych, przy ul. Czyżewskiego 
30 a. sobota, godz. 10 — woje­
wódzka impreza z okazji Dni 
Olimpijczyka 1982 r.

KOSZYKÓWKA

CT IWA. hala AWF. sobota 
godz. 13 — spotkanie II ligi 
kobiet AZS AWF Gdańsk — 
Włókniarz Białystok.

GDAŃSK, sala Startu, nie­
dziela godz. 11 — spotkanie II

Ugl kobiet (rozgrywana awan­
sem a S maja): Start Gdańsk 
— Włókniarz Białystok.

CAPASY

GDANSK, sala Spójni, pią­
tek gopz. 16,. soboti rodź. 
9.30 i 16. niedziela godz. 9.30 — 
mistrzostwa Polski juniorów 
w zapasach w stylu klasycz­
nym.

KOLARSTWO

OLIWA. tereny koło zoo 
niedziela godz. Ib — IX wyścig 
kolarski o puchar zoo (w 
godz. 10—13.30 wstrzymany bę­
dzie ruch kołowy na ul. Kar- 
wieńskiej).

TENIS STOŁOWY

GDANSK. sala ZSBO przy 
ul. K. Marksa 16, sobota godz. 
14 i niedziela godz. 9.30 — in­
dywidualne mistrzostwa okrę­
gu seniorów w tenisie stoło­
wym (bez najlepszych przeby­
wających na mistrzostwach 
Furopy?!).

IMPREZY REKREACYJNF

GDANSK, sala „Budlmoru”. 
przy ul. Marynarki Polskie* 
59. niedziela godz. 10 — turniej 
tenisa stołowego o puchar ZW 
TKKF.

OLIWA, tereny leśne (zbiór 
ka. w hallu DS 10 LTG, przy uł. 
Polanki), sobeta godz. 16.30 — 
otwarty bieg 12-lecia Uniwer- 
svtetu Gdańskiego.

OLIWA, korty UG przy ul 
Bażyńskrego. piątek godz. 16 
III turniej tenisowv z cyklu 
„Grand Prix”, organizowany 
przez Ognisko TKKF „Ra­
dość”.

GDANSK, Klub ..Rudy Kot”, 
niedziela godz. 9.30 — drugi 
turniej z cvklu „Grand Prix” 
w warcabach 100-nolowvch. or 
ganizowanv przez Ognisko 
„Srftdn^eście”.

. GDAŃSK, Morski Dom Kul- 
turv, przy ul. Marynarki Pol 
ski*»1 li. niedziela gpdz. 10.15 
i 15 — kulturywtycane mistrzu 
stwa okręgu nółno* nego, orga 
nizowane nrzez Oenisko TKKF 
„Portowiec” i Wojewódzka Ko 
misie Kiilturvstvczna.

STAROGARD Gd., park mie! 
ski, pierizi^JT rrc'7.. 11 — fi'- 
sennv bie r --łei-v' rr 
/oV 'nv »'rzez Ogni«
..Yentun”.

3447

0994

5242^2
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„fifzle o Po/«fcę, fos Moroffu, 
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Dokąd zmierzamy:
praca i sprawiedliwość

„Główną gwarancją skutecznego I rychłego wychodzę 
nla z kryzysri Jest mądro tzn. racjonalna, systematyczna, 
dobrze zorganizowana, ełektywna praca wszystkich Po­
laków. Jak nlgciy dotychczas bitwa o przyszłość Polski, o 
wydobycie gospodarki narodowej z dna kryzysu, toczy 
się w każdym zakładzie I na każdym stanowisku pracy".

POWYŻSZE stwierdze­
nia wzięte z projektu 
deklaracji KC PZPR 

„O co walczymy, doząd 
zmierzamy" trącą truizmem, 
wr,cz prostą, by nie powie­
dzieć — tanią dydaktyką. 
Lecz trzeba zawarte w nich 
prawdy przypominać, bo Je­
szcze nigdy 1 nigdzie nie by­
ło tak, by postąp, by gospo­
darczo-społeczne ,-pójście 
do przodu" były możliwe bez 
efektywnej pracy- Bez zbio 
rowego wysiłku w roztropnie 
zorganizowanym procesie od 
twarzania dóbr zużytych 
bądź zniszczonych, tworze­
nia dóbr nowych, dodatko­
wych, dodanych do Już po­
siadanych w celu pomnaża­
nia dobrobytu, zamożności, 
sytości. Wszak Już wymyślo­
ne na okoliczność trzymania 
maluczkich w pokorze I goto 
woścł do trudu zawołanie 
„Módl slą I pracuj, znajdziesz 
skarb wteikl" zawiera — nie 
Jako w charakterze sankcji i 
przestrogi — dalszy ciąg 
słów „na tych obojgu zawisł 
■os wszelki". I choć dyskusyj 
na mocno I niezbyt potwier­
dzona praktyką jest zależ­
ność losu (a więc egzysten­
cji, życiowego powodzenia) 
akurat od modlitwy — to Je­
go zależność od pracy jest 
niewątpliwa I zaiste jedyna.

Jak mało kto wiedzą o 
tym społeczeństwa „po za­
chodniemu" rozwinięte, któ­
rym zazdrościmy — i jak ma 
ło kto wiedzą o tym ci z 
nas, którym zdarzyło się pod 
czas studenckich wakacji czy 
okolicznościowych urlopów u- 
kładać asfalt na szwedzkiej 
autostradzie, lub myć talerze 
we francuskiej restauracji.

CZY więc nie stało tej 
samej wiedzy zawodo 
wo dorosłemu społe­

czeństwu polskiemu na włos 
nym gospodarstwie — skoro 
wyciągać Je trzeba z dna 
kryzysu mądrą pracą, czyli 
tym samym Instrumentem, tą 
samą metodą, którą Inni bu­
dowali dobrobyt? Czy nie by 
ło dotąd w Ojczyźnie tej wła 
śnie pracy — mądrej, syste­

matycznej? Czy do kryzysu 
doszło — bośmy gnuśni, nie 
robotni, cłągłem sjestujący?

„Tak" w odpowiedzi na te 
pytania, szczególnie ostatnie 
— byłoby dla przytłaczają­
ce] masy pracujących Pola­
ków zwyczajną obelgą. Nie

godzi w socjalistyczne, kla­
sowe poczucie sprawiedliwo­
ści. Wszelkim przejawom wy 
zysku człowieka przez czło­
wieka. Nieuczciwemu dora­
bianiu się kosziem Innych. 
Rozkradaniu i marnotrawieniu 
mler.ia społecznego. Pasożyt 
nictwu I hpekulccji. Wylorzy 
stywaniu stanowi: k do czer­
pania korzyści osobistych. Sy 
Sternowi płac godzącemu w 
zasadą „każdemu według 
pracy" itd. Plagom społecz­
nym, przejawom demoralizu-

Pcweł M. Staszewski

gnuśniał przez dziesięciolecie 
1970—80 gdański, szczeciń­
ski stoczniowiec, nie sjesto- 
wał żjłowski czy wielkopolski 
rolnik, nie odkładał niczego 
do jutra — dziś odpoczywa­
jąc — śląski górnik, warsza­
wski metalowiec. Pracowaliś­
my solidnie, często w nad­
godzinach, wierząc — przy­
najmniej przez czas jakiś — 
że buaujemy dla siebie i 
dla naszych dzieci „drugą 
Polskę", która rośnie w siłę, 
w której ludziom żyć się bę­
dzie dostatniej.

A Jednak coś zawiodło. 
Właśnie w procesie pracy. 
To znaczy — w nim także, 
bo przede wszystkim w in- 
sti umentalnym, przedmioto­
wym traktowaniu przez auto 
kratyczną władzę tych, któ­
rym owoce trudu nie tylko 
w rosnących nadgodzinach 
powinny przynosić najwięcej 
pożytków i satysfakcji.

A Jednak stało się tak, że 
praca straciła charakter tej 
społeczno-ekonomicznej ka­
tegorii, dzięki której żyje się 
lepiej, godniej, i wygodniej.

A jednak przestała być 
wiodącym kryterium oceny 
wartości człowieka.

Dlaczego?
Jeśli polski robotnik, Jeśli 

przeciętny pracownik gospo­
darki narodowe] wykonywał 
swą pracę poprawnie — to 
błąd był gdzie indziej. Nie 
przypadkiem projekt deklara 
cji mówiąc o PRACY MĄD­
REJ, DOBRZE ZORGANIZO­
WANEJ — zaraz potem 
stwierdza:

„PZPR wypowiada nfeubła 
gang walką wszystkiemu, co

cji społecznej godzącym w 
dobre imię na odu polskiego. 
W obecnej sytuacji Pc’ski, 
przy formalnie równym dla 
wszystkich prawie, istnieje je 
szcze wiele źródeł nierówne­
go dostępu dc udziału w do 
brach materialnych i wartoś­
ciach kultury, w sprawowaniu 
władzy, możliwości ujawnia­
nia i rozwoju zdolności ludzi. 
Zasada sprawiedliwości spo­
łecznej musi znajdować wy­
raz w całej polityce społecz 
no-gospodarczej socjalistycz­
nego państwa..."

MOCNE to sformułowa­
nia. Partia wypowiada 
jąca walką wyzyskowi 

człowieka przez człowieka, 
wykorzystywaniu stanowisk, 
i nierówności dostępu do po 
działu dóbr przyznaje się do 
tego, że zjawiska takie fvtnia 
ły. Także w partii. W jej kie­
rownictwie. W elicie władzy. 
I że to właśnie łamało zasa­
dy sprawiedliwości społecz­
nej, aż łamanie stało się nie 
do zniesienia.

Nie chodzi przy tym wy­
łącznie o tzw. szczyty wła­
dzy, także i o podstawowe 
jej ogniwa. Kto wie, czy nie 
więcej spustoszeń w przeko 
nanlu do wartości I ideałów 
socjalizmu spowodowali, u- 
mownie mówiąc, „gmtnnl pro 
mlnenci", przedstawiciele 
władzy administracyjnej I po 
litycznej będący w zasięgu 
wzroku — naczelnik gminy 
odmawiający zgody na za­
kup ziemi przez dobrego rol­
nika i oddujący tę ziemię 
kolesiowi z miasta pod

81 Dokończeniu ze str. 1 
śwtatowej. Z pracy mojej 
wynika, że w okresie tym 
unicestwiono aż 25 tysięcy 
więźniów Stutthofu, a więc 
jedną trzecią wszystkich, któ 
rzy tu zginęli. Wymordowa­
no ich w samym obozie, na 
szlakach ewakuacyjnych, że 
przypomnę słynne „marsze 
śmierci”, nie mnie] ponurą 
sławą otoczon i rejsy barek
z więźniami, wywożonymi ... . , ...
droaa morska *jKŻe trzy Tych zaś więźniów, którzy usi rycznym dokumentem, który 
statki* Cap Arcona” Thie- *°wałi się ratować wpław — swym autentyzmem pozwa- 
bock" oraz Athe..e" 'zato- wystrzelali SS-mani i kade- la choć w przybliżeniu uzmy 
pion, 3 maja" 1945 r. na re- ci Kriegsmarine. Generalnie słowić sobie zwiedzającym, 

' Inhere nrzM chodziło o wymordowani w jakich warunkach wege- 
angielskie samoloty. W ^:en- wMniów kazetćw - naocs- towcli więźniowie.

— Jak się mają relacje 
byłych więźniów do w>edzy

trali poszukiwań Międzyna- nych świadków hitlerowskie 
rodowego Czerwonego Krzy- 9° ludobójstwa. 
ta w Arolsen przeglądałam — Zgodnie z ludobójczymi historyków, wspartej bada 
siedem grubych tomów do- planami Niemców drewniane niami ^naukowymi 
kumentacji tej morskiej tra- baraki w obozach koncen — Są takie, jak różni są
gedi», m. in. wycinków z pra- trncyjnych miały wystarczyć ludzie. Zdarzyło się, ze je-
sy niemieckiej z Lubeki. Wy- na 25 lat den z więźniów, dzięki swej
nika z niej żelazna konsek- - Najdalsze plany ekster- fenomenalne,^ pamięci, _we- 
wentja, z jaką hitlerowcy minacji Polaków sięgały 25 7fl^^r °'rk
wykonywali do końca radio- lat, dlatego po tym termi-wy rozKjz eksterminacyjny nie drewniane baraki w obo- £a,nie Jednak IJ raczę (°~ 
Himmlera z 14 kwietnia zach mogły się rozpaść, ja- *umen& weryfikują lagrowe 
1945 r. do wszystkich ko- ko już nieprzydatne ostać b.oaraf,«, r 'udzkq pamięć, 
mendantów obozów koncen- się miało jeszcze jedynie kil ^or9. z°c|er<? ^ Qs, ,, m
tracyjryeh: „Poddanie nie kaset tysięcy Polaków — nie ,q £s,qNajwartościowsze dla
wchodzi w racnubę, żaden z wolników niemieckich. Nie- n^h' J ■
więi iiów nie powinien mniej zabiegi chemiczne i nCj* ^ więźniów P lec • beJ
Wpaść żywy w ręce wroga", konserwatorskie ratują obo- ,®C2„
D*te9o także artyleria nie- zowe baraki jut 40 lat, Jck- °c£ ' ^
mtecka — prowokując — kolwiek jesteśmy przed ge- biekJLnvcyh Mc y w ODra_ 
ostrzelała angielskie samota- neralną ich konserwacją Rwaniu prce^ąd relacj, 29 
ty nad portem w Lubece, na specja nq mieszanką che- . . r 4 .«1. odpowkKlzmty rbon*or micźL,. Chodzi o Echowa- i'U,'h°l„U„
dowaniem »laików, klórych nla w optymalnym stan »
ludzkie) zawartości brytyjscy autentycznych, lagrowych do fi Y C:' ..arnicy' przecież n,r znah. rat^ Staty I,is,a- ÄSSS

tami rzeczywistej prawdy.
— Pracownicy muzeum, to 

głownie ludzie już współczes 
nego pokolenia. Czym jest
dla was prawaa o Staiiho- 
łie?

— To nie są dla nas wy­
łącznie suche liczby i fekty, 
jakkolwiek nie jesteśmy w 
stanie przeżywać stale tych 
okrutnych prawd od nowa.
Niemniej nie stać nas na 
bezosobowość i dystans, mi­
mo że jesteśmy h.stoiyka- 
mi. Ale konieczne jest od 
czasu do czasu oderwanie
się od opracowywanych te 
matów, aby po prostu n«e
oszaleć.

—- Czy sądzi pani, że po 
tylu latach ma jeszcze ra­
cję bytu istnienie muzeów 
obozowych?

— Muzea takie są potrzeb 
ne, dopóki nie jesteśmy wol 
ni od zagrożenia wojną, któ­
ra tym razem byłaby total­
ną zagłcdą ludzkości. Mu­
zea lagrowe są potrzebne, 
aby gromadzić dowody 
zbrodni i dokumenty prze­
szłości, jako ostrzeżenie 
dla przyszłych pokoleń. Bo­
wiem rację m«ał poeta, 
mówiąc te słowa: „Los nasz 
dla was przestrogą ma być,

Najbardziej złowroga postać w a.a pagu III Rzeszy — nie legendą: jeśli ludzie za- 
twórca eksterminacji milionów więźniów w rozbudowa milkną — głazy wołać bę- 
lym systemie obozów koncentracynjych RekhsfEłhrer $S dq’\

Heinrich Himmler włzytowuf w dniu 22 listopada 1941 r. — Dziękuję pani za rośno 
Konzentrationslager Stutthol. Zdjęcie z Archiwum Muzę wę.
urn Stutthol A. STANISŁAWSKI

szklarnię tulipanową, dyrek­
tor zakładu kupczący atrak­
cyjnymi miejscami wypoczyn 
kowymi uwej załogi za przy­
słowiowe już uszczelki, tere 
nowy działacz partyjny mar 
nujący społeczny pieniądz nu 
budowę wygodnej drogi do 
joKtejś skrytej w tesle „Pon- 
derosy” ttc, ftp.

Kilkakrotnie w pro­
jekcie deklaracji wystę 
pule w odniesieniu do 
różnych dziedzin życia spo- 

’scznego, sformułowanie, 
iż „partia uczyni wszy­
stko, by..." Sądzę, że wobec 
pełnej realizacji zasad spra­
wiedliwości społecznej owym 
„wszystkim" powinien być 
system publicznego podojmo 
wanta decyzji mających 
wpływ na troić I poziom ży­
cia obywało" połączony z 
systemem kontroli uzasadnień 
I trafności »ych decy-JI w 
chwili Ich podejmowania I 
później, w momencie reali­
zowania.

Co stoi na przeszkodzie — 
przykładowo — otwarcie na 
oścież drzwi dyreirtorskiego 
gabinetu podczas pertraktacji 
o resortową dotację czy ban 
kową pożyczkę, którą następ 
nie spłacać będzie swym wy 
slłkiem cała załoga? Gdyby 
system kontroli działał „od 
dołu do górytyza pewne nie 
doszłoby do tok monstrualne 
go zadłużenia Polski, lecc 
drzwi odnośnych gabinetów 
były szczelnie zamknięte, 
zaś rosnącą wielkość długu 
ukrywano skrzętnie nawet 
przed najwyższym organem 
ustawodawczym....

Co stoi na przeszkodzie 
społecznej sondy czy nawet 
referendum w kwestii lodo­
wania na danym terenie za- 
kładu-giganta dającego
wprawdzie wartościową pro­
dukcję, lecz niszczącego oko 
liczną łąkę, las, ziemię i w 
końcu kłdzkie zdrowie? Gdyby 
„ekologiczno sonda" zadziała 
ła w przeszłości — decy­
zja o budowle Huty „Katowi­
ce" być może w ogóle nie 
byłaby podjęta...

Co stoi na przeszkoazle 
zdeg/adowanta do roił szelą­
gowego brygadzisty, mistrza, 
szefa wydziału — przez bry­
gadę, zespół mistrzowski, za 
łogę wydziału — jeśli na o- 
czach tej załogi w błocie le 
żq materiały budowlane, pod 
zespoły, części zamienne, 
przemieniając się w złom, 
tylko dlatego, że zobowiązani 
do zorganizowania racjonal­
nej pracy bałaganu nie do­
strzegają?

Pamiętajmy o tym, snując 
refleksje nad projektem de­
klaracji mówiącym, że „spra 
wy gospodarcze, pozornie 
drobne I codzienne, stają się 
niezwykle ważnym polem 
partyjnego działania, Inłcja 
tyw I konkretnych poczynań, 
wychodzących naprzeciw po­
trzebom ludzi pracy I całej 
gospodarki narodowej".

Spotkanie nad Łabą w rejonie Schunfeld w dniu 3 maj» 1945 r. żołnierzy polskich z 14 Pułku Pie- 
ehoty % żołnierzami amerykańskimi. Zdjęcie archiwalni

Byio to przed 37 latu
5 Armia Gwardii, działa­

jąca w ramach I Fron­
tu Ukraińskiego, poko­

nując opói hitlerowców prze­
kroczyła rzekę Szprewę i na­
cierała na rriasto Torgau 
Wojsko radzieckie przerw! 
się w dolinę rzeki Łaby po sil 
nym szturmie znajdujących 
się tam umocnień niemiec­
kich. W celu zatrzy.rąnio dal 
szego radzieckiego natarcia, 
hitlerowcy zbudowali na 
wschodnim brzegu rzeki potę^ 
ny wa* ziemny Jednak i ten 
ich wał obronily nie zdobił 
powstrzymać natarcia dywizj 
radzieckich.

Podczas zbliżania się do 
łaby radzieccy oficerowi* I 
żołnierze wiedzieli, że tu w 
Saksonii nasiąpl spotkanie 
z sojuszniczymi wojskami ame 
rykańsLmi.

Pierwsze spotkanie nastą * 
piło w następującej sytuacji. 
Jeden z czołowych radziec­
kich batalionów pośpiesznie 
zbliżał się do Laby. Na pra­
wym jej brzegu wznosił s'ę 
potężny średniowieczny za­
mek, otoczony wysokim mu- 
rem z basztami. Kompanie 
starszego lejtnanta Babiszewa 
i tejtnonta Szewczenki sztur­
mem zdobyiy ten hitlerowsk5 
punkt oporu i w pościgu zo 
wrogiam przeprawiły się przez 
Łabę. Nc jej zachodnim brze 
gu zauważono duży budynek, 
na którym powiewała flaga 
USA. Z gmachu wybiegli A- 
meryKanie i rozniosły się ra­
dosne okrzyxi:

— MoskwaI Ameryka!
Było to 25 kwietnia w re 

Jonie miasto Torgau. W ten 
sposób siły hitlerowskie, znaj­
dujące się na północy, zosta­
ły odcięte od swych wojsk 
walczących jeszcze w Cze­
chach, Austrl i Bawarii. Od 
tej chwlłi storę saksońskie 
nr.iasio Torgau, f>amięta]qce 
czasy Marcina Lutra i sied­
mioletniej wojny weszło do 
historii II wojny światowej.

Z błyskawiczną szybko­
ścią rozniosła się 
wzdłuż frontu ra­

dosna wieść ze wojska 
radziecka nawiązały bezpoś- 
rudr.'q łączność z 1 Armią c- 
merykońską. Na jednym od­
cinku spotkaniu lejtnant 
Gołobarenko) ślusarz »pod

Wieika I k.wa *a bitwa o Berlin toczyła siq na sze­
rokim froncie, od Sudetów aż po Morze Bałtyckie. Czo­
łowe dywizje I Frontu Białoruskiego I i Frontu Ukraiń­
skiego oraz wchodzące w ich skład 1 I 2 armie Luuo- 
wegc Wojska Polskiego sforsowały Odrę i Nysę, prze­
łamały pozycje zaciekle broniących się wojsk hitlerow­
skich, otoczyły Berlin i jednocześnie pesterały się w kie 
runku zachodnim ku izec* Łabie.

Poftawy, serdecznie uścisnął 
dłoń amerykańskiemu lejtnan 
‘‘owi Kotzube, studentowi z 
Texasu. Natomiast na drugim 
odcinku — lejtnant Robert­
son powitał radzieckiego lejt- 
nunta Neda.

Generał major gwardii Ru­
saków wydał uroczyste fronto­
we przyjęcie na cześć amery-

i podmokły. Małe '4o4c dróg ł 
to przeważnie zammovranych 
craz zamieniona w silne punx 
ty oporu osiedlu sprzyjały 
hitlerowcom w prowaazuniu 
upartej obrony. Szczególnie 
ciężkie trzydniowe walki trwa­
ły w czasie pokonywania opo 
ru nieprzyjaciela na linii ob­
rony opartej o miejscowości:

Spothanie 
nad Łaba
kańskiego generała Reinhard- 
ta I towarzyszących mu osób.
Generał Reinhardt powie­
dział:

— To są najradośniejsze 
dni mojego życia. Jestem 
dumny z tego, że mojej dy­
wizji pierwszej poszczęściło 
się s.ratkać z odd/iołemi bo-

Lknum, Dechtow, Brädfkov,, 
Sene«* f FriesucK.

Tam, pod BrdaFkow, w cza­
sie dopierania kilkakrotnych 
zpjaełych kontrataków hitle­
rowskich, została ciężko ran­
ne i straciła nogę, odważna 
mtoaa Polka — ppor. Czes­
ława Wulf, aowódca plutonu

^adeusz Rutkowski

SOCJALIZM REALIZUJE SIĘ POr-RZHZ PRACĘ I SPRA­
WIEDLIWY PODZIAŁ OWOCÓW TEJ PRACY. ZASADA 
„OD KAŻDEGO WEDŁUG JEGC ZDOLNOŚCI. KAŻDE­
MU WEDŁUG JEGO PRACY” MUSI BYC ODCZYTYWA­
NA ROWNOCZFSNIE IAKO OBOWIĄZEK ZBIOROWUS 
Cl WOBEC JEDNOSTKI I POWINNOŚCI JEDNOSTKI 
WOBEC SPOŁECZEŃSTWA. JCST TU DUŻO DO ZRO- 
BiENIA I ZE STRONY PAŃSTW A I ZE STRONY OBYWA 
TELL WIELE SPRAW ROZWIĄŻE WPROWADZANA RE­
FORMA GOSPODARCZA. ŻADNE JEDNAK ROZWIĄ­
ZANIA SYSTEMOWE ORGANIZACYJNE CZY TECHNO- 
LOG.CZNE NIE PRZYNIOSĄ TRWAŁYCH REZULTATÓW 
BEZ WDROŻENIA DYSCYPLINY I PORZĄDKU WE 
WSZYSTKICH PRZEJAWACH ŻYCIA, BEZ ELEMENTAR 
HEJ OBOW.ĄZKOWOSCl OöYWATEü. POD TYM 
WZGLĘDFM POLSKA MA OGROMNE ZALEGŁOŚCI.

(Z referatu gen. armii Woj­
ciechu Jaruzelskiego, wygło- 
szorego na VII Plenum KC 
-»ZPR).

haterskiej Armii Radzieckiej. 
Na terytorium Niemiec spot­
kały się dwie wielk o sojusz­
nicze armie. Spotkanie to n<e 
wątpliwie pnyspieszy ostate­
czne rozbicie sił zbrojnych 
Niemiec.

W odwzajemniającym s:ę 
przemówieniu generał Rusa­
ków zaznaczył:

— Spotkanie naszych dwóch 
sojuszniczych armii antyhitle­
rowskiej koalicji stanowi wiel­
kie historyczne w^dorzenta 
podczas tej krwawej wojny 
z hitlerowskimi Niemcami 
Niech to spotkanie stanie 
się rękojmią szybkiego i o‘to 
teemego rozbicia hitlerow­
skich wojsk i ustanowienia 
trwałego pokoju.
8}ate Kwietnia 1 Armia Lu- 
Jf m dowego Wojska Po!- 

* skiego ruszyła do dal­
szego natarcia w kierunku 
Łaby. Dowódca 1 Armii gen. 
Popławski skierowc1 na za­
chód 3, 4 i 6 aywizję pie­
choty. Natomiast 1 i 2 dywi­
zje ubezpieczały od północy 
działania nacierających wojsk, 
prowuoząc walki pad kana­
łem Hohenzollernów i kana­
łem Rupiner. 30 kwietnia 1 
DP im. T. Kościuszki została 
sKierowana do wzięcia udzia­
łu w ostatecznym sztamie 
Berlina.

Dywizje 1 Armii nacierały 
na zachód przez teren lesisty

moźazierzy batalionowych kal. 
82 mm pułku 4 dywizji pie­
choty, dowodzonej przez gen. 
Kieniewiczu, w Której zastępcą 
do sprew politycznych był 
płk Urbanowicz, obecny ge 
nerał.

Naiomiort podczas prowa­
dzenia wulk o Friesack boha­
terem dnia stał się ppor. Wie 
ozorek, dowódco plutonu fi- 
zylierów 14 pułku piechoty 
6 dywizji piechoty. Korzysta­
jąc z paniki i zamieszania 
hitlerowców minął on'' linię 
nacierających pododdziałów; 
i na motocyklu wjechał na 
rynek tego miasta. Stała ram 
tiuita grupa zdezorientowa­
nych żołnierzy niemieckich, 
którzy przypuszczali, że mias­
to jest oKiąźone i nie wie­
dzieli, rak się z niego wydos­
tać. Ppor. Wieczorek nie 
tracąc zimnej krwi, zatrzymał 
motocykl i donośnym głosem, 
po niemiecku, rozkazał im 
złożyć broń w kozły, sformo- 
wcć kolumnę i maszerować 
za sobą. Przerażeni hitlerow­
cy wykonali ten jego rozkaz, 
o ppor. Wieczorek zawrócił 
motorem ra ryr.ku i oajecha! 
do swoich. Po chwili przyma- 
szerowałc za nim kolumna 
rozbrojonych Niemców.

PO złamaniu oporu nie­
przyjaciela 4 i 6 aywiz 
je piechoty wyszły nad 

rzekę Hawelę, którą sforso­

wały z marszu, wykorzystując 
pozostawione przez Niemców 
barki, statki i innu śroaki 
pizeprav/owe. Rozpoczął się 
pościg za hitlerowcami w 
kierunKb Łaby. Ambicją na­
cierających polsKirh oddzia­
łów było jak najszybsze zła­
manie na swe] droaze oporu 
nieprzyjaciela i wyjście jako 
pierwsi nad Łatę.

Również 14 pułk piechoty, 
dowodzony przez mjr. Doma­
radzkiego nieustannie parł 
ku Łabie. Jego II batalion na 
cieroł w kierunku wsi Schön 
feld.

Za wsią Schönfeld, między 
wałem przeciwpowodziowym 
a rzeką, ukryła się duża gru 
pa żołnierzy hitlerowskich, 
usiłujących wszelkimi sposo­
bami dostać się do niewoli 
amerykańskiej. Ale amery­
kański acwóaca był bardzo 
wygodny — tylko raz na do 
bę przyjmował do niewoli, 
od godz. 13.00 do 15.00 i o- 
prócz niedziel I świąt. A 
gooz. 15.00 właśnie minęła, 
więc hitlerowcy zamierzali 
się bronić do godz. 13.00 na 
stępnego dnia. Polacy posta­
nowili jednak pokrzyżować 
ich plany, chcieli także wziąć 
ich do niewoli. I na ukrytych 
za wałem hitlerowców posy 
pary się pociski z dział i 
moździerzy. Niemcy nie wy­
trzymali długo tego ognia, 
nieDawem wywiesili biaią 
chorągiew I pokornie poma­
szerowali na wschód.

3 MAJA o godz. 15.20 
kompania por. Majew­
skiego I por. Estella, 

chor. Herby I chor. Ogiejc^y 
ka wyszły nad Łabę wbija- 
iqc nad nią biało-czerwony 
sztandar. Z zachodniego brze 
gu szybko przypłynęli łodzią 
żołnierze amerykańscy. Na­
stąpiło serdeczne powitanie 
i uściski rąK. Wręczano so­
bie fximtqtkowe upominki.

Prawie w tym czasie, o 
godz. 15.30, wyszeał także 
nad Łabę w rejonie m. Wul- 
kau 3 batalion 14 pułku 6 dy 
wizji piechoty. Również tego 
arna na potuJnie od Schön­
feld aotarł do Łaoy 11 pułk 
piechoty z 4 dywizji. Jeszcze 
tego wieczora ppor. Joiles 
zastępca dowódcy 14 pułku 
piechoty, wysłany, z nadzwy­
czajnym meldunkiem, zamel­
dował nad Hawelą naczelne 
mu dowódcy LWP marszał­
kowi Żymierskiemu: „...dziś, 
3 maja o godz. 15.20 14 pułk 
piechoty dotarł do Łaby i 
spotkał się z Amerykanami".

Jedynie w rejonie miejsco­
wości Klietz pułki 4 dywizji 
piechoty toczyły nadal zacię 
te walki z hitlerowcumi. Li­
czyli jeszcze na możliwość 
przeprawienia się przez Ła­
bę i oddania się do niewoli 
Amerykanom. Dopiero 6 ma­
ja obrona hitlerowców zosta 
ła złamana. Tego dnia w ca 
łym pasie działania I Armii 
LWP wschodni brzeg Łaby 
został uwolniony od nieprzy­
jaciela.

JEST wiele rejonów na kuli 
ziemskiej, która budzą szcze 
gólne za ntore «.»wonie Sta­

nów Zjednoczonych Skłonni jesteś 
my za takie punkty uznawać Zwk

Sti:Chiny I liskizek Radziecki.
Wschód.

Wszystko to prawda, Jednak —, 
jak wyraziła się niedawno pani Ja 
ne KlrKpatrick, przedstawicielka Sta 
nów Zjednoczonych przy ONZ — 
dla USA najważniejszym punktem 

na świec!» test Ameryka Środko­
wa".

len zwrot zwirtnrasowań wiel­
kiego mocarstwa dokonał sie 
w cłągu ostatnich kilkunastu 
miesięcy pod wpływem wyda­
rzeń, rozgrywających się na 
tei części komynentu amerykańskie 
go. Właśni* ta jego sroaxowa część 
położona jest najbliżej południo­
wych granic Stanów Zjednoczonych 
i dlatego dla pierwszego mocar­
stwa kapitalistycznego ma nawet 
większe znaczenie nlz zachodnia Eu 
ropa lub rejon naftowy wokół Za­
toki PfKskkj. Bo właśnie tam — 
tak uznat rząd prezydenta Reagana 
— w ostatnim czasie zostały po­
ważnie zagrożone Interesy bezpie­
czeństwa Stanów Zjednoczonych.

Ameryka Środkowa od dawna 
przestała tyć oazą epokoju, a Jed 
ną z przyczyn tego byta typowa dla 
krajów tego regionu nędza- I og­
romne nierówności społet me, wy 
wofan* nie tylko niesprawiedliwym 
rozdziałem dochodu narodowego,

a!« w równym stopniu wyzysKiem 
krajów mniej rc zwiniętych przez ka 
pltał amerykański, wykorzystujący 
tamtejszą tanią siłę roooczą i wiel 
kle, najczęściej dziewicze zasoby ,ia 
turalne — wszystko pod pozorem 
niesienia pomocy potizebującym 
sąsiadom.

Ta dobrosąsiedzKa, amerykańska 
pomoc sprzyxrzyfa się jednak śród 
kowoamerykańskim narodom, któ­
re wktaą możliwość tone jo, lepsze 
go I bardzie] samoazn inego życia

loby dla USA zbyt wielkim zagro­
żeniem, tak samo jak nie jest nim 
Kuba, z której istnieniem Stany 
Zjednoczone musiały się od daw­
na pogodzić. Sprawa polega jed­
nak na tym, że pizykłud Nikaragui 
stał się zachętą dla innych państe 
wek lego rejonu.

Nie przyniosły wprawdzie powo­
dzenia jstóby przejęcia rządów 
przez lewicowe, narodowowyzwo­
leńcze ruchy w Gwatemali I Hondu 
rasie, jednak w Salwadorze rozwój

Najważniejszy punkt na świecie
i koleino, jeden po drugim, wszczę 
ly wysiłki dla odsunięcia od władzy 
klikowych, przekupnych rządów 
działających przeciwko własnym na 
rodom.

Idea sprawiedliwości społecznej 
— dzięki rewolucji robotników i bie 
doły — zapanowała już w Nika­
ragui, która stała się pierwszym w 
tej części amerykańskiego konty­
nentu bastionem marxsis'owskiej 
koncepcji nowoczesnego państwa 
i przyKładem ula sąsiadów, znaj­
dujących się w równie trudńej Jak 
niegdyś Nikaragua sytuacji.

Istnienie niewielkiego państewka, 
w którym rządzą marksiści, nie by

sytuacji stał eię dla Reagana groź­
nym sygnałem ostrzegawczym puy 
pominaiącym, że w podobny spo­
sób w latach 50-tych rozwijała się 
sytuacja na Kubie, a w latach 60- 
tych w Wietnamie Południowym, 
skąd Słony Zjednoczone zostały w 
sposób jednoznaczny wyparte.

Łatwiej judnok było ustalić objaw 
„choroby" trapiącej ten region, 
niż środki do jej zwalczania, a 
niep wność perspektyw oraz szyb 
ki rozwój sytuacji spowodował, że 
rząd prezydenta Reagana sięgnął 
po środki najprostsze I rokujące — 
tak się pozornie Amerykanom wy­
doje — szybką skuteczność.

Środkiem tym Jest — tak zwykle 
— pomoc wojskowa. Do Gwatema 
li, Hondurasu i Salwadoru płynie z 
USA liczące, kilkaset milionów do- 
■arów pomoc na zakup sprzętu woj 
skowego w Stanach Zjednoczo­
nych oraz skromniejsze środki na 
pomoc gospodarczą, której celem 
jest jednak utrzymanie zależności 
ekonomicznej od USA.

Druga część środków odnosi się 
do samych Stanów, gdzie zmonto­
wano specjalne dowództwo sil 
zbrojnych dla rejonu Morza Karaib 
skiego, zaś w bazie wojskowej w 
Key West na Florydzie zorganizo­
wano oddział tego dowództwa oraz 
wzmocniono tamtejszą bazę lotni­
czą I morską. Podjęło również rea­
lizację szerokiego programu szkole 
nia oficerów i żołnierzy z krajów 
środkowoamerykańskich, ucząc ich 
prrede wszystkim walki z partyzen 
łoml.

Kolejna część 'Saganowskiego 
programu realizowana jest przez 
Centralną Agencję Wywiadowczą 
-— CIA, która próbuje montować 
we wspomnianych krajach opozycję 
antykomunistyczną oraz poprzez 
swoich agentów infiltrować oddzia­
ły lewicowej partyzantki, jak rów 
nleż inspirować I finansować akcję 
przeciwko miejscowej lewicy.

Te posunięcia amerykańskie — 
jak dotąd —• nie przyniosły wldocz 
nych rezultatów, 2aś brytyjsko — 
argentyński konflikt o Falklandy sy 
łuację jeszcze bardziej skomnWro- 
wał. A.M.

Prosto

PŁYWAJĄCA wizytówka 
ormotora — ms. „Ino­
wrocław”. Panuje prze 

konanie, że rorowce to nowa 
epoka w żegludze: szalone 
tempo załadunku i wyładun­
ku w portach, hałas niemal 
jak w stoczni, najmniejsza 
nieuwago grozi tragicznym4 
skutkami. Je-dni mówią — 
tramwaj, inni — pociąg. W 
każdym razie na nikogo i na 
nic ten siatek nie czeka. 
Częste manewry, krótkie prze 
loty.

Rejs okrężny z Gdyni dc 
Purfleeł via Szczecin I z po­
wrotem trwa zaledwie ty­
dzień. Nie ma ta nawet wij- 
lu chętnych do oglądania fil 
mów. Dni wypełnione pracą, 
dwanaście godzin na dobę, 
nadgodziny. Dopiero po 
dwóch tygodniach zasłużony 
odpoczynek w domu. Presja 
wyczerpującej pracy i... miła 
perspektywa dwutygodniowe­
go wypoczynku.

Moimi rozmówcom* na stał 
ku są: kpt ż.w. Andrzej PO­
PIEL oraz ochmistrz Wacław 
DĄBROWSKI.

— Może zacznijmy od stat 
ku I załogi, bo trzeoa maksy­
malnie zgrać tecnnlkę z ludz 
kimi możliwościami, aby nie 
było niepotrzebnych zgrzy­
tów 1 przestojów.

A. Popiel: — Załogę ma­
my bardzo tk brg, na tym 
statku prawie nie ma spraw 
dyscyplinarnych. Nie ozna­
cza ło, że nie ma ludzkich 
problemów. Weźmy na przy­
kład sprawę przekazywania 
obowiązków w piętnastym 
dniu pracy. W czasie postoju 
wszyscy muszą być na stat­
ku od ósma] rano do dwu­
nastej w połuarte. Maryna­
rze otrzymują za to nadgo­
dziny, a Kierownicy dziaiów 
już nie.

■— Zauważyłem podczas 
rejsu, że przy mate] fali „Ino 
Wrocław" płynie po morzu 
jak po maśle. Nie zawsze 
j«dnuk morze Jest tak łaska 
we i nie zawsze wejście do 
portu przypomina dziecięcą 
grę w kostkr, nad którą pocą 
się doroślL

A. Popiel: — Boczna po­
wierzchnia „Inowrocławia" 
Jest wi ,‘küza niż powierzchnia 
żagli „Daru Pomorza". To 
tak, jak gdyby biała fregata 
wchodziła do portu pod peł 
nymi żaglami. Pilooi tego stat 
ku w portach nie prowadzą 
—■ cała oapowie-dzialność 
spada na kapitana i... ster 
str.łmieniowy. Dowcip poi aga 
na tym, że ster strumienio­
wy działa sprawnie przy sile 
wiatru do 6 st. w skali Beau­
forta. A do rampy w Purfleet 
trzeba dobijać jak do jajka. 
Raz nawet trzeba było sko­
rzystać z pomocy holownika, 
bo statek nie mógł dopły­
nąć o własnych siłach. Przy 
silnym wietrze ster strumie­
niowy nie zdaje w pełni egza 
minu morskiego.

— Mamy nowoczesne stat­
ki, a co z integracją załóg? 
Czy na „Inowrocławiu" nie 
ma szans na wprowadzenie 
systemu załóg zintegrowa­
nych?

A. Popiel: — Możliwości 
oczywiście są. Moim zdaniem 
tizydziestoosobowa załoga — 
to za dużo. Na przykład I ofi 
cer płynie bez wacht, n<e ła­
duje statku (to robi kapitan 
terminalu), nie wykonuje 
sztauplonu. Mamy dwóch II 
oficerów, bo w tej sytuacji 
drugi oficer jedzie na wach­
cie pierwszego. Albo weźmy 
załogę hotelową. Siedem 
osób: ochmistrz, awoch Ku­
charzy. czterech stewardów 
Obsłuąa niemal iak na pasa 
żerskim statku.

— W każdym razie niewąt­
pliwą zaletą jest to, że atmo­
sfera przypomina statek pa­
sażerski. Pełny komfort Nie­
którzy są zdania, że nie le­
piej jest na transatlantyku,’ a 
wydaje się nawet, że kabiny 
na promowcu są bardziej wy 
godne.

W. Dąbrowski: — Nic więc 
dziwnego, że na „Inowrocła­
wiu" ludzie chcą pływać. Za­
równo marynarze iak i pasa­
żerowie. To wzorowy stołek, 
jeśli chodzi o udogodnienia 
socjalne. Mamy saunę ma­
gnetowid, czego przecież nie 
ma jaszcze na każdym stat­
ku PLO

— Dlaczego taki drogi pro 
mowiec płynie aż do Szcze­
cina? Na ogół terminali kon­
tenerowych nie lokuje się 
tak daleko w głębi lądu.

A. Popiel: — Omijanie
Szczecina oznaczałoby skró­
cenie rejsu blisko o 16 go­
dzin. nie licząc postoju. Z e- 
konomiczregc punktu widze­
nia zawijania do Szczecina 
pozostaje sprawą dyskusyjną. 
W Szczecinie jest trudne 
dojście do nabrzeża, statek 
ledwo się mieści, a swoboda 
manewrów też jest ograni­
czona. Oczywiście liczą się 
względy prestiżowe i aspira­
cje portu macierzystego, sie­
dziby Zakładu Linii Europej­
skich i Żeglug; Promowej 
PLO, którego stołek jest wi­
zytówką. Nie wydaje się jed 
nak, by argumenty te wyzna 
czaty raz na zawrze trasę 
rejsu promowca. W każdym 
razie zimą prawdopodobnie 
nie zawsze „Inowrocław" pę­
dzie cumował w Szczecinie.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

ANDRZEJ SITEK
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Stutthof. Ktoś ze zwie­
dzających obóz Stitthoł 
zawiesił na kolczastych 
drutach pasowe goździki, 
czcząc w ten symbolicz­
ny sposób pamięć tych, 
którzy tu zginęli. Marty­
rologia więźniów rozpo­
częła się w Stutthofie już 
w 1939 roku. Pierwszy 
Ich transport na zdję­
ciu pierwszym — hitle­
rowcy skierowali tutaj 
właśnie jesionią 1939 r. 
Kolejne zdjęcie przedsta­
wia widok nowego obo­
zu, z wieżą strażniczą, o- 
koionego drutem kolcza­
stym. Nie było stąd żad­
ne] możliwości ucieczki. 
Więźniowie decydowali 
się jednak na ten roz­
paczliwy krck. Niektórzy 
z nich — me mogąc 
znieść potwornych warun­
ków panujących w obo­
zie, nieludzkiego ich trak­
towania — popełniali sa­
mobójstwo. Zdjęcie trze­
cie przedstawia więźnia, 
który powiesił się w obo­
zowej ubikacji.

Muzeum Stutthof zwie­
dzają każdego roku ty­
siące ludzi z całego kra­
ju. Miejsce martyrologii i

męczeństwa narodu pol­
skiego — na zdjęciu 
czwartym — zwiedzają 
też ojcowie z dziećmi. 
Jest to dla najmłodszego

pokolenia wstrząsająca 
lekcja historii naszego 
narodu.

Fot. Z. Trybek 
oraz zdjęcia archiwalne.

Czytanie prasy
PRZYZNAM się, że należę do ludzi przedkładających 

słowo pisane ponad inne środki masowej Informa­
cji, stąd daję zawsze pierwszeństwo prasie przed 

radiem i telewizją.
Dlc uważnego odb:orcy prasy krajowej łatwo jest zau­

ważyć, że na tym polu nastąpiła niemal pełna normali­
zacja życia. Większość tytułów zostało wznowionych, a I 
przybyło nowych i to niezmiernie interesujących, chociaż 
za wcześnie jeszcze mówić o Ich znaczeniu w opinii czy­
telników, gdyż jest tu potrzebna pewna perspektywa cza­
su. Warto jest zwrócić uwagę na „Przegląd Tygodniowy" 
I „Rzeczpospolitą", czasopisma realizujące według moje­
go rozumienia zasadę gazety dla każdego, której jestem 
gorącym zwolennikiem w przeciwieństwie do formuły ga 
zety dla wszystkich, co według mojego rozumienia zna­
czy tyle co dla nikogo.

Śni mi się zawsze taka sytuacja, aby czasopisma były 
adresowane do konkretnego odbiorcy, szukającego w nich 
potwierdzenia swoich poglądów. Być może, że jest to w 
praktyce bardzo trudne, ale dlaczego nie można próbo­
wać zamiast biadoHć I obrażać się, tym bardziej że każ­
dy dzień to walka o nowy kształt kraju.

Znamy przecież takie sytuacje, że po przejrzeniu kilku 
dzienników i tygodników odnosimy wrażenie, że wyszły 
z tej samej redakcji. Jest to może przesada, ale jest nle- 
wie'u czytelników, którzy nabywają gazety z sympatii dla 
ulubionego autora, mówiąc „to mój dziennik". Sądzę, że

Józef Kuszewski

warto jest zastanowić się na ten temat, gdyż stykamy się 
na co dzień z odbiorcą nieskłonnym często do otwarcia 
się I gotowym raczej do trwania przy swoim, niż do ko­
niecznego wychodzenia ze zniewalającej go mitologii.

W obecnym miesiącu uwagę moją zwróciło nowe pis­
mo „Zdanie" wychodzące od kwietnia w Krakowie jako 
miesięcznik klubu twr cow I działaczy kultury.

Wywodzi się ono z dawnego kwartalnika „Kuźnicy", któ 
rego twórcą I prezesem jest pisarz Tadeusz Hołuj Myślę, 
że pierwszy numer o tyle jest godny refleksji czy­
telnika, że podejmuje rozmowę w środowisku inteligenc­
kim. Jak piszn Marian Stępień w artykule otwierającym 
numer pt. „Bardzo trudna rozmowa"; „... musi się toczyć 
wśród ludzi nie przyjmujących łatwo argumentu, że zacho 
dzi ścisły wprost proporcjonalny związek między Ich włą­
czeniem się do porządkowania poplątanych spraw nasze­
go kraju, a ograniczeniem i łagodzeniem dolegliwości sta 
nu wojennego" i dalej autor pisze: „a przecież bez takiej 
rozmowy się nie obejdzie. Chociaż bardzo trudni są da 
ne nam warunki, musi być ona podjęta. Zarówno dlatego, 
że przyspieszyć ona może korzystną zmianę tych warun­
ków, jak I dla jej właściwości terapeutycznych. A nade 
wszystko dla dobia kultury polskiej, która ma tu wartość 
nadrzędną w stosunku do wszystkich subiektywnych ra­
cji... Sprawą nadrzęaną jest kultura narodowa I suweren­
na państwowość poiska. Jest wyrażenie i spełnienie du­
chowych potrzeb I aspiracji narodu Jest jego rozwój i u- 
mocnienie się postaw jego istnienia w rodzinie narodów 
świata. To nie dla rządów następuje angażowanie się w 
intelektualne i artystyczne działanie".

W tym nowym piśmie wiele jest artykułów godnych po 
lecenia, a między innymi odnoszących się do przyczyn 
polskich kryzysów, historii najnowszej, czy doskonałych 
felietonów.

W sumie jest to świetna lektura, przynosząca bogaty 
materiał do osobistego zastanowienia się dla każdego o- 
bywatela i jest przyczynkiem do codziennych rozmów ro­
daków.

Chciałoby się tylko marzyc, aby w Gdańsku powstało 
również pismo kulturalno-społeczne, czego sobie I czy­
telnikom życzę.

Diva ipeiproceri!
Tak ' więc wynikałoby, że 

początek ucieczKom z« stat­
ków dał „Lwów", żaglowiec 
Państwowej Szkoły Mors­
kiej, rrveszczqcej się wów­
czas jeszcze w Tczewie. Po 
za moralną oceną samego te 
gc faktu, uderzały dwie spra­
wy. Polska wówczas wchodzi­
ła dop erc na morza i oceany, 
a pęd ku marynarsk emu za­
wodowi był dość znaczny, 
gdyż pływor.ie kojarzyło się 
z egzotyką, poznawaniem 
świata, z drugiej strony 
„tczewiacy" wcale nie mieli 
łatwego startu, szkołę nazy­
wano nawet „icbryką bezro­
botnych", gdyż nie bardzo 
było no czym pływać. No i 
grupka go.qcych głów uleg­
ła czarowi brazylijskich pa­
nien i ponętnym wizjom 
snutym przez ich tatusiów.

Uc ieczki ze statków wystę 
powały u nas oa lat, choć 
były to wypadki raczej spo­
radyczne. Raptem dwadzie­
ścia osób rocznie u armato­
ra dysponującego blsko 
dwoma setkami statków. Z;a 
wlsko wzrosło od czosu o- 
głoszeaia stanu wojennego, 
ale też nie przybrało rozmia­
rów masowych. W PLO zo­
stało w tym okresie za gra­
nicą ok. 270 marynarzy (w 
w tym dwóch kapitanów) — 
na 10,5 tys pływających 
czyli ok, 2,5 procent. Zwy­
kle schodziły z pckfauów 
pojedyncze osoby, w kilku 
tylko przypawKOch podczas 
rejsu zeszła grupka 8—10 
osób. Tak więc opowieści o 
tym, że w joknnś porcie ze­
szła ze statku cała załoga, 
wraz z kapitanem, że to sa­
mo zrobiła rezerwowa zało­
ga, wysłana dła przyprowa­
dzenia statku do kraju, tak 
że trzeba było wysyłać trze 
cią — już z Marynarki Wo­
jennej — odnieść należy do 
sfery plotek.

Najw ęcej marynarzy ucie 
ka w prutcc-h RFN, Szwecji, 
Holandii, Australii i Kanady, 
przy czym te dwa ostatnie 
kraje traktowane są po tro­
sze tak, jak chłopcy z 
„Lwowa" wyobrażali sobie 
Brazylię: jako eldorado dla 
silnych, z inicjatywą. Oczy­
wiście czasy się zmieniły I 
rzecz też nabrała innych 
wymiarów.

Z pr*ośbq o wyjaśnienie 
niektórych faktów i mitów 
związanych z ucieczkami ma 
rynarzy ze statków «wróciłem 
się do zastępcy dyrektora 
do spraw pracowniczych PLO

rzećh i oceanach zawsze 
skąpa. Załogi Walnie Kry­
tykowały radiową gazetkę 
„Głos Marynarza", która zaj 
mowała się sprawami ogól­
nymi, wielką polityką, *a-

Plerwszy nasz wielki żaglowiec szkolny „Lwów", 
odbył w roku 1923 pod komendantem Tadeuszem 
Ziółkowskim pamiętny rejs do Brazylii: 171 dni same­
go pływania, 16,3 tys. Mm. Statek wyruszył w tro­
piki z setką ludzi. W Paranaąua w Brazylii część ucz­
niów, zwabiona mirażem łatwego wzbogacenia się, 
a także namowami rodaków, którzy osiedli za ocea­
nem, a mieli... córki na wydaniu, uciekła ze statku. 
Miraże |ednak rychło się rozwiały, amatorzy kwaś­
nych jabłek powrócili do kraju wszyscy prócz... pie­
karze okrętowego, który otworzył sobie w Brazylii pie­
karnię I niezłe ponoć prosperował.

mgr. Tadeusza f rzyńskiego:
— Zjawisko nasiliło się po 

ogłoszeniu stanu wojennego, 
co spowodowane zostało za 
rowno samym tym faktem, 
jak i pewnymi zjawiskomi

r.iedbujac informacje z kra­
ju, ze środowiska marynao- 
; kiego czy przcdsiętiorstwci. 
Sytuacja jeszcze się pogor­
szyła z chwilą ogłoszenia 
stanu wojennego, kiedy ma-

— No, z tym Jest kłopot. 
Każdy członek załogi, nieza­
leżne od pełnio oj funkcji, 
po dwóch latach pracy w 
przedsiębiorstwie ma prawo 
zabrania w rejs najbliższego 
członka rodziny (żona, dziec­
ko), płacąc jedynie za wyży­
wienie, członek rodziny 
mieszka bowiem w kaLin^ 
zapraszającego. Prawo do 
bezpłatnego rejsu mają tyl­
ko matki chrzestne statku o- 
raz posiadacze odznaki „Za­
służony pracownik PLO". Ma 
rynarze skrzętnie korzystali z 
tego przywileju, tworzącego 
im na morzu namiastkę domu 
rodzinnego. W rejsie, zwła- 
sicza długim, to bardzo wcż 
ne. Ten przywilej został z o- 
głoszeniem stanu wojennego 
zawieszony i to nie jest a- 
kceptowane w śiDdowisku.

— I nie ma wyjątków?

— Sq, też nie aprobowa­
ne. Od momentu ogłoszenia

2aglowiec „Lwów", od którego „się zaczęło", w obcym porcie. Tyle że nie jest 
tc Paranaąua (zdjęciom stamtąd nie dysponujemy), a Sztokholm...

Fot. repr. Ewa Grabowska

Siadami pnesiTcścI Jama
W ubiegłym roku in­

formował iśmy naszych 
czytelników o prowadzo 
rych w Tczeuńe bada­
niach archeologiczna- 
■architektonicznych na 
terenie Starówki. Nie 
tak dawno dzięki uprzej 
mości prezesa Towarzy­
stwa Miłośników Ziem1 
Tczewskiej —ZYGMUN 
TA KUŁAKOWSKIEGO 
otrzymaliśmy garść in­
formacji z owych badan 
To dzięki staraniom 
wspomnianego towarzy­
stwa doprowadzono do 
penetracji archeologicz­
nych na teren te starego 
miasta.

JEST rok 1220, Tczew 
po poaziole Pomorza 
wchodzi w skład dziel 

mcy księcia Sambora II re­
zydującego w LubisZoW e i 
zarządzającego wsiam- i gro 
aami: Tymawa, Gorzędziej, 
Starogard- Garczvn, Kość e- 
rzyna. W roku 1273 qdanski 
ks‘qżę Mestwm doprowadza 
do zjednoczenia Pomorza. 
Sambor zaś przenosi awor z 
Lud jzewa do Tczewa, tu tez 
buduje w latach 1252-1255 
murowany zamek obronny 
W roku 1886 powstała 
pierwsza praca R. Pen- 
tongo notująca obser­
wacje archeoioyiczne zw q- 
zane z regulacją Wisły, 
budową mostu i linii kolejo­
wej Tczew — Malbork. W 
drugiej połowie XIX w. pra­
ce ratowneze pwowadził pol­
ski archeolog G. Ossowski. 
Tuż przed II wojną światową 
W. Łęgu probcwał zlokalizo­
wać najstarszy gród i prace 
prowadził na terenie obecnej 
drożdżowni: Kolejnym arche 
ologiem był E. Rozenkranc 
podejmujący próbę rekonstru 
kej' pr7edlokacyjnego osad- 
n etwa. W reku 1981 rozpo­
częto kolejne badania rakro 
jone na szeroka skalę. Sze- 
f~m tej ekipy z Muzeum Ar­
cheologicznego w Gdańsku 
jest mgr Mieczysław Haftka.

Badaniami objęto wstępnie 
teren me zagospodarowany 
w obret dawnego klaszto­
ru dominikanów — ong-s u- 
sytuowonego na wysok:ej skar 
pie, trudnej do podejścia z 
trzech stron. Od północy te­
ren ogranicza głębaki jor od 
dzieiający teren dawnych o- 
grodów podommikańskich (o- 
becnie posesja Domu Kultu­
ry Kolejarza). Na południe 
dostęp utrudnrał wawoz, na 
ktorego dnie znajduje się o- 
becTve ulica Okrzei. Od stro­
ny wschodniej płynęła i pły­
nie W sła.

ZDAWAĆ by się mogło, 
że archeolodzy zajmu­
ją sie wyłącznie tym, 

co znejduje się w ziemi. W

badoo.acn uwzględnia się je 
anok relikty wcześniejszej or 
chitektury usytuowane w bry 
le kościoła św. Stanisiawa.

Jak już wspomniałem, te­
ren na którym rozpoczęto ba 
dania jest wolny od zabudo­
wy choć w najnowszej hi­
storii (rok 1945) służył nie­
mieckiej artylerii przeciwlot­
niczej. Pomocny archeolo­
gom stał się przeprowadzony

część nowy ma mury o wąt 
ku wendyjskim. Podobne o- 
knzy moieziono w wieżyczce 
obronnej i zekrystłi. Utrudnię 
niem dla poszukiwaczy jest 
gruby tynk pokrywający wnę 
trze świątyni. Koronnym do­
wodem na to, ze owa świą­
tynia przechodziła szereg rno 
dernizacji jest fakt nieko- 
respandowama osi nawy głó 
wnej z osią jxezbiler um. W i

Józef Ziółkowski

wcześniej wywiad aotyczący 
terenu.

Dwadzieścia sześć stron 
maszynopisu zawiera dzien­
nik badań obecne prowa­
dzonych. Czytującemu jawi 
się obraz mozolnej pracy or 
cheologow. Centymetr po cen 
tymetrze każdy z napotka­
nych obiektów jest nanieś o 
ny *a plan sytuocyjny. W 
czasie prowadzonych wyko­
palisk 7iioleziono: grot strza 
ły do kuszy, zawieszkę z brą 
zu, sjjore ilości ceramik, kil 
ka fragmentów naczyń ręcz­
nie lepionych z wałków, 
taśm i ca'kowic.e obtoczo­
nych. Sporo ze znalezionej 
ceramik pochodzi z XIII w.e 
ku. Znaleziono także srebrną 
monetę krzyżacką z XIII wie 
ku; jest ona jednostronnie bi 
ta. Szkoda, że me trafiono 
na monetę bitą w Tczewie 
(tak. tak była kiedyś w tym 
mieście mennica). Tczewską 
monetę (dotychczas jedyny 
tego typu egzemplarz) zna­
leziono podczas wyk :>patisk 
w Gn ew>e.

PISZĄC o znalezionych 
eksponatach warto do 
dac jako ciekawostkę- 

że znaleziono ąotycką cegłę 
z... odciskiem psiej łapy. 
Odkryto też mury XIV-wiecz- 
nej budowli. N'e omieszka­
łem zapytać, joki będzie da! 
szy los znalezionych w Tcze- 
w e skarbów. Prowadzący ba 
dania p. Haftko stwierdził, że 
traha one do tczewskiego mu 
zeum.

Na podstawie badań usta- 
loroeteż, że stojący obecnie 
kościof św. Stanisława przy 
Dlacu Komuny Paryskiej pov 
stał pod koniec XIV wieku. 
W XVII wieku został on zn 
szczony; w tym też stuleciu 
nasfhrua odbudowa murów, 
a także prezbiterium i zakry 
stii. Ostateczny kształt świą­
tynia otrzymała w XIX wie­
ku.

Jedną z cenniejszych czę­
ści koścota jest piwmca znaj 
dująca się pod połudmową 
częścią Ludowi Posiada ona 
cechy gotyck e i renesanso­
we. Także nc styku nawy 
głównej (od połnocy) w XIX 
wieku dostaw'pno p iętrowy 
budynek, na st/ku któreao 
z nawa główną pozostcia

doczne jest także skrzywie­
nie osi bryły kościoła.

JAK wiele tajemnic 
kry,e tczewska ziemia. 
Jedną z mch są freg­

imenty fundamentów zc roko­
wych. Lokalizację zamku 
Sambora — zdaniem p. Haft 
ki — uworunkowywały opa­
dy i związane z tym uakty­
wnienie się Wisły. Wiek XIII 
był ponoć obtity w opady. 
W 1242 roku Wisła stworzy­
ła przełom przez Mierzeje 
Wsianą. Nie był to więc 
szczęśliwy okres dla osad­
nictwa. Domostwa trzeba by­
ło przenosić na wysoczyzny. 
N «posłuszeństwo Wisły zna­
ją i współcześni tczewiame, 
szczególnie ci z dolnych czę­
ści «r lasta.

Sambor musiał więc zio- 
kahzowuć zamek na jednej 
z wysoczyzn. Bystre oko 
władcy musiało kontrolować 
leżący w dolin.e port. Obok 
ąrodu istn-ały awie osady: 
najstarsza tuż przy wzgórzu

i

PrawćiiwłJ 
przyjaźni i sa-

Ü-S sług dla po­
wszechnego do 
fora nie imu- 
cz.v czas ani ro 
złaka.

1’roresor KO- 
M4N HF1SIVG. 
którego czytel­
nicy ..Dzienni­
ka Bałtyckie­
go” znają z je­

go częstych i trwających 
od 1945 rol.u relacji n.. 
z\ cznyeh, został zaproszo­
ne- do Poznania. gdzie w 
dniu BO bm. w Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowe 11- 
dekorowano go HONOROWĄ 
PDZV*K\ MI \ST.V pO?S4 
Mt Przez cały między wojen 
n okres należał do czołowe­
go akty wu społecznego, a jego 
polem działania było upowsze­
chnianie muzy ki. Organizował 
dla młodzieży koncerty szkol­
ne i przedstawienia oparowe 

jego prelekcjami, ngulnoszkol 
ne „Święta Pieśni i Tańca** na 
stadionie sportc" vm. prowa­
dził kilka chórów amatorskich, 
założył Reprezentacyjny Mię­
dzyszkolni Chór Dzieci Poz- 
n ińskich. Pr waihac chór 
akademicki. oddział» wal na 
studenckie ivcle mmtvcrne. a 
z Chórem VauqzyeTelsklm o.'ga

. ^waezyszqeytni. Wiedza o sy rynarski „świerszczyk" zowie stanu wojennego nie podpi­
sach w kraju była wśród szon°. chociaż od pewnego sałem żadnej zgody na taki

czasu ukazuje się on ponow rejs, ale niektóre osoby mia- 
marynarzy na dalekich mo- nj.e> n0 wjęC cj oddaleni od ły już taką zgodę wydaną u-

krojowej informacji maryna- przednio, potem zmodyfiko­
waną, a były też wypadki, że 
członkowie rodzin znajdowali 
się 13 grudnia na pokładzie, 
a statek miał w trakcie po­
dróży tzw. nawrotkę —• to 
znaczy nie zawijał już do 
kraju, a podejmował kolejny 
rejs między obcymi portami. 
Zresztą marynarze nie cier­
pią nawrotek, następują one 
bowiem z reguły już niejako 
sprzed domu. A więc kilka 
żon marynarzy popłynęło za 
zgodą armatora na taką 
właśnie nawrotkę.

— Więc w sumie sytuacja 
stabilizuje ulę? Czy może ktoś 
c uciekinierów .-TÓcił?

— Stabilizuje się, bo też 
w sumie załogi mamy dobre, 
uczciwo. Potwierdzają to na­
sze rozmowy z kapitanami i 
aktywem statkowym. Mów ię 
rozmowy, nie prowadzimy 
bowiem specjalnych „prze­
świetleń" ludzi, nie wprowa­
dzamy też nowych zakazowi 
rygorów. Kilka osób powró­
ciło, nie są to zresztą dezer­
terzy w „czystym" znaczeniu 
tego słowa. Ktoś zszedł ze 
statku podczas nawrotki w 
jakimś porcie i potem na 
tenże statek się zgłosił, ktoś 
się spóźnił, zabłądził w ob­
cym porcie. Takie historie w 
całym marynarskim świecie 
się zdarzają i każdy tak> 
przypadek trzeba też indywi­
dualnie rozpatrywać. To są 
zresztą często tragedie ro­
dzinne. Oto przychodzi do 
mnie matka i płacze, że jak 
jej syn jedynak mógł to 
jej zrobić: zostać gdzieś da­
leko od niej? Ale są też i 
zwykli dranie: marynarz ucie 
ka ze statku, zostawiając w 
kraju żonę z dwójką małych 
dziecil Myślę, iż w sumie, 
gdy sytuacja się unormuje, 
część uciekinierów wróć1.

— Wkrótc« „Stefan Batory" 
wyruszy w «wój pleiwwy po 
13 grudnia rejs. Kto nim po­
płynie?

— Rzeczywiście, będzie to 
24 kwietnia, pierwszy z pla­
nowych rejsów do Kanady. 
Stan wojenny Jak dotąd spe­
cjalnie nie zaburzył planów 
transatlantyku, nastąpił bo­
wiem w momencie, gdy sta­
tek szykował się do remon­
tu. Miał jeszcze odbyć kilka 
krótkich rejsów baflycklch i 
te rzeczywiście zostały odwo 
łane. * W ten pierwszy rejs 
wyruszy, niestetyr bez krajo­
wych pasażerów, chyba te 
zdarzy się ktoś wyjeżdżający 
akurat na placówkę zagra­
niczną. Popłynie załogar za­
bierając gości po drodze.

— Zi esztą 1 tak vrr tplę,, czy 
bvtoby wielu chętnych, ill 
tys. zł za bilet ■ Gdyni do 
Montrealu™

— Tak, niestety koszty we 
flocie wzrosty. Jak zostaną 
przywrócone rejsy dła rodzin 
marynarzy, to ich koszt też 
wzrośnie: droższa stała się 
żywność. I to też me zyska 
akceptacji marynarskiej spo­
łeczności™

Zan.-jl i druga Jaśnicz. Os 
tatrua potw erdzona jest w 
dokumencie z 1260 roku. 
E. Rozenkranz lokalizuje o- 
sadę Jaśnicz w okolicach 
osiedla kolejowego Zatorze. 
Wiele cennych 'informacji mo 
ąq przynieść studia nad pla­
nami nowożytnymi. Na pla­
nie F. Getkanta z 1634 roku 
nakreślono rzeźbę terenu 
wiernie odnotowano ostatni 
odcinek krawędzi Wisły. Za­
znaczono na nim cztery wą­
wozy Do wąwozu przylega­
jącego obecnie do parku 
miejskiego Getkont oznaczył 
zatokę, wcinającą się głębo­
ko w brzeg na zachód, aż 
po tory kolejowe relacji 
Tczew — Malbork. Pomię­
dzy ulicą Snmbora a węzłem 
kolejowym istniał szeroki wq 
wóz. Charakterystycznym 
punktami zatok: sq wzgórza: 
obecny teren Domu Kultury 
Kolejarza, od północy uł. K. 
Sciegennego. Drugi obszar 
znajdował się przy s*pńa!u 
kole;owym.

Natorrvast trzeci teren to 
mejsce starego dworca PKP 
i drożdżowni. Na tym wzgó­
rzu nastąpiły znaczne zmia­
ny spowodowane prucami 
niwelacyjnymi pod przyczó­
łek mostowy i były dworzec. 
Zmieniono też Lieg Kanału 
Młyńsk ego, który ongiś o- 
pływał wzgórze z trzech 
stron. Depresyjny teren, ja­
kim jest plac tui przy przy­
czółku mostowym (obecnie 
dL Zebrań Ludowych), byf 
ongiś wiślaną zatoką. Dzia­
łalność Wisty zmieniła topo­
graf ę terenu.

Honorowa odznaka dla prof.
R. Heisinga

flizo » af koncrrt\ dla komite­
tów rodzicielskich. Z Chorem 
Mę->kim Kolejarzy .Moniusz­
ko", łożo iym z pracowników 
warsztatowców, urządzał co­
miesięczne koncert) dia człon 
kovr ich rodzin.

s kończy wszy z d» ->lomem 
wirtuozowskim klasę sniewu 
sol-w ego konserwatorium i na 
l'ni wersy łecie Muzykologii, 
śpiewał jako solista w poznań­
skiej operze i na baTdzo wie­
lu koncertach estradowych 1 
w radiu. Był twóiczym meto­
dykiem wychowania miryci- 
ncgo w szkole Z tego tytułu 
w ladze szkolne często kiero- 
w ały go z wy kładami na wa. 
kacyjne kursy nauczycielskie 
do Mielnika nad Bugiem. Woł 
kowyska, Iid\, Szczuczyna 
Lädzkiego, Białegostoku i To­
runia. Śpiewactyo chóralne 
Poznania uhonorowało go, 
przyznając mu honorowe 
członkostwo Wielkopolskiego 
Zwiąż1 u Chórfw chóru ,.E- 
cho*» i , V..»niuszko”.

Honorowa Odznaka Miasta 
Poznania prz\ zn ana prof. Ro- 
manowi Heisingi wś w» ra/nie 
świadczy, ; ■ w t\ a mieście1 
nadal trwa żywa nantieć o kul 
turalrej działalności tego na­
uczyciela, artysty l wpoł^czni ■ 
ka.

Gratulujemy!

rze znależtj się pod obstrza­
łem propagandy głoszącej 
natrętnie, iż ChH« to nic w 
porównaniu z Pobkq, gdzie 
głód, mróz, przepełnione 
więzienia. Ludzie o rozbuja- 
fej wyobraźni, o słabej kon­
strukcji psychicznej zostawa­
li za granicą.

Jesteśmy przedsiębior­
stwem zmilitaryzowanym. De 
zerterowali ludzie przeważnie 
mtod^i, przed trzydziestką, o 
krótkim stażu pływania. Nie 
w pełni ukształtowani, którzy 
nie zaznali jeszcze twardej 
szkoły życia. Na Zachodzie 
wdzieli tylko blichtr boga­
tych wystaw, luksusowych 
samochodów, licznych urzą­
dzeń ułatwiających życie, nie 
zdając sobie sprawy z tego, 
że wszystko to nie tak łatwo 
przychodzi. Starsi, zahadowa 
ni, raczej nie uciekali. Zresz­
tą część uciekinierów ukry­
wała swe koneksje, związa­
ne z układami rodzinnymi za 
granicą. Z punktu widzenia 
armatora — kto miał ksią­
żeczkę żeglarską, ten pły­
wał. Zresztą ostatnio włesnie 
przyjęliśmy do pływania wie­
lu nowych ludzi.

— Cum zlatało to »powodo­
wane! Flot« ni* wzrosła...

— Tak, cle w sposób wy­
datny wpłynęły na to sobo­
ty, które dla załóg pływają­
cych wszystkie są wolne. By 
marynarze mogli wykorzy­
stać przysługujące im wolne 
dni, przyjęliśmy ok. 1200 no­
wych ludzi — przy 10,5 tys. 
pływa,ącycn. Po ośmiomietię 
cinym rejsie marynarz ma 
prawo do citcromies ięcznego 
odpoczynku — wliczając w 
to wszystkie wolne dni i urlo 
py. Ma tu zastosowanie tzw. 
wskaźnik 29 — to znaczy, że 
po dziesięciu dniach zaokrę­
towania marynarzowi przysłu 
gują niemal trzy dni wolne­
go. Kiedyś dla zapewnienia 
pełnego wypoczynku wszyst­
kim załogom, musieliśmy 
mieć 27 proc. marynarzy w 
rezerwie, Dotem było 32,41, 
aż wreszcie doszło ao 53 
procent... No i z tych „no­
wych" rekrutują się też de­
zerterzy.

Cxjr liczba ucieczek trary 
narzy maleje?

— Tak, i to wyraźnie, i 
nie bez przyczyny. Pierwszy 
wyrc zny spadek nastąpił po 
świętach Bożego Narodze­
nia, kiedy pizywrócono mary 
narzom możliwość kontaktu 
z lodzinami przez Gdynię — 
Rcdio. Im mniej zakazów, a 
większa obustronna informa­
cja, tym mniej ucieczek.

— Wieić niesie, te nie do- 
punca Się do pływania ka­
walerów...

— Właśnie, wieść, która 
spowodowała zresztą... run 
na urzędy stanu cywilnego! 
Właśnie wtedy, kiedy plotka 
ta rozeszła s*ę, liczba maiy- 
narskich ślubów gwałtownie 
wzrosła.

— « sprawa pH » arna człon 
Ków rodzin marynarzy?

Andrzej Kiszkts
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Tezy referatu
„O konsekwentną

Biura Politycznego KC PZPR
realizacje uchwał IX Zjazdu PZPR

w dziele przezwyciężania kryzysu, wdrażania reformy gospodarcze)
oraz umacniania sprawiedliwości społeczne]“

wygłoszonego przez sekretarza KC Mariana Woźniaka
Zgodnie z uchwałą IX 

Zjazdu PZPR, przea partią i 
całym społeczeństwem zo­
stały postawione w sferze 
społeczno-gospodarcze] trzy 
najważniejsze zadania: prze­
zwyciężenie kryzysu i usta­
bilizowanie gospodarki,
wdrożenie do praktyki kom­
pleksowej reformy gospodar 
czej oraz umacnianie socja­
listycznych zasad sprawiedli 
wości społecznej. Te trzy 
człony programu stanowią 
jedność, która integralnie 
związana jest z linią socjali 
stycznej odnowy, z umac­
nianiem socjalizmu w Polsce 
i tworzeniem warunków do 
zrównoważonego i ustabilizo 
wanego rozwoju.

Obecnie, w dziewięć mie­
sięcy po zjeżdzle, stoją jed­
nak przed nami problemy i 
zadania trudniejsze niż w 
dniach zjazdu.

Nc zjawiska kryzysowe w 
naszej gospodarce, wynika­
jące z błędów w polityce 
gospodarczej lat 70-tych, na­
łożyły się napięcia społecz­
ne, strajki i akcje protesta­
cyjne organizowane świa­
domie paez przeciwników so 
cjalizmu, kryjących się za 
parawanem NSZZ „Solidar­
ność". Pale strajków, dezor­
ganizujących produkcję,

gwałtowny spadek wydoby­
cia węgla, spadek wydajnos 
ci pracy w całej gospodar­
ce załamały w 198 roku 
produkcję przemysłową.
Gwałtownie zmniejszył się 
eksport. Przy spadku produk 
cji i dostaw, dokonane pod 
presją podwyżki płacowe, cat 
kowicie zrujnowały równowa 
gę rynkową.

W rezultacie ze spadku do­
chodu narodowego w roku 
1979 o 2,3 proc., a w 198C 
o 6,0 proc,,, doszliśmy w 
1981 r. do 13 proc. To )uż 
nie był kryzys strukturalny — 
tc było pełne załamanie go­
spodarki

Dla osłabienie państwa so 
cfalistycznego i gospodarki 
zaatakowano kadrę kierowni 
czą różnych szczebli, stosu­
jąc wszystkie możliwe chwy­
ty dla wymiany na ludzi u- 
legtych ekstremie „Solidar­
ności". A przecież t j już nie 
chodziło o związek zawodo­
wy, o dobro społeczeństwa, 
to mieł być przedostatni akt 
przed zburzeniem wszelkich 
struktur socjalistycznego 
państwa, połączony z ata­
kiem na partię w zakładach 
praev i próbą jej wyprowa­
dzenia.

N b 13 grudnia przestaliś­
my otrzymywać nowe kredy­

ty z Zachodu, ale o wiele 
wczo»niej- gdyż z jednej 
.trony byliśmy ekonomicznie 
osłabieni, a więc niewiary­
godni; z drugiej zaś — sta­
waliśmy się kartą przetargu 
wq w polityce Zachodu.

Wyniki I kwartału br. 
świadczą, że zap oczątkowa- 
ny został trudny proces po­
prawy w gospodarce, cho­
ciaż pizebiega on nierów­
nomiernie Główne cechy o- 
becnej sytuacji gospodarczej 
to: produkcja przemysłowa 
wzrasta z miesiąca na mie­
siąc; w rolnictwie trudności 
istnieją nadal — szczególnie 
niepokoi nadat niski skup 
zbóż. Pozytywnie natomiast 
należy ocenić wzrost skupu 
żywca wołowego, mieka i 
Jaj.

Pomoc Związku Radziec­
kiego i innych krajów socja 
listycznych zasila wydatnie 
naszą gospodarkę w najbar­
dziej niezbędne surowce i gn 
towe wyroby.

Wartość eksportu w mar­
cu po raz pierwszy wykaza­
ła wzrost w porównaniu do 
roku ubiegłego, I to zarówno 
do krajów socjalistycznych 
jak I kapitalistycznych.

Import z krajów socjalt- 
stvcznych także przewyższa 
poziom ubiegłoroczny, a soa

y
wicepremiera J. Obrdawskieio
o podstawowych zamierzeniach rządu 

w dziedzinie gospodarczej
Najpilniejszym obecnie 

zadaniem w przemyśle jest 
stworzenie warunków • do 
stopniowego wzrostu pro­
dukcji. Rząd podejmuje 
energiczne kroki w celu 
pobudzenia produkcji kra­
jowych surowców, materia 
łów i paliw, co poprawi mo 
żliwości zaopatrzenia prze 
mysłu. Dokonuje się prze­
sunięć w strukturze wyko 
rzystaria istniejących zdol 
ności produkcyjnych

Celem polityki rolnej jest 
osiągnięcie w dłuższym ok­
resie samowystarczalności 
w dziedzinie rolnictwa — 
to jest takiego stanu, w 
którym zaspokojone będą 
potrzeby żywnościowe kra 
ju, a wymiana prod aktów 
rolnych z zagranicą zosta­
nie zbilansowana. Sprzy­
jać temu będzie rozwój 
dziedzin gospodarki pracu­
jących na rzecz rolnictwa, 
tworzenie warunków rozwi 
jania opłacalnej produkcji 
rolnej przez politykę ceno 
wą i dochodowy, konsek- 
V. entna realizacja wytycz­
nych Biura Politycznego 
KC PZPR ł Prezydium 
NK ZSL oraz nowy system 
ekonomiczno-finansowy u- 
społecznionego rolnictwa. 
Dobiega końca opracowa­
nie długofalowego progra­
mu rozwoju gospodax'ki 
żywnościowej.

Polityka w handlu zagra 
nicznym opiera się na 
trzech założemiach: powięk 
S7an>a eksportu jako czyn 
n.ka decydującego o możli 
wościach zaopatrzenia gos­
podarki; rozwijania współ­
pracy z ZSRR i innymi kra 
jam 1 socjalistycznym, oraz 
zmniejszenia zależności prze 
mysłu od importu z kra­
jów kapitalistycznych.

Musimy nadal zmniej­
szać ponom nwestycji (w 
br. o 10 proc.), koncentru 
jąc środki na obiektach, 
które mogą być szybko za 
kończone. Będą kontynuo­
wane inwestycje o Ł .acze

nia frontu Inwestycyjnego 
wymagają przemieszczeń 
pracowników. Rząd zdaje 
sobie sprawy z ograniczo­
nej skuteczności decyzji ad 
ministracyjnych regulują­
cych poziom i strukturę za 
trudnienia. Na dłuższą me 
tę stosowane będą tu roz­
wiązania ekonomiczne, wy 
nikające z zasad reformy.

IX Zjazd .PZPR za­
inicjował nową koncepcję 
pracy z kadrami. W przed 
siębiorstwach wprowadzo­
no obowiązek wyłan-ania 
kandydatów na dyrekto­
rów w drodze konkursów. 
Tworzy s:ę warunki awan 
su kadr, spełniających kry 
teria fachowe, moralno - 
eryczne i polityczne: prefe 
ruje się awansowanie lu­
dzi młodych. Przeprowa­
dzono przegląd i ocenę ka 
dry kierowniczej admini - 
stracji państwowej.

— Musimy przywrócić 
równowagę pieniężno - ryn 
kową. Wobec niemożności 
szybkiego powiększenia do 
staw na rynek, konieczne 
są również działania dosto 
sowujące siłę nabywczą 
ludności do rozmiarów po­
daży towarów i usług. 
Wzrost cen nie może jed­
nak oznaczać dowolności, a 
zwłaszcza przerzucania 
kosztów niegcsjoodarności 
na nabywców. Rząd będzie 
nadal przeciwdziałał takim 
praktykom.

— Rząd stoi na gruncie 
następujących zasad polity 
ki płacowej: wiązania po­
ziomu wynagrodzeń z ©fek 
tami pracy, centralnego re 
gulowania tylko ogólnych 
zasad wynagradzania, w 
tym zwłaszcza płac najniż 
srych i rozpiętości płac, 
przyznania przedsiębior­
stwom prawa do samo­
dzielnego kształtowania za 
kładowej polityki płac, uza 
leżr'ania wynagrodzeń pra 
cowników poza sfera pro­
dukcji materialnej od jako 
sei ich pracy i możliwości

niu ogólnospołecznym: słu , budżetow ych państwa. Przy
żące rozwojowi produkcji 
rolnej i żywności, w ener­
getyce i w przemysłach wy 
dobywczych oraz dla po­
trzeb eksportu, w infra­
strukturze socjalnej. Two­
rzone będą warunki prowa 
dzenia prze7 samodzielne 
przedsiębiorstwa działalno 
ści inwestycyjnej ze środ­
ków własnych, wspomaga­
nych kredytami bankowy­
mi.

W celu ozwoju budowni 
etwa mieszkaniowego i to 
warzyszącego tworzone bę 
dą warunki m. n. przez 
dalsze przemieszczenia po­
tencjału, rozwoju budowni 
etwa jednorodzinnego. Rząd 
przygotowuje 
zmian prawa 
założeń polityki mieszkanki 
w ej na lata osiemdziesiąte 
oraz nowych zasad real za 
cji ■" finansowania budow­
nictwa mieszkaniowego.

Zmiany w strukturze pro 
dui^tj. i głębokie ogra i ze

chody utrzymujących się z 
pracy poza gospodarką u- 
społeczuioną pawiany być 
również kształtowane w 
oparciu o zasadę ścisłego 
"ch wiązania z rezultatami 
działalności.

Kryzysowa sytuacja jmu 
sza do prowadzenia selek­
tywnej polityki socjalnej. 
Najważniejsze i najpilniej 
sze sprawy to: reforma sy 
stomu emerytalno - rento 
wego poprzez etapową lik­
widację starego portfela I 
wyraźniejsze niż dotąd pre 
ferowani® długiego stażu 
pracy (projekt nowej usta 
wy o zaopatrzeniu mate­
rialnym rozpatrzy wkrótce 

projekty Rada Ministrów), zakońtze- 
lokalowego n e — jeśli sytuacja pozwo 

li, wcześniej niż zamierza­
no — reformy zas.łków ro 
dz^nnych, zmiany w syste 
mie świadczeń dla indywi 
dualnych rolników, op^aco 
wan'e i wdrożenie zasad 
częściowego równoważenia

wzrostu kosztów utrzyma­
nia wynikającego ze wzro 
stu cen podstawowych ar­
tykułów ’ przemysłowych. 
Po zakończeniu I półrocza 
dokładnie zbadane będą 
rozm ary wzrostu kosztów 
utrzymania i realne możli 
wości jego wyrównania, 
tym którzy znajdują się w 
najtrudniejszej sytuacji ma 
terialnej.

Trzeba zapobiegać nad­
miernemu bogaceniu się i 
uzyskiwaniu przez poszczę 
gólne osoby dochodów ra­
żąco wyższych od przecięt 
nych. Służyć temu będzJe 
nowy system podatkowy, 
który obejmie wszystkich 
obywateli i wszystkie do­
chody niezależnie od ich 
źródła.

Rząd może tylko starać 
się spraw;edliwle dzielić to, 
co zostało wytworzone. 
Uleganie naciskom płaco­
wym oznaczałoby narusza­
nie elementarnych zasad 
podziału i powrót do prak 
tyki emitowania pieniędzy 
bez pokrycia prowadzący 
do załamania równowagi 
rynkowej.

Rząd zwróci szczególną 
uwagę na likwidowanie de 
ficytu bud etowego przez 
ograniczenie wielkości do ta 
cji budżetowych, zwiększe­
nie wpływów (głównie z 
przedsiębiorstw państwo­
wych), kontynuowanie o- 
szcządności w wydatkach 
budżetowych.
Rząd przedłóż,▼ do akcepta 

cji partii i bratnim stron­
nictwom, a następr ie Sej­
mowi, projekt spójnego i 
realistyc7.nego programu 
polityki pieniężno - rynko 
wej, & szczególnie dochodo 
wej.

Rząd ma zamiar konsek 
wentnie wdrażać w prakty 
kę życia gospodarczego za­
sady reformy. Będzie cn 
tworzył warunki sprzyjają 
ce pobudzaniu wzrostu efek 
tywności gospodarowania; 
proeksportową reorienta­
cję gospoć ark. w celu stop 
niowego łagodzenia na­
szych trudności płatniczych 
i zaopatrzeniowych, zacieś­
nienia naszvch stosunków 
gospodai czych B krajami 
RWPG. koncentracji środ­
ków na rozw;ązywaniu klu 
czowych problemów gospo 
darczych oiaz doskonale­
niu narzędzi centralnego 
sterowania rozwojem.

Rząd będzie opierał się 
wsjelkm tendencjom par­
tykularnym i regionalnym 
nacelowanym na osiąganie 
korzyści kosztem innych. 
Będzie popierał Inicjaty­
wy, których efekty popra­
wiać będą byt całego na­
rodu.

Realizacja próg* amu dzia 
łania rządu na dzA i na 
najbliższe trzy lata zale­
żeć będzie od aktywnego 
działania społeczeństwa w 
przełamywaniu kryzysu i 
poparcia reformy.

(PAP)

dek importu z krajów kapi­
talistycznych jest w marcu 
nieco łagodniejszy niż w po­
przednich miesiącach.

Na rynku wewnętrznym 
odczuwa się nadal wiele 
braków; w niektórych jednak 
segmentach rynku sytuacja 
się stabilizuje.

Poprawia się stopniowo 
funkcjonowanie gospodarki 
komunalnej.

Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów przedstawi­
ła zaktualizowany program 
przezwyciężania kryzysu. Z 
dokumentu tego wyniKa, że 
w porównaniu z programem 
ubiegłorocznym, zatwierdzo 
nym no IX Zjeżdzie, a tak­
że przez Sejm, proces wy­
chodzenia z kryzysu może 
być opóźniony o rok — 
dwa. Taka jest renina oce­
na rzeczywistości. Biuro Poli­
tyczne KC uważa, iż prob­
lem ten wymaga bardzo wni 
kliwego i wszechstronnego 
przeanalizowania oraz propo 
nuje potraktowanie progra­
mu Komisji Planowania ja­
ko punktu wyjścia do dal­
szych prac, zarówno na 
szczeblu rządowym, jak i we 
wszystkich przedsiębior­
stwach I instytucjach w kra­
ju.

Wyjścio z kryzysu jest 
sp'Ciwq całego naszego na­
rodu i państwa; wymaga ono 
zespolenia wszystkich sit spo 
łecznych wokół głównych k'e 
runków polityki gospodarczej, 
do których w najbliższych la­
tach należy zaliczyć: konty­
nuowanie działań nakierowa­
nych na pełri.ejsze wykorzy­
stanie zdolności produkcyj­
nych, krajowej bazy surowe o 
wej i zasobów pracy, stopnio 
we osiąganie równowagi pie 
niężno-rynkowej, dalsze do- 
rządkowanie frortu inwesty­
cyjno, stopniowe osiągane 
równowagi płatniczej, zacieś­
nieni współpracy gospodar­
czej ZSRR i innym: krajom* 
RWPG, przywrócenie równo­
wagi w budżecie państwa.

Najważniejszą dźwignią wy 
chodzeni z kryzysu jest re 
forma gospodarcza. Byliśmy 
cd początku jej orędowni­
kiem i inicjatorem i nie mo­
że nam zabraknąć sit, wytrwa 
łości i konsekwencji w jej 
wprowadzaniu. Sprawą refor­
my żyć powinny wszystkie or 
gonizacje partyjne. Zdawać 
sobie powinny sprawę, ii re­
forma to nie tylko mecnamz 
my czy struktury, ale przede 
wszystkim postawy ludzi. To 
wymaga olbrzymiej pracy po­
litycznej i kształcenia zarów­
no fachowców, jak i społecz­
ników.

Co os-ągnęliśmy do tej j>o- 
ry: refounc cen zaopatrze­
niowych umoiliwa prow.dło- 
wy rachunek ekonomiczny 
przy podejmowaniu decyzj’, 
aokonuje się porządkowe-.^ 
koope-acji, zwiększyło się za­
interesowanie przedsiębiorstw 
podejmowaniem produkcji an 
tyirr.portow2j, stopiiowo po­
prawia s.ę gospodarko mate­
riałami, przedsiębiorstwa ini­
cjują nowe powiązania w po 
sto ci zrzeszeń, pobudzona zo­
stała inicjatywność i przedsię­
biorczość, zarówno kierow­
nictw zakładów, jak i załóg

Okresem p.zełomowym dJc 
przedsięo'orstw będą najbliż­
sze miesiące. Jest to związa­
ne przede wszystkim z przej­
ściem na nowy system rozli­
czeń kredytowo - finanso­
wych z bankiem. Otrzymywa­
nie kśedytów z banku uwa­
runkowane będzie odtąd po­
siadaniem reałiiych planów 
zaopatrzenia, p-nodukcji i 
rprzeaaiy o-az rentownością 
całej ich działalności gospo- 
barczej. Organizacje ixirtYjne 
na zebraniach ogólnych po­
winny na tle sytuacji ekono­
micznej jwzedsiębiorstwa oce­
nić jej perspektywy i społecz 
ne skutki d’a załogi

Niezwykle istotne znacze­
nie poi .tyczre ma sprawa 
wznowienia działalności samo 
rząau pracowniczego przed­
siębiorstw jeszcze w okresie 
stanu wojennego. Sukcesyw­
ne uruchamiana działalność1 
samorządu obecne wiązać 
się musi również z niektóry­
mi ograniczeniami jego kom- 
pT.teocji. Samorząd pracowni 
czy będzie ważnym ognwerr 
w życiu przedsiębiorstwa; stąd 
potrzeba działania na rzecz 
uczestnictwa w jego orga­
nach człoi.ków partii oraz 
aktywnego reprezentowania 
przez nich polityk, partii.

Ważną drogą przełamywa­
nia trudności zaopatrzenia mo 
tedetowego jest racjonalne 
vykorzyston-e krajowej bazy 

surowcowi ej. Najważniejszą 
sprawą jest utrwalanie ko­
rzystnego trendu wydobycia 
w górnictwie węglowym. Za 
wyniki w tej dziedzinie nal9 
ży ąórnikem serdecznie po­
dziękować. Trzeba jednak szu 
kać rozważań trwałych, oby 
pogoazić 6-driiowq pracę ko 
palń ze skróconym c2asem 
pracy górników.

Najwięcej oczekujemy od 
zaplecza naukowo - badaw­
czego i projektowo - kon­
strukcyjnego, które takie kie­
rować się powinny zasadą 
samofinansowania i szukać 
korzystnych dla gospodarki 
rozwiązań technicznych i te­
chnologicznych.

Podstawowe znaczenie 
ma współpraca z ZSRR i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi. W trudnej sytuacji kra­
je te przyszły nam z inter- 
nacjoncilistyczną pomocą, w 
tym także bezzwrotną. W 
programach na przyszłość 
konsekwentniej włączać się 
musimy w proces socjalisty­
cznej integracji gospodar­
czej.

W rolpictwle reforma go­
spodarcza sprawia, że od­
działywanie na poziom i 
strukturę produkcji odbywać 
się może główn:e poprzez 
ceny. Ich odpowiednie kształ 
towanie powinno pobudzać 
do zwiększania towaru wości 
wszystkich sektorów rolnic­
twa i wszystkich gospo­
darstw.

Występujący dziś jeszcze 
niedostatek przemysłowych 
środków produkcji w niczym 
nie może usprawiedliwiać 
występującego w rolnictwie, 
a zwłaszcza w sferze jego 
obsługi bałaganu, niegospo 
darrości I pospolitego mar­
notrawstwa wielu środków.

Wdrażanie reformy ozna­
cza rozpoczęcie procesu 
podnoszenia wydajności pra­
cy oraz obniżki kosztów wła 
snych. Kluczową sprawą są 
koszty: decyaują one o po­
ziomie cen, a tym samym o 
kosztach utrzymania, decydu 
ją także o wynikach ekono­
micznych przedsiębiorstw, a 
tym samym i o zarohkach 
pracowników.

Niezwykle ważne jest stwo 
rżenie klimatu dla powszech 
nej weryfikacji kosztów. Ge 
neralnie — powinny się one 
znaleźć pod ścisłą, państwo­
wą i społeczną kontrolą. Nie 
można się pogodzić z prak 
tyką, uprawianą obecnie 
bardzo często, wkalkulowa­
nia w cenę produktu całego 
nieporządku, marnotraw­
stwa, niskiej wydajności pra 
cy strat w produkcji, zbyt 
materinłochłonnych kon­
strukcji i norm ruzycia, wy­
sokich kesztów administra­
cyjnych.

Zgodnie z założeniami re- 
lomy gospodarczej środki 
na wszelkie wynagrodzenia 
pracowników przedsię­
biorstw i ich podwyżki znaj 
dować muszą pokrycie fi­
nansowe w wyrikach ekono­
micznych. Nie jesł możliwe 
ani słuszne kontynuowanie 
dotychczasowej polityki cen­
tralnych regulacji płacowych 
w sferze produkcyjnej. Od­
powiedzialność za urzeczywi 
stnienie zasady wynagradza­
nia według wyników pracy, 
za sprawiedliwe proporcje i 
poziom płac koncentrować 
się będzie odtąd w przedsię­
biorstwie. Jest to jedna z 
najważniejszych konsekwen 
cji społecznych reformy go­
spodarczej. Problemy płaco­
we rozstrzygać będzie sa­
modzielnie dyrekcja I samo­
rząd przedsiębiorstwa.

Szczególnym problemem 
społeczno - gospodarczym 
jest budownictwo mieszkanio 
we Z tej samej ilości stali 
i cementu musimy wybudo­
wać w ciągu najbliższych 
3—ł lat o 25—30 proc. wię­
cej mieszkań niż dotychczas. 
Co najmniej na tyle szacuje

się rezerwy w projektach i 
wykonawstwie — łącznie z 
olbrzymim marnotrawstwem 
materiałów.

Na lata 1983—1985 w mo­
tet iatach zespołu międzyre­
sortowego, przygotowujące­
go projekt programu budow­
nictwa mieszkaniowego,
przyjmuje się, wychodząc z 
potrzeb, wielkość 250—300 
tys. mieszkań rocznie; zaś w 
ciągu kilku lat osiągnięcie 
pułapu 350—400 tys. miesz­
kań. W projekcie tym przyj­
muje się stabilizację budów 
nictwa wielorodzinnego na 
poziomie rzędu 200 tysięcy 
mieszkań rocznie. Pozostała 
wielkość obejmowałaby w 
zasadzie różne formy budo­
wnictwa jednorodzinnego i 
małych domów kilkurodzin- 
nych. Założenia te mają 
charakter wstępny. Chce­
my, aby ostateczne decyzje 
uwzględniały jak najszerszą 
opinię społeczną.

Obecna sytuacja ekonomi­
czna kraju nie pozwala na 
realizację takiego programu, 
który zakładałby w najbliż­
szym czasie odczuwalną po­
prawę warunków bytowych, 
socjalnych i kulturalnych lu­
dzi pracy. Partia ma gorzką 
świadomość tego faktu. O- 
becny poziom życia jest re­
latywnie niższy niż w latach 
ubiegłych Ale ówczesny po­
ziom życia przekraczał mo 
żliwości gospodarki. Brnęliś­
my w długi będąc w iluzji, 
że żyó można ponad stan. 
Przeżywane teraz obniżenie 
poziomu jest w znacznej 
mierze dostosowaniem się 
do faktycznych możliwości.

W polityce społeczno-eko­
nomicznej będziemy sukce­
sywnie rozwiązywać proble­
my poczynając od tych, któ­
re są uciążliwe dla najsłab 
szych ekonomicznie grup spe 
łecznych, a więc rent i eme 
rytur tzw. starego portfela 
oraz troski o rodiiny wielo­
dzietne. Kontynuujemy re­
formę zasiłków rodzinnych 
oraz pracujemy nad ustawą 
o zaopatrzeniu emerytalnym 
rolniKów indywidualnych,

Do głównych zadań orga­
nizacji partyjnych, działają 
cych w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych i innych or­
ganizacjach no odcinku oży­
wienia gospodarki, należy 
m. in. włączanie całej zało­
gi w proces wdrażania re 
formy gospodarczej, zaini­
cjowanie w każdym przed­
siębiorstwie opracowania je­
go własnego programu an- 
tykryzysowego, podjęcie ba­
talii o obniżkę kosztów wy­
twarzania, odpowiedzialność 
partyjna za zgodność zakła­
dowej polityki płacowo-pre- 
miowej z wytycznymi zawar­
tymi w uchwale IX Zjazdu, 
okresowa ocena przestrzega­
nia socjalistycznych zasad 
sprawiedliwości w gospodar­
ce zakładowymi funduszami: 
socjalnym i mieszkaniowym, 
realizacja partyjnej polityki 
kadrowej, tworzenie właści­
wych warunków politycznych 
dla wznowienia działalność 
samorządu pracowniczego i 
jego prawidłowej, zgodnej z 
ustawą sejmową działalnoś­
ci statutowej.

Konsekwentno realizacja 
tak okieślonych zadań in­
stancji : organizacji partyj­
nych i wszystkich członków 
oartii pracujących w gospo­
darce musi przynieść w efek 
cie stopniowe dźwiganie go­
spodarki z kryzysu I jej sta- 
DiMzowonie.

(PAP)

ców-budowniczych, oddanych 
zarazem idei wychowania 
morskiego młodzieży. Diięki 
r.im robota ruszyła nareszcie 
z miejsca i szybko oraz kon­
sekwentnie zbiiżo się do fi­
nału. Warto znać nazwisko 
tych. którzy nad remontem, 
a właściwie przebudową dę­
bowego „trzydzesłolotko" czu 
woja. Są to: j. kpt. ż. w. Jan 
Ludwig — były kapitan „Za­
wiszy Czarnego", j. kpt. i. w. 
Józef Gfiwiński, j.kpt. ż.bałt. 
Roman Sheubel — przedsta 

wiciel armatora czyli CWMiW 
przyszły szkoleniowiec na 
jachcie, szczególnie więc za­
interesowany tym, jek będzie 
w'mladaf przyszły jego war­
sztat pracy.

Już wiadomo, że będzie 
to jacht typu kecz dla 10- 
osobowej załogi Jego paia- 
metry: długość 18,66 m> sze 
rokosc 5,57 m — powierzch­
nia żagli 177 m kw. Wypo­
sażony bęoz« w silnik „Del 
tm" o mocy 165 KM. Wnę­
trze — całkowicie zmienio­
ne i dostosowane do nowych 
noirzeb. Planowany łermin 
7akończer,'a budowy pod- 
ięc.a służby pod harcerska 
u,onderq CWMiW — lipiec 
bieżącego roku.

E fakty i okoliczności 
towarzyszące powsta­
niu nowej jednostki 

Związku Harcerstwa Polskie-
T

wili warunek: promocja do
następnej klasy — w prze­
ciwnym razie me ma mowy 
o ba‘tyck>m (o takim mówiło 
się oficjalnie) rejs;e Wagner 
— przesz* dł, Pias'oewcz pro 
moci' nie uzyskał

8 lipco Władek wraz z Ru­
dolfem Korniowskim, nowym 
kolegą żegnani przez przyja 
ciół, wypłynęli na „Zjawie" 
w wymarzoną wyprawę. Do- 
kąa7 Byłoby istnym szaleń­
stwem wybranie się odbudo­
waną przez uczniów łodzią 
dolej niż na zatokę. A więc...

Jak pisze Jerzy Miciński w 
książce pf. „Polskie statki po 
mocmcze i specjalne 1920 — 
1938": „Po oficjalnym wyru­
szeniu w dniu 8 lipca w j>o- 
dróż (...) Wagner i jego to­
warzysz wrócili potajemnie i 
dokonali zamiany jachtów, 
uprowadzając „Zorzę" w miej 
see „Zjawy". Co stało się 
ze „Zjawą" — nikt na pew­
no nie wie".

I tok się zacięła wielka 
podróż, przyznajmy w oko­
licznościach niezwykłych a na 
wet i dwuznacznych, „Zorzą” 
przemianowaną na „Zjawę" 
Kawał, jaki wyciął Władek 
Wegner swoim kolegom wy­
baczyli mu om, gdy okaza­
ło się, że dzielny chłopak 
radzi sobie znakomicie prze­
cierając żeglarski szlak na­
stępnym polskim jachtom.

PtfuMu
mijam*

W piękne słoneczne 
południe 2 kwietnia 1982 
r. w stoczni wtadysła- 
wowskiego „Szkunera" 
odbyła się skromna uro 
czystość: zwodowany zo 
stał kadłub dębowego 
stateczku. Jeszcze bez na 
zwy, ale być może ze 
ws-oari-ałą przyszłością...

Na dobrą sprawę sta­
tek ten ma imię od 1949 
r., kiedy wraz ze swym 
bliźniakiem został wybu 
douxiny na zamówienie 
Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego w stoczni 
S71 ed-^k c,j w Goetebo*- 

S gu. Otrzymał wówczas 
? nazwę ,.Szkwał” a dru- 
' gi — „Sztorm”.

OBA stołki służyły dziel 
ma pod banderą PRO 
dc 1975 r., kiedy ło do 

tychczas&wy armator przeka 
zał je do dyspozycji młodzie 
ży. „Sztorm" trafił do Wyż­
szej Szkoły Morsluej, a 
„Szkwał" do Centrum Wycho 
wonią Morskiego i Wodnego 
w Gdyni.

Zapaleńcom z CWMiW 
wydawało się, że po wymia 
me jedynie silnika i nadbu­
dówek ,>fzkwał" zmieniając 
postać z kutra na jacht bę­
dzie mógł wypłynąć w 
rejs dookoła świata. Ry­
chło okazało się jednak, że 
statek wymaga poważnego 
remontu. Minąć musiało dłu 
nich siedem lot. wypełnio­
nych kłopotliwymi staraniami 
o dobrych projektantów* pod 
czas których zmieniały się 
koncepcje wykorzystania jed 
nostki. Uznano wreszcie, że 
powinien to być jacht do wy 
praw, a zarazem jacht szko­
leniowy dla wielu pokoleń in 
struktorów. Tatr przygotowany 
mógłby służyć długie lata.

Dopiiero w ubiegłym roku 
udało się zebrać grupę lu­
dzi, którzy łącza walory zna- 
komitycn żeglarzy i fachów

go nieodparcie przywodzą na 
myśl wydarzenia, które to­
czyły się 50 lot temu I miały 
dla polskiego jachtingu, a 
zwłaszcza żeglarstwa spod

Wielką podróż dookoła iwia 
ta, która trwała sześć lat 
(okołoziemski krąg przecięty 
został 4 lipca 1939 r.) prze­
był jednak tylko Wagner. Po

znaku Plijki znaczenie epo- drodze zmienić musiał jach 
kowe. Wróćmy na chwilę do ty na kolejne: „Zjawę II" |
tamtych czasów.

Na przełomie 193"1 i 1932 
gdyńskim harcerzom z I Mor 
skiej Drużyny Harcerzy im. 
Władysława IV po latach 
marzeń o własnym jachcie 
zaświtała nadzieja na praw­
dziwe żeglowanie: Morskie

„Zjawę III", a tekże... współ­
towarzyszy. Nie wytrzymali 
trudów.

LODY żeglarz, któremuM od 1934 r. formalnie 
patronował Związek 

Harcerstwa Polskiego, rozsła 
wiał w najdalszych zakątkach 
świata, zarówno swego me­
cenasa jak i polską banderę. 
A jego przeżycia pasjonują­
ce i dramatyczne, które o- 
pisał w korespondencjach i 
książkach rozbudziły z pew­
nością w wielu młodych czy­
telnikach zamiłowanie do że­
glarstwa, morza I morskich 
przygód.

Czyż nie zaskakujące są 
czerwonego dębu, o pięKnym analogie między wydarzenia

Joanna Grajter

Laboratorium Rybackie po 
otrzymaniu nowej jednostki 
badawczej, wystawiło na 
sprzedaż wysłużony kuter 
„Zorza". Był to liczący już 
26 łat statek, zbudowany z

kształcie i niezłej kondycji. 
Na nim to właśnie gdyńscy 
druhowie — po przeprowa­
dzeniu remontu — miel, za­
miar pływać po Bałtyku, o 
może i dalej.

Wśród spragnionych wiel­
kich, morskich przygód gdyń 
sheh harcerzy był również 
Władysław Wagner, który 
marzył o podróży dookoła 
świata Miały się one rychło 
urzeczywistnić.

Razem z kolegą Janem 
Piaskiewiczem, do długich 
poszukiwaniach, znalazł on 
w gdyńskim porcie rybac­
kim przysypaną piaskiem sta 
rą szalupę żaglowo-motoro- 
wq. W imponującym tempie, 
doprowadził wrez z przyja­
ciółmi do tego, żę po kilku 
miesiącach — 19 marca 1932 
r. odbyło się wodowanie ło­
dzi, której nadano nazwę 
„Zjawa".

Obaj chłopcy byli jeszcze 
uczniami. Czas poświęcany 
na remont starej łajby wy­
kradali nauce. Rodzice posła

mi sprzed 50 lat, a tym co 
dzieje się teraz? Harcerze 
wówczas przejęli wycofany 
kuter i obecnie stało się po­
dobnie: „Zjawa" wodowana 
była w marcu 1932 r. zaś 
wodowanie w „Szkunerze” 
nastąpiło równo pół wieku i 
tylko kilka dni później; wiel­
ka podróż Wagnera pod ban 
derą z liiijka rozpoczęła się 
w lipcu i planowane pierw­
sze wyjście w morze nowej 
jednostki CWMiW ma nastą 
pić także w lipcu, również 
pod banderą z lilijką, zna­
kiem harcerzy polskich.

Armator ma wielki kłopot 
ze znalezieniem imienia dla 
swego nowego jachtu, dru­
giego pod względem rangi 
po „Zawiszy Czarnym". Dzi­
siejszy „Zawisza" zresztą 
kontynuuje tradycje słynnego 
przedwojennego „Zawiszy", 
dowodzonego przez Mariusza 
Zaruskiego. Może zatem 
niech dopełni się los i jocht 
na razie bez imienia także 
nawiąże do tradycji i otrzy­
ma nazwę ... „Ziawa IV”?

TO Szekspir sroblt z niego potwora: gar­
busa, kuternogę, krwawego mordercę, cy­
nicznego uwodzicie a żon pomordowanych 

mężów, człowieka z uschniętą ręką, diabta wy­
zbytego czci i wiary w ludzkim, pokracznym 
ciele. Król Anglii Ryszard III — brat zmarłego w 
41 roku iyc.a z obżarstwa I rozpusty króla Ed­
warda IV z dynastii Yorków — to demon zła. 
Diabeł prawdziwy w rodzinach Diabelskiego Po­
miotu walczących ze sobą bez paidonu o wła­
dzę w XV-wiecznej Anglii. Gdyby Szekspir przed 
stawił Ryszarda prawdziwie, więc jako mężczyz­
nę urodziwego I przystojnego, kochającego swo­
ją chorowitą żonę Annę, dobregó gospodarza 
łubianego przez poddanych; tego, który wprowa 
dza w kraju zgnębionym przez ciągnącą się la­
tami wojnę dwóch róż — Yorków i Lancastrów 
— lad i porządek, to przypuszczalnie doszłoby 
do nowej wojny pomiędzy Elżbieta I Tudor a 
SzexApirem. Oczywiście przegrałby ją doraźnie i 
fizycznie Szekspir. Toteż Szekspir, poeta, intelek 
tualista, artysta, przedstawił Ryszarda zgodnie z 
życzeniami dynastii panującej. Zgodnie z ofi­
cjalną propagandą. Zresztą ta nowd dynastia, 
zapoczątkowana p.zer Henryka VII, nie miała 
zbyt dużych praw do tronu, więc chcąc się na 
nim utrzymać malowała w czarnych jak smoła 
piekielna barwach tego, który był wzorem lojal­
ności, miał wyraźne skłonności do kontemplacji 
(marzył o życiu w klasztorze), a władzę wziął 
niechętnie i tylko po to, żeby uniknąć domo­
wej wojny. Synowie brnta Edwarda byli jeszcze 
nieletnimi chłopcami. Cóż za znakomita okazja 
dla baronów — rozbójników z rodu Lancastrów, 
by wyruszyć w pole po koronę. A!e Szekspir, 
genialny poeta, cieszący się względami dworu, 
oparł się na obowiązujących paszkwilach. Uczy­
nił z tego łebskiego króla i odważnego wodza- 
-stratega łajdaka nad łajdakami, który na chwi­
lę przed odrąbaniem mu głowy w bitwie pod 
Bosworth zamienił się w tchórza I wołał: „Moje 
kró'estwo za konia!". To, że naprawdę ten król 
był innyr że ufał tym, których powinien skrócić o

głowę chcąc dalej panować, że przebaczał 
zdrajcom i lekceważył ostrzeżenia i rady odda­
nych przyjaciół pióro Szekspira skrzętnie po­
minęło. To miało nie mieć żadnego znaczenia. 
Nie miało wtedy i nie ma dzisiaj. ?o prostu 
Tudor przypłynął z Francji (był tam od lat na e- 
migracji) i przy poparciu kro'a Ludv ika X’, 
książąt zza kanału i angielskich patriotów (fak­
tycznie i prawnie zdrajców) uwonił kró'esi~vo 
od krwawego tyrana. Od uzurpatora łamiącego 
obyczaje I szydzącego z prawowitej wiary. Tak

Zawsze jakiś

się już wtedy mówiło i pisało. Żaby obrazek 
był baraziej sugestywny i 'epiej trafiał do prze­
konania ludowi, tym samym plastyczniej i z u- 
czucie.n usprawiedliwiał uzurpneję Tudorów, ich 
miecz i łamane z jego pomocą prawo — ksiądz 
biskup Morton (sam łotrzyk przedni i hulaka) 
zrobił z niego garbusa, kuternogę, bastarda j an 
gielskiego Drakulę.

OTÓŻ, żeby usprawiedliwić swoje gwałty, 
swoją przemoc i wojnę oczernia się prze­
ciwnika. Przypisuje się mu swoją krwiożer 

czość, swój demonizm. To on podpisał pakt z 
diabłem, a nie my. Myśmy się ty ko uję i za ła­
manym prawem. Nie zaszkodzi też wyposażyć 
naszego przeciwnika w ułomności fizyczne i psy 
chopatyr;zne cechy osobowości. Za taką tarczą 
o wiele raźniej rusza się do boju o sprawiedli­
wość, prawdę, wiarę, ład i pokoj. W istocie robi 
się kropka w kropkę to samo, co przeciwnik. 
Tylko 'epiej i na większa ska'e. Inaczej r1-» r^oż- 
na by go pokonać. Ryszard też chwytał za

miecz, acz z niesmakiem i po każdej ściętej gło 
wie zwidywała mu się klasztorna cela, jako miej 
see 'ucieczki od wojny i po ilyki. Aliści kto raz 
wpadł w grę, kto raz zabił, ten musi zabijać da- 
'ej. Kto v*ziął, co prawda z ociąganiem, władzę 
orda Konetab’a, potem stryja protektora, kto 
postanowił zaprowadzić w kraju ład i porządek, 
ten sam musi często łamać prawo chcąc zła­
mać łych, którzy łamią je sta'e Na gwałt odpo­
wiadać gwałtem. Na pożar pożarem. I tak do 
kresu. Do swego kresu. Na domiar wszystkiego 
po paru dziesiątkach lot od tych smutnych wy­
darzeń pojawi się w kro'estwie Anglii poeta 
i aktor Szekspir. Dwór ro przygarnie, zasugeruje 
mu swoje racie, sv,ojq prawdę daleką od fak­
tycznych wydarzeń.

r| - / każdej Anglii, po każdych smutnych wy­
darzeniach, po 50 'atach, a czasem po 
100, pojawia się 'jakiś Szekspir, który 

czyni z Ryszarda garbatego potwora. A jeśli ten 
Ryszard jest naprawdę kulawym i garbatym de­
monem skąpanym w krwi, to, gdy to jest ja­
kiejś miłościwie panującej Elżbiecie potrzebne 
— Szekspir pisze o Ryszardzie, jak E'iot o bis- 
kup:e Beckecie („Mord w katedrze"). Zdrajcę 
przerabia na świętego. I tak toczą się te nasze 
zwyczajne ludzkie dzieje. Zawsze gra idzie 
o sprawied!iwość i prawo, o to, żeby było le­
piej. Zawsze z pomocą miecza, z czyjąś krzyw­
dą i bó'em. Zawsze znajdzie się jakiś Szekspir, 
który włoży w usta Ryszarda nie to, co napraw­
dę powiedział swoim poddanym (a powiedział: 
„'Vo'ę mieć wasze serca, niż wasze p:eaiądze"), 
lecz ło, co powiedzieć powinien („Moje króles­
two za konia!"), żeby być potworniejszym w po­
tworności.

Kazimierz Łasław;ecki
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R ZECZ, o raczej wy­
padek nie byłby 
może żadnym ewe­

nementem. Przynajmniei 
w irodow sku alpinistów, 
groto!a rów. Każdy z tych 
ludz zakładać przecież 
rr.usł od samego początku 
i zawsze taką możliwość. 
Kai. y musi być przygoto­
wany, przynajmniej psy­
chicznie do sytuacji, jaka 
zdarzyła się w grotach 
Meksyku, niemal na dnie 
Ameryki grupie polskich 
speleologów. Wypadek 
dotyczył dwóch członków 
wyprawy — jeden po unie 
ruchomi ^niu złamanej no 
gl, w' oleraląc się na ko­
legach zdołał wydostać 
się na zewnątrz Z drugim 
— 5 prawa skomplikowała 
się n!espodz!ewanle. Po- 
mir-twszy fakt łe zawio­
dły tlrry ie w nośniechu 
(po wypadku kolegi) nie 
zastosował drugiego za- 
bez ’■=rżenia, trzeba przy 
znai, ie pecha miał wy­
jątków go. Zmiażdżenie 
kończyn dolnych. postę- 
pufący paraliż, możliwość

wewnętrznych obrażeń, bo 
leśna rano biodra, wszy- 
słkie te okoliczności wy­
kluczały jakąkolwiek pró­
bę transportu na powierz­
chnię oez uecyzji i obec-

gdyby tylko te fakty h- 
rzy Burdel sfilmował - nie 
byłoby najmniejszego po­
wodu do pisania, do o- 
gtądanlo nawet tej re 
locji.

Ale Surdel, sam wy­
trawny uczestnik wielu wy 
praw alpinistycznych jest 
jednocześnie wrażliwym, u- 
ważnym obserwatorem I 
nadając filmowi tytuł „A 
jednak Słońce" osiągnął 
więcej nli zwykle bywa w

pr**riywajut.y zaplanowaną 
wyprawę, bo należy ru­
szyć na pomoc, Anglk z 
Gwatemali, Niemcy ze 
znakomitym sprzętem ra­
towniczym, wreszcie miej­
scowi spod znaku Czer­
wonego Krzyża — wszys­
cy cl ludzie spotkali się 
przy najgłębszej studni na 
kontynencie amerykań­
skim, bo tam, na dnie, 
jeden z nich potrzebo­
wał Ich pomocy.

nA jednak słońce”!
noicl lekarza. A trzeba 
pamiętać, że ranny znaj­
dował się na głębokośt 
przeszło 500 metrów, w 
m!ejscu, do ktorego prowu 
dziła wąsko droga mię­
dzy szczelinami I przez 
podz'emne wodospady 

To są fakty, autentycz­
ne, udokumentowane I 
gdyby tylko ia fakty - 
bez komentarza, bez u- 
chwycenia całej aury, at­
mosfery wokół wypadku 
bez umiejętności oddania 
nastrojów, postawy sześć­
dziesięciu trzech ratowni­
ków najróżni&lszych naro­
dowości — powtarzam -

dokumencie. Potrafił prze-. 
kazać niespotykaną współ 
notę ludzi idących w córy 
czy do grot, prawdziwe 
braterstwo, koleżeństwo i 
przyjaźń wykraczające 
daleko poza ramy zwy­
kłych ludzkich obowiąz­
ków, czy paw'nnosa wzg' • 
dem drugiego. I trudne 
nawet nazwać I opisać 
tych sześćdzles ęclu kilku 
którzy na hasło „ratunek" 
zbiegli się w góry Meksy 
ku zewsząd. Wspaniały 
belgijski lekarz - jedyny 
lekarz - alpinisto który 
Dodigł się zejścia do grot 
Amerykanie z Teksasu

PRZYGOTOWYWALI 
I przeprowadzili 
całą akcję ratow­

niczą w ciągu sześciu 
długich nocy i dni. Jakże 
dłuąich szczegół n:e dla 
rannego, czekającego na 
nich w tej otchłani mro­
ku z pełną świadomością 
tego co się stolo. Praco­
wali w milczeniu, porożu 
miewali się jednym ges­
tem, spojrzeniem, brodaci 
obrośnięci, w meksykań­
skich sombrerach, w chu­
stkach, w dziwacznych 
stroiach. nie dbający o 
nic.

Ich nadludzki wysiłek I

jego ogromno odp^,,,uść. 
chęć przeżycia sprawiły, 
że Cuher przeżył. Wytrzy­
mał, wycierpiał prawdzi­
wą drogę krzyżową unie­
ruchomiony na specjalnej 
desce, którą w najtrud­
niejszych miejscach prze­
ciągano po plecach kole­
gów, własnym ciaiem za­
krywających szczeliny, wy­
równujących szlaki

A potem, kiedy wresz­
cie dostrzegli skrawek 
błękitnego nieba, kiedy 
pilot dokonał nie lado 
wyczynu lądując helikop­
terem wśród skal — kiedy 
już szpital by/ niedaleko 
- wystarczył jeden gest, 
uniesiony w górę kciuk na 
znak zwycięstwa, uśmiech 
zmęczonych do granic 
ludzkich wytrzymałości
twarzy, serdeczna wiara w 
sens życia, przekonanie o 
lego nadrzędne', jedynej 
wartości.

•Trudno, powiadom, uży­
wać w stosunku do filmu 
Surdela jakichkolwiek
•iłów — trzeba ao zabu­
rzyć I na swól sposób 
przeżyć. Przemyśleć I zo 
pamiętać nawet gdy się 
ani w góry ani do arot 
nodz'emnych nie chadza

Barbara Kanold

Historia 
wśród nas
SZKOLNE iby pamię_ 

ci narodowej spełniać 
powinny ważką funkcję 

w patriotycznym » Ideologic! 
nym wychowaniu młodzieżv 
Ich istnienie ułatwia nauczy­
cielowi I szkole prowadzenie 
wiejostronnej pracy wycho­
wawczej poprzez bezpośre­
dnie zaangażowanie uczniów 
w tak naturalnych czynnoś­
ciach jak: poszerzanie zbio­
rów, ich porządkowanie, przy 
gotowywanie ekspozycji. Ma 
to wartości i poznawcze i 
wychowawcze.

Są szkoły posiadające 
znaczny dorobek w realiza­
cji programu związanego z 
organizacją i dorobkiem swo 
cb izb pamięci. Można w 
nich znaleźć bogate I ory- 
gina ne materiały dokumen- 
tacy.ne Odwodzi tam niektó­
re z takich szkół,

W Że'sławkach jest punkt 
filialny Grmnnej Szkoły Zbiór 
c-ej w Pszczółkach. Uczą 

tutaj dzieci klas młod­
szych szkoły podstawowej. 
Zanim znalazłam się we wnę 
trzu szkoły uwagę mo­
ją zwróciła stojąca na ma­
łym szkolnym boisku arma­
tka. Jak się później dowie­
działam, jest to kombalan- 
tka II wojny światowej z wy 
posażenia I Armii, armata 
dywizyjna ZIT-3, przyznana 
‘ zkoie rozkazem dowódcy 
Pomorskiego Okręgu Wojsko 
■vego w Bydgoszczy jako 
pomnik zwycięstwa LWP.

Patronem tej niewielkiej 
szkoły, w małej, wiejskiej 
miejscowości jest polski bo­
hater. Wchodząc do sali lek 
cyjnej, która jest jednocześ­
nie miejscem ekspozycji, zo­
baczyłam na ścianie klasy 
ngo zajęcia i obok duży, z 

aamka widoczny podpis: 
Jeden z r-ji eoszych synów 
pz *'zypo1 pe aj. 2 fotografi 
patrzy na mnie obrońca We 
ster1’ major Henryk SU­
CHARSKI. Jest Datronem 
zkcly. Rozumieć słowa „pa 

triofyzr-i*', „Dronić ojczyznę” 
że sław sk e dzieci uczą się 
na przykłe de jego życiory­
su i czynów.

P°ŻEC LĄDAtAM wie­
le dokumentów i 
zdjąć, piękną księgę 

pamiątkową poświęconą 
patronowi szkoły, dziecięcy­
mi r‘ kami wykonane rysun­
ki, opisy wycieczek, wyda­
rzeń i spotkań Droga ucz­
niów szkoły, która z majo- 
iem Sucharskim związała 
swoje im j w poszukiwaniu 
mat» nałów i żrćdeł prowa­
dziła na Westerplatte.

Na vir era • ęc kontakt z 
żyjącymi obrońcami. a

jennych, okupacyjnych I In 
nycł. Te bogate meterieły 
zawdzięcza szkoła przede 
wszystkim inspiratorskiemu 
działaniu jej dyrektora Ka­
zimierza Kowalkowskiego 
jego żony Marii, również na­
uczycielki. Dodać też wypa 
da, że żeibławska szkoła u- 
trzymuje od dawna bardzo 
żywy kontakt z Jednostką 
Obrony Wybrzeża.

W Technikum Mechanicz­
nym Zespołu Szkół Zawodo­
wych nr 1 w Tczewie Izba Pa 
mięci poświęcona jest mia­
stu, jego ludziom i historii. 
Zorganizowana została przez 
nauczycielkę historii mgr AU 
cję Hilar I zastęcę dyrektora 
Mieczysława Izydorka przy 
aktywnym uspótudziale mło­
dzieży.

— Tczew nie pos ada żad­
nego muzeum — powiedzia­
ła p Hilar. Wybraliśmy w.ęc 
miasto jako przedmiot na­
szych zainteresowań głównie 
z tego powodu. Większość 
zbiorów wyeksponowanych 
w osobnej sali dotyczy woj­
ny, czasu okupacji, walk wy 
zwoleńczych, losu I udziału 
w tychże wydarzeniach tcze- 
wiaków.

Ze zgromadzonych tutaj 
dokumentów dowiaduję się

Spotkanie uczniów szkoły im. majora u. Sucharskiego w Żtnsiawkach z o- 
brońcaml Westerplatte.

w większe szkolne uroczys­
tości, na przykład rocznicę 
wyzwolenia. Ze zgromadzo­
nych materiałów źródłowe - 
dokumentacyjnych korzysta­
ją nauczyciele historii oraz

Ada Bałecka

miejscowe Towarzystwo Tu­
rystyczno — Krajoznawcze.

Prawdziwa zaskoczenie 
budzić musi nie tylko ilość 
posiadanych materiałów, do 
kumentów, zdjęć, nagrań i 
innych eksponatów znajdu­
jących się w Izbie Pamięci 
Liceum Ogólnokształcące­
go w Sztumie, ale takża

W

Fragment szkolnej iyoczystości w LO w Sztumie. 
Na zdjęciu od lewej: byty dyr szkoły, jeden * jej
uczniów oraz najmłodszy członek Brygady „Grun­
wald” (patrona szkoły) podpułkownik Mieczysław Ger- 
la.

Poi t kontradmirała J« 
zefa Sobiesiaka.

także _ z kołem ZBcWiD 
Gdnn»l«,-Nowy Port, z Muze­
um Historycznym GdcńsKa, 
z Jednostką Obrony Wybrze 
ża „Niebieskie Berety".

Wraz z upływem czasu 
zbiory w Zelislawkach roz­
szerzyły s.ę. poddasze bu­
dynku zjjmuje bogaty ze­
staw militariów. Część z 
nich (hełmy, bagnety, pol­
skie karabiny, wyposażenie 
żołnierza polskiego z 1939 
roku) prz kazała szkoła do 
Izby Pamięci Narodowej 
Wartowni nr 1 no Wester- 
ptatte.. Ciekawostką wartą 
poświęcenia jej kliku słów 
jest z^rrdujący 'ie t itnj |e- 
dyny rhićr r.- v
S7l V-h, w ty Tl rZF VO-

na przykład, że II wojna za­
częta się w Tczewie... 1b 
sierpnia 1939 roku. Wtedy 
to zamordowany został żoł­
nie:* polski z ii Baonu Strzel 
ców Michał Różanowski w cza 
sie pełnienia służby na ów­
czesnej granicy polsko-gdań 
skiej

TA tZKofna izba prze­
chowuje pamięć o 232 
tczewiakach, którzy 

zginęli w Stutthołie, o tych 
którzy zostali wysłani na 
przymusowe roboty do Nie­
miec, o tych którzy wolczyli 
ood Monfn Cassino, Wśród 
różnych dokumentów, pożół­
kłych fotografii wygląda zza 
szklanej gabloty trochę jak­
by szorstka i surowa w wy­
glądzie wojenna menażka 
żołnierska. Parę lat temu w 
czasie wakacji w pobliskim 
•esie znalazła ją szkolna dru 
żyna harcerska. Na menażce 
ostrym narzędziem wydrapa- 
no słowa w języku rosyjskim 
— iwan Piotrowicz Cariew. 
Tuła. Uczniowie technikum 
rozpoczęli poszukiwań a jej 
właściciela. W efekcie roz­
ległej korespondencji w ak­
cję włączyła się lokalna ga­
zeta roaziecka Tuły i odna­
leziono jej dawnego właści­
ciela — żołnierza. Staraniem 
przedstawicieli pokolenia, 
które woiną zna z filmu i 
opowiadań, ożyło wspomnie 
nie o radzieckim żołnierzu 
Cariewie, który oswobadzał 
polskie ziemie z tvt'erow- 
skiej niewoli.

Oglądając starannie urzą­
dzoną Izbę Pamięci Narodo­
wej w Tczewie zastanowiłam 
się nad wpływem tych zbio­
rów na proces wychowaw­
czy Powiedziano mi. że każ­
da pierwsza klasa techni­
kum ma obowiązek ropo- 
t*->r*ęjo 2 TCV 
so'i T.jtoi łkforf- v? kwinty

czas i mrówcza praca poś­
więcona zdobyciu, zabezpie­
czeniu i prezentowaniu tych 
zbiorow. Jest to bezsprzeczna 
zasługa nauczyciela historii 
liceum Feliksa Masternaka,

kt*Vy — Jak sam mówi — 
poświęca tej sprawie każdą 
wolną cnwilę. Potrafił też 
skutecznie zainteresować 
swoim hobby uczniów.

I960 roku szkole na­
dano imię Brygady 
.Grunwald" (w latach 

okupacji grupy partyzanckiej 
walczącej z Niemcami). Na 
tej szkolnej uroczystości 
obecny był dawny dowódca 
partyzanckie] brygady „Grun­
wald” kontradmirał Józet So 
biesiak.

Kontakty byłego dowodcy 
partyzantów ze szkołą na­
brały bliskiego charakteru. 
Był to czas, kiedy kontrad­
mirał Józef Sobiesiak pełnił 
funkcję z-cy dowódcy Ma­
rynarki Wojenn aj ds. politycz 
nych. Naturalnym więc bie­
giem rzeczy zainteresowanie 
Marynarką Wojenną stało 
się drugim ważnym elemen« 
tern pracy tej Izby Pamięci 
Narodowej. Wśród jej boga­
tych zbiorów uwagę moją 
zwróciły materiały szczegól­
ne — obszerne prace autor­
stwa uczniów IU-IV klasy. 
Prace, których p'sanie — 
jak zapewniał mnie nauczy­
ciel historii Feliks Masternak 
— nie będąc obowiązkiem 
szkolnym podejmowane są 
dobrowolnie. Oto niektóre 
ich tematy obrazujące sferę 
zainteresowań: udział Mary­
narki Wojennej w działa­
niach łl wojny światowej, 
Powstanie Ludowej Morynar 
ki Wojennej I jej rola w sy­
stemie obronnym PRL. Życie 
• działalność kontradmirała 
Józefa Sobiesiaka „Maksa". 
Dodajmy, że te prace wspar 
te są konsultacjami meryto­
rycznymi oficerów Marynar­
ki Wojennej.

TRZEBA też podkreślić, 
że sztumskie Li­
ceum Ogólnokształ­

cące utrzymuje szczególnie 
bliskie kontakty z Wyższą 
Szkołą Marynarki Wojennej. 
Delegacja uczniowska bywa 
na każdej przysiędze I inau­
guracji, słuchacze WSMW 
często przyjeżdżają do Sztu­
mu. Każdego roku z udzia­
łem obydwu zainteresowa­
nych stron odbywa się sesja 
naukowa poświęcona róż­
nym problemom.

izby pamięci narodowej 
zorganizowano w większości 
szkół. Wiele z nich posiada 
interesujące zbiory i doro­
bek, którego tematyka naj­
częściej związana Jest z pa­
tronem placówki oświatowo- 
wychowawczej, walką 1 mar 
tyrologią Polaków w czasie 
II wojny, walkami żołnierzy 
polskich I radzieckich o wy­
zwolenie Pomorza, działal­
nością „Szarych Szeregów", 
Tajnego Hutca Harcerzy rtp. 
ich rola wiąże się z ściśle 
określonymi zadaniami ideo­
wo-wychowawczym i realizo­
wanymi przez szkołę. Dzisiaj, 
kiedy tak powszechne są gło 
sy troski o przyszłość młode 
go pokolenia, jego postawę 
morałno-patriołyczno — na 
wychowawcze barki szkoły I 
nauczycieli spada ciężar 
szczególny. Sprostać trzeba 
zadaniu trudnemu.

Myślę, że jego sens kryje 
się w oicazjonalnym nieco 
haśle, będącym mottem je­
dnej z byłych szkolnych uro­
czystości: „Pamięć historii
żyje w nas". To zadanie iz­
by pomięci narodowej — 
wobec „Tej, co nigdy nie zgi 
nęła" — niewątpliwie speł­
niają

Upadek sir Freddiego
* | łC więc dnwiego, ze 
Am jego upadex przybrać 
" ™ w W. Brytan! rozerwą 

ry dramatu i wzbudził ogrom 
ne namiętności. 6 lutego na 
kontuarze Laker Airways w 
Gatwick (p ad Londynem) 
pewna leciwa An Ikn ooł-~ 
żyła czek na 100ft fumów 
dla sir Freddiego — „porzad 
nego człowieka, który po­
mógł wielu ludziom". Pewne 
pr zed s i ęb '• or stwo z M ei se y 
side oferowało 5 tys. funtów. 
Krążą apele, rozkwitu.q pla­
katy, w całą aferę miesza się 
polityka

Wszędzie zbiera się skład 
ki. Począwszy od waenych 
dyrektorów, a kończąc na 
oimio'etnich dzieciach, po­
przez oberżystów, czy kuzy­
na królowej — Michaela księ 
cia Kentu, bierze się do tego 
cołe Zjednoczone Królestwo. 
Nalepki, znaczki mnożą się 
jak grzyby po deszczu, poją 
wia się coraa więcej petycji. 
Taxże prasa brytyjska staje 
w obronie twórcy „podnieb­
nego pociągu”. Nagłówki 
krzyczą: „Zmuście Maggie,
by ratowała Lakera", „Po­
móżcie mu znó^ latać". Ga 
zety wyznają nawet miłość 
królowł czarterów: „Kocha­
my cle, sir Frecśc!.e” — to ty­
tuł z DAILY EXPRESS. Nawet 
rock włącza się do tego łań 
ca: Zespół „Police" zgłoszą 
gotowość zarganizowc ma na 
stadionie Wembley koncertu 
na benefis „ludowego tawa 
rzystwa lotniczego”.

Ta gigantyczna o nte spo­
tykanych dotąd rozmiarach 
kwesta przynosi w ciągu 
trzech dni prawie 3 mitiony 
pensów, Loker zwraca s‘ę 
nawet poprzez Jednego ze 
swych rzeczników, z oublicz 
nym apelem, aby ofiarodaw­
cy wystrzegał) się ewentual­
nych oszustów.

PERSONEL „towarzy­
stwa” poczqtkowo przy 
gnębiony, szybko od­

zyskuje wigor. Dla tych 2600 
osób Laker jest tyleż ojcem, 
co szefem. Niqdy nie było tu 
związku zcwodoweqo, hostr- 
sy z miejsca przekształcają 
biura sprzedaży biletów w 
„stoiska" obrony Laker 
Airyways. Równocześnie nie­
które defilują Tamizą na ma 
łych stateczkach spacero­
wych pod oknami Parlamen­
tu. Stewardzi, piloci i mecha­
nicy (285 osób) uzgadniają 
między sobą, że bezter­
minowo pobierać będą 
wynagrodzenie w wysokości 
najniższej płocv Pewnego 
dnia większość pracown- 
ków, wszyscy w mundurach, 
orzy poklasku tłumów mani 
festują w Londynie, do­
magając się umożliwienia La 
kerow' dalszej działalności. 
Na Downing Street 10, w re 
zydencji Margaret Thatcher, 
zostaje złożona przez dolega

cję stewardes f>etycja, pod 
którą figuruje 30 000 podpi­
sów.

Fantastyczny paradoks: 
ten wielki kapitalista wspo­
magany Jest przez lud, a opu 
szczory przez... bank. Co 
p-awda, n e bez powodu: do 
zamkmęcta budżetu na 1981 
-82 * zabrakło Loker Air­

ways 15 min funtów, a ca­
łość zadłużeń siedmiokrotnie 
przewyższała kapitał przed-
« ębrorstwet

Trudno się utrzymać w 
tych warunkach, nawet jeśli 
ktoś nazywa się Loker I na 
łeży do tych, którym się 
powiodło. Nic nie wskazywało 
negdyś, że ten syn... mary­
narza ujawni predyspozycję do 
sprow transportu powietrzne 
go. Nic, prócz owego cudów 
nego widoku, gdy pewnego 
dnia w 1936 r. zobaczył Jak 
no nteb.e jego rodzinnego 
m'esta Canterbury mem ec 
ki sterowiec „H nderbu g" 
pr-ieoął drogę dwupłatcwco-

ciąg- „No*piękn e*szy dzień 
mojego życia — mówi La­
ker. — H>stona będzie pa­
miętać o mn e Jako o tym, 
który ig^ął karid olbrzy­
mom”. Ten dzień to 26 
września 1977 r. 245 zachwy 
conych pasażerów pr zygoto 
wuje się do podróży z lotnis­
ka Gatwick no lotn sko Ken- 
nedy'ego na pnkladz;e pierw 
szego samolotu Skytratn — 
DC 10, z czerwono-czarnym 
kadłubem, nozwariego „Ea­
stern Belle". Pośród pasaże­
rów Laker ze szklanką w dło 
rv! rozkoszuje się swoim 
triumfem. Kosztował on go 6 
lał batafi prawniczych z 
władzami brytyjskimi I orne 
rykańskiml. „Młlłbn dolarów I 
trzydzieści par butów" — 
przelicza Jak zawsze na 
zyski i straty.

NA Jakich zasadach 
działał SkytrainT Żad­
nych reze^wac,1! (a 

więc n e ma wydatków na 
pośre dnfków), opłata świad-

Francuskle tygodnik^ „L'Fxpress” ą „Le holnt" pi­
sały niedawno o tym, Jak wielkie towarzystwa lotiiłcze 
pobiły Freddie Lakera Jngo własną bronią. Właściwie 
spodziewano się tego — pisze Jacques EsperancNen w 
L'EXPüESS. — Rozprzężenie w transporcie powietrz­
nym musiała prędzej czy późnie] doprowadzić do ka­
tastrofy I stało się —o Świcie, 5 lutego. Ofiarą padł 
sir Albed Frederik (zwany Freddie) Loker — dyrektor 
generalny Loker Airways, „pionier tanich powietrz­
nych podróży", „woir.y strzelec zulżek", „święty Je­
rzy lotów transatlantyckich" ltd. Krótko mówiąc — 
symbol

P

wl Handley-Poge. Prawdzi­
we cudo — wspomną Lcker 
dziś jeszcze. — Od razu zro 
zumiałem, że „to" Jest coś 
dla mnie”.

OCZĄTKI Lakera w 
lotnictwie były skrom 
ne: Freddie zamiatał 

bangary w Short Brothers 
and Harland Ltd — u febry 
konta hydropic nów w Roche 
ster. Potem, kończąc kursy 
wieczorowe, zostaje pilotem 
samolotów transportowych 
w czasie drugiej wojny świa 
towej. Ale drogę do legen­
dy utorowały mu trzy prze 
bfysk; gemuszu. P erwszy — 
to zakupienie jedenastu Hal- 
tonów — cywilnej wersji 
bombowca Halifax — w prze 
dednlu blołtady Berino. 379 
kolejnych dni mostu pcwiet 
rznego i 4 tysiące lotów 
Drzyniosty Laxerowl pierw­
szy duży zysk. Drug prze­
błysk geniuszu: w 1953 r. La 
ker przerabia DC 4 na samo 
loty towarowe (5 pojazdów, 
33 oasażerów), które w*krótce 
zaczynają obsłuaiwcć tresę 
przez konał La Manche. Sa­
moloty Corvair, bo taka na­
dał łm na?wę, krtaia jesz­
cze po dziś dzień

Ale dopiero trzeć" pomysł 
rozsławił Laxera w całym 
świecie. Ten pomysł to 
Skytraln — poaolebny po-

czeń wprost na pokładzie, 
żadnej reklamy. Rezultat? Ce 
ny o 50< proc. n-Iźsze od po­
bieranych przez tradycyjne 
towarzystwa. Triumf jest na 
tychmiastowy. W c’qgu jede 
nastu tygodni Lake' odzysku 
je swój milion dolarów, a 
Fredair staje się drugim 
c. art er owym towarzystwem 
świata (fx> FANAM) na pół 
nocnym Atlantyku. Przed ka 
sam" Lakera na dworcu 
Victoria w centrum Londynu 
ustawają się długie kolejki 
„back peckers” (torby na 
piecach). Laker rozbudowuje 
swą sieć. Czyżby za bardzo?

W 1979 r. Laker (który po 
przedniego reku otrzymał 
szlachectwo „za zasługi dla 
przemysłu”) rzuca nowe wyz 
wonie: postanowią uruchomić 
połączenia miedzy 36 miosta 
mł eur opejskim", na 660 tra 
sach Oczywiście po berk on 
kurencyinie n-Iskich cenach. 
Będzie to wymagało zokup'e 
nla nowych samolotów. La­
ker zamawia pięć DC 10 l 
zgłasza za-potrzebowanie na 
10 Airbusów, z których trzy 
moją być dostarczone do 
1982 r. A pleń ądze? Pożycza 
ją Je banki: konsorcjum kie 
rowowe przez brytyjski Mid- 
kma Bank na Airbusy, a in­
ne, pod egidą amerykańskie 
go Exlmbank — na DC 10.

W sum ę 360 min dolarów. 
A zezwolenia? Laker „ugiął”. 
Stany Z,ednoczone, dlaczego 
więc nie miałby „ug ąć" fcu 
ropy?

Okazało się jednak, że to 
wcale nie tokie pewne- Perw 
sze ze: wolen.e — na trosę 
Londyn — Berłn — otrzymał 
dopiero w sierpmu 1981 r., 
mając już inne kłopoty. Na 
przykład takie: spadek funta 
w storuhku do dolara to <a 
taistrofa dla kogoś, kto opła­
ca długi w dobrach, zarabia 
Jąc funty.* Loker :est więc 
zmuszany zwróc ć się do 
swych wierzycieli o zgodę na 
odroczenie spłat

TEN właśnie moment 
wyurali jego itarzy 
adwersarze, by zadać 

decydujący cios: Josiunią
PANAM, wbrew wszelkim 
zasadom opłaculności, ogła­
sza ponad 50-proc. zniżkę o- 
płał za loty przez północny 
Atlantyk. W ślad za DANAM, 
idą Brit’sh A.rways i TWA. 
Frekwencja na linach Lake 
ra spacja w styczniu o 40 
proc. Banki odmawiają przed 
łużenia terminów spłat. Sir 
Freddie Jest węc zmuszony 
„zasmucić" oanlą Thatcher, 
zamykając Interes na kłódkę 
i wycofując się, wrat ze 
swymi końmi! * białymi Rai- 
łcamł do po&iachośal w Sur­
rey.

Cała akcja w ot. omie Lo- 
kera nie zdołała wzruszyć 
, ,żelaznej lady". Pani pre- 
m:er, która w 1975 r. nalega 
ło, by swój pierwszy lot do 
USA odbyć liniami Lakera, 
tym razem ani drgnęła. 
Wprawdzie jej sekretarz sta­
nu do spraw lotnictwa, ten 
Sproał opublikował pełen za 
kłopotan’a komunikat, by 
wyrazić ubolewanie rządu, 
ale Maggie nc: wyraźni ej 
wpadła we własne s:dło: te 
same racje, które skło nłły 
ją niegdyś, by podawać 
Freddiego za przykład okreś 
lać go mionem boba4era 
zwycięskiego IłberaFzmu, 
dziś nie pazwclcją jej — w 
imię zasady nie'in4erwencjt 
— podżwignąć go z upadku. 
Nie ma litości dła ptaków o 
złamanych skrzydbchl 

Koniec przygody. Może tok 
że koniec pewnej epeki — 
epok1 tanich podniebnych po 
dróży. Eksperci jut zadają 
sobie pytanie: czy „wielcy”, 
pozbywszy się niewygodnego 
człowieka i przekonani, że 
banki nieprędko sfinansują łn 
nego, oprą się pokusie pod­
niesienia cen, oby podrepe 
rowat swój skarbiec nad- 
szaromęty przez wojnę tary­
fową, zwyżkę cen paliwa I 
recesję? Upady sir FredcHe 
ogłaszaąc swą oorażkę, poz­
wolił sobie w każdym razie 
na wyrużenie nadziei, że nie 
zamożni podróżni nie ucier­
pią zbytnio wsb*tek likwi­
dacji Laker Airways.

Polsko - węgierskie 
analogie i związki

Z okazji święta narodowe­
go Węgier, obchodzonego w 
dniu 4 kwietnia. w'e!u miesz 
końców naszego ki aju łączy 
s ę teraz emocjonalnie z brat 
nim narodem węgierskim. I 
n'e jest to bynajmniej więź 
urzędowa czy grzecznościo­
wa, ale najbardziej esobsta, 
prywatna. Węgrzy mają wśród 
nas wielu serdecznych przy 
jaciół, nawet wśród tych, któ 
rzy nigdy nie byl" na Węg­
rzech i n'e mają tam znc;o- 
mych.

Lubimy Węgrów I to wszy­
stko, a sympatie nasze mają 
stare tradycje sięgające mro

ków średniowiecza. My Pola 
cy odnajdywaliśmy I odnaj­
dujemy w dziejach węgier­
skich wiele podobieństw do 
dziejów polskich. I n e czy­
niliśmy tego bez racji. Po­
dobne warunki, analogiczne 
niemalże koleje ewolucj spo 
łeczno - gospodarczej " wy 
pływające z niej sto: uoki 
ustrojowe wpłynęły na sze­
reg analogii dz:ejowych, któ 
re w przeszłości zb!:±yły oba 
nasze* narody.

Najdawniej sra h'stoda Wę 
gier, tek jak i histera Pol- 
sk!, zapisana jest przede 
wszystkim wulkam" o wol-

Mmnkiedhiää
pod redakcją Zenona Gralaka
Wilk syty i owad...

WSROD wielu ludowych sentencji jedną z 
najbardziej popularnych jest stare przysło 
wie o sytym wilku i całej owcy. Choć 

mówią, że przysłowia stanowią mądrość naro­
dów, coś mi się wydaje, że w t^Tn przypadku lu­
dowe porzekadło nie zawsze sprawdza się w 
życiu. Najczęściej bowiem wilk jest syty, a z 
owcy pozostaje tylko zmierzwiona wełna. Owe­
go wilka i owcę przypomniałem sobie, gdy za­
poznawałem się ze sporem, jaki wynikł aktual­
nie między Yacht Ciubem „Hydropol” w Gdań­
sku, a sekcją wioślarską Stoczniowca — bo­
daj największego gdańskiego sportowego poten­
tata.

Yacht Club „Hydropol” należy do młodych, 
żeglarskich organizmów w naszym mieście 
Wełna na nim jeszcze niezby długa. Powstał 
przed niespełna 7 lały — w 1975 r. Ale |ak to 
zwykle z młcdyrn- organizmom, bywa — test 
on bardzo prężny. Wokół kompetentnego z 
rządu skup ło się szerokie grono aktyw',rch dzia­
łaczy, którzy przeróżnymi sposobami, a przede 
wszystk'm własną pracą, zmyślnością, dobrą or­
ganizacją potrafili zbudować dosłownie z nicze­
go soüdny klub. Stało sie tek przede wszystkim 

3 3go, ż ski a on ■ tenVcznych zcpa^ńcń'* 
ż ^i jrstwo — prawdziwych n Nośników pływanie

z wiatrem w zawody, którzy dla swego ulubio­
nego sportu poświęcić są gotowi wszystko.

ZACZĘLI skromnie w oparciu o śródlądową 
bazę nad jeziorem Gowidlinek. Tak pow­
stawały „Omegi”, „Kormorany", „Conra- 

dy” I inne jednostki. Po Gowidlinku pływało w 
ub. sezonie już 20 jednostek — cała flotylla, 
przez pokłady której przewinęło się na samych 
żeglarskich kursach trzysta chłopców i dziew­
cząt, po raz pierwszy stawiających w swym ży­
ciu żagle, zdobywających podstawowy stopień 
żeglarza. Zorganizowano także kursy na wyższe 
stopn e. Odbywały się zatokowe I morskie rej­
sy stażowe.

W ostatnim okresie, klub wzmocniony szerzej 
własną kadrą zdobywającą coraz to większe 
doświadczenie, postanowił wyjść na zatokę 
I pełne morze. Od 1978 roku zbudowano więc 
własnym sumptem m in. 6 zatokowych „Ne 
frytów” i poryskano 3 jachty pełnomorskie. Po­
zyskano — to znaczy kupiono stare jachty, któ­
rych wyzbyły się inne kluby i odbudowano je, 
tak że dziś wyglądają jak nowe. W ten sposob 
powstała „Barrakuda", „Feniks" i inne jednostki.

To wyjście na morze spowodowało gorączko­
we pohukiwania odpowiedniej przystali w sa­
mym Gdańsku, griz e stworzyć można by n<e f 
go godziwe warunki postoju d'a jochtew, ale

takie techniczne zaplecze do Ich remontów I co 
najważniejsze — do dalszej rozbudowy flotylli 
własnymi siłami. Bo w stoczni jachty są bardzo 
drogie. Okazóło się, że na Przeróbce Jest odpo­
wiedni teren. Wprawdzie nie zagospodarowany, 
a wręcz potwornie zaniedbany, ale miał jedną 
zaletę — położony był idealnie nad Martwą 
Wisłą. „Gospodarowali” tu „jachtsmani" z sek­
cji żeglarskiej przy Centrum Techniki Okrętowej 
— sekcji, która miała dwa sypiące się jachty. 
Targ w targ i w październiku 1980 r. ubiło 
interes.

YC „Hydropol" postanowił wydzierżawić teren 
no nieokreślony, ale wieloletni termin — do 
czasu uzyskania lokalizacji własnej siedziby — 
a w zamian za dzierżawę całkowicie go zagos­
podarować. Dziś stoi tam już piękny magazyn, 
zbudowano pomieszczenia przystani, cary sani­
tariat z prysznicami. Potożono także ok pół hek 
tara betonowej płyty pod cieżk;e jachty. Wcześ 
niej doprowadzono energię, wodę kanalizację. 
Włożono w to wszystko w 1981 r. ok. 1,5 min 
złotych. W tej chwili żeglarze „Hydropolu” żabie 
roją się do budowania nowego, solidnego na­
brzeża. Powctały tu już własnym sumptem dwa 
oięknc jachty typu „Carter” i przygotowano się 
do bucie y cat "-j serii tego rodzaju niewielkich 
jednostek morskich.

LlSCI okazało się, że cl z YC „Hydropol" 
napotkali na wspomnianego na wstępie 
nrzysłowiowego wilka. Centrum Techniki 

Okrętów j nalrży bowiem do przemysłu okręto- 
Aego, a jn z kolei jest patronem potężnego, 

cyjnego klubu sportowego Stocznio- 
v ec Stacze owcy widząc, że na zapuszczo­
nym niegdyś terenie można Jednak stworzyć coś 
pięknego i pożytecznego postanowili, że trzeba 
tqd YC „Hydropol" wyrugować i stworzyć włos 

ny ośrodek wioślarski.
YC „Hydropol" wyjaśnia, błaga, uważając że 

można dojść do zgody I załatwić całą sprawę., 
hy • ’• bvt f.vty I owca cało. Stoczniowcy 
—ij <-i z'tc- n. Czy można
>*. y przy 5 In im?

ność. O zrzucenie jarzma teu 
dolnego ucisku walczyii 
Gyorgy Dozsa • Kostka Na- 
pierski, — z najazdem obcym 
walczył* Stefan Crarnieckj 
Miklosz Zrinyi, pod sztanac 
rem wolności szli do boiu ku 
ruce Rakoczego i polscy pcw 
stancy. Echem rewolucj 
francuskiej była w Polrce 
’nsurekcja kościuszkowska, 
a na Węgrzech spisek jakobi 
nów Martinov,csa. Polskim 
powstaniom z XIX wieku 
cdpowada powstanie węg er 
skie z 1848 roku, taik licznie 
zasilone przez Polaków. W 
XX wieku oba narody odzys 
kąty niepodległość oba po 
tem doświadczył jarzma fa­
szyzmu, choć w ri'eco Innych 
rozmiaracn, oba feż przebyw 
szy trudną drogę powojenne 
go odrodzenia, kroczą dz 
wspólną drogą socja!ist/czn-> 
go rozwoju.

Jest w ęe wiele podo­
bieństw w naszych dzejach

to na« autentycznie łączy. 
To też, zarówno w przeszło

Dov.'udzeme: „Pctak, Węgier 
— dwa bretanki do szabl:

do szklanki..." I choć to z 
pewnością znaczy d<ziś cał­
kiem coś innego niż w prze 
szłośc, ma inną, bardzo; 
współczesną wymowę, — na 
dal jesteśmy „bratankom ”

POLAK-WĘGIER

ścł Jak i obecn-e, tworzyło * 
tworzy podstawy trwałego 
polsko - węgeiskiego brater 
stwa. Lubimy Węgrów, po- 
dobme iak Węgrzy lubą nas. 
Ciągle żyw© jest wśród nas

— przyiacióiml, a wieki z 
na« przyiaźni się osobiście z 
Węgrarr, mmo poważnych 
bar er językowych hiogadu-e- 
my się do rosy,sku, angie - 
sku, francusku i niemiecku 

Wysoko sobie ceń my nie* 
tylko znane z dobrej jakości 
węg ersKie wina, przetwory 
mięsne owocowo-warzyw­
ne, ole także węg ierską myśl 
♦echniczng, węg erskie doś­
wiadczenia w zakresie za­
rządzania gospodarką naro­
dową węgierskie osiągn ę- 
cia w dziedzinie kulturw- 
Szczerze cieszymy się z icn 
sukcesów, a z okazji święta 
narodowego życzymy im dal 
szych osiągn tę ć w budo- 
wn ctw-f sc ’ali'itycznym. So^ 
sikert! Eljen a magyar-len 
gyel baratsag'11

Z. WAWRZYŃCZAK

Mvśli takie a nie inneij
Flirt przed małżeństwem to lak dowcipny prolog do 

nudnej sztuki.
• • •

Takt polega na tyn, aby wiedzieć. Jak daleko może­
my posunąć się za daleko.

• • •

Najlepszym powodem do pozostania na dole jest 
przyjrzenie się tym, co są no górze.

• • •

No wojnie to nieistotne, która strona zwycięży: nie 
ma wygrywa ących, są tylko przegrani.

Zebrała R.T.
L—........ .................. . ■ ■ !
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GDANSK. Opera i Filharmu 
nia. Koncept symfoniczny, 
piat., g. 18.30, Baion cygań­
ski sob. g. 18.30, Traviata, 
niedz. g. 17. Tralr „Wjbrzeże” 
Betleem polskie, piat., sob. r. 
19. niedz. r. 15. 19; Scena Stu 
dium. Parady + Szelmostwa 
Skapena, icb., niedz. R. 18. „\Ii 
matura" Gtlsomino w kraju 
Kłamczuchów, sob. r. 16 
(otwarte). n:,ed£ g. 16 (premie 
n it ^ 1 a)

SOWłl Kameralny, Przed 
Łitlepem luhilera. piat., sob., 
ni“dz R 19.

GDYNIA, Mu/vczn , Uciechy 
staropeMkle piat. sob. g. 18. 
niedz r 16, Mała scena Pro 

piit r. 17 Koncert ope 
rowy. ni IZ R 12. Dramaty­
czny Pr, reir.iera Tewana 
d. s< o .8 niedz r 17.

ELB! ' G, Dramatyczny, Re- 
wiioi p at. sob. niedz r 19.

riviluzea 1
W Gdańsku Narodowe, w 

piat. niecz,, sob.. niedz. w g. 
10—15; Pałac Opatów w Oli­
wie. nieczynne; Archeologicz­
ne. w g. 10—15; Historii Mia­
sta Gdańska, piat. niecz.; sob.. 
niedz. w g. 10—15.30; Central­
ne Morskie, w g. 10—16; Pocz 
tv i Telekomunikacji, piat. w 
g. 10—16. sob.. niedz. w g. 
10 3n—ił

W Gdyni Oceanograficzne, 
w g li—17; Marynarki Wo­
jennej — skansen, w g 10—16.

W Rędominis Hymnu Naro­
dowego. piat. niecz.; sob., 
niedz. w g. 10—15.

W Kartuzach Kaszubskie, w 
piat. sob. g. 8—15, niedz. w g. 
10—15.

W Malborku Zamkowe, w g. 
8—15, kasy czynne w g. i—14 

W Pucku Ziemi Puckiej, 
piat. w K. 11—15 s ob. g. 9— 
16. niedz. w g. 12—15.

V? Starogardzie Gd. Kociew 
■kle. w piat. niecz., sob.. 
niedz. w g. 10—18.

I lana i
GDANSK. Leningrad. Tehe­

ran 43. fr.-raaz. od 15 1.. piat. 
g. 16. sob.. niedz. g. 16. 19; 
0"tatnl pociąg z Gun Hill. 
USA. od 15 1.. piat. g 19 z fil 
mem na ty; Krzyżacy, poi. 
■ob., niedz. g. 13. Kosmos. Su 
rw rpotwór- Jap., piat., »ob., 
niedz. g. 16; zmory. poi. od 
18 L. piat., sob., niedz. g. 18; 
Reksie przewodnik (balki), 
niedz. ■ 15. Kameralne —
2alc. Miś. poi., od 15 1. piat, 
g. 15.30. *ob„ niedz. g. 14; 
Lot nad kukułczym gniazdem. 
USA. od 18 1.. Piat. g 18 sob.. 
niedz. g. 16.30. 19. Drukarz,
Dziedzictwo. ang. od 18 1. 
piat., sob.. niedz. g. 16.30, 
18.30; Kto tu mówi o miłości, 
weg., od 15 1.. niedz.. g. 14.30. 
Gadania. Grzeszny żywot Frań 
Ciszka Buły. poi., od 15 1. 
piat. g. 15.30. 17.30. 19.30; Kró 
lewicz i gwiazda wieczorna, 
czech.. sob.. niedz. g. 14.30; 
Narodziny gwiazdy. USA od 
15 1., sob.. niedz. g. 16. 18.30. 
Watra — Dom Harcerza, Pro 
sze słonia, poi.. piat. g. 16, 
sob. niedz., g. 15; Żandarm 
na emeryturze. fr„ od 12 1 . 
P’St. g. 17.15. sob. g. 12. 15.15. 
niedz. g. 16.15; Balki. niedz. 
R 12.

NOWY PORT. 1 MAJA Ko 
bra, łan. od 18 1.. piat. r. 16, 
18. sob.. niedz. g. 16.30. 18.30; 
Unkas — -ostatni Mohikanin 
rum. sob.. niedz. g. 15: Bal 
cerek wędkarzem (bajki), 
niedz. g. 14.

WKZFSZCZ Bp łka. Jenny 1 
Toby \vA cd dzikich zwierząt. 
USA g. 15; Wielka majówka, 
poi. od 15 1.. R. 17. 19, Kwie­
cień plecień (baiki). niecU R. 
13.30. Znicz. Old Surehand, 
1ug.. pint. g. 16.30 sob.. niedz. 
g. 14.30 16 10; Parszywa dwu­
nastka USA. od 18 1.. piat., 
sob.. niedz. g. 18.30. Zawisza. 
Mistrz kierownicy ucieka. 
USA. od 15 1. g. 16. 18. 20.

Ol iwa. Delfin. Porwany 
przez Indian. NRO. od 12 1., 
sob.. niedz. r. 15 17. Zwolnię
nie warunkowe USA. od 18 
I.. plat R. 16 30. 19. ob,
niedz r. 18 Colargol drużba 
(balkii niedz. r. 14.

SOPOT. Bałtyk, Szczeki. 
USA od 15 1.. piat.. 7, 16,
18. !5 sob., ni'rtz R. 14. 16
18.15: Pojedynek w bu-zu
(bajki! niedz R. 13. Polonia. 
Człowiek klanu USA. od 18 
1. piat., sob.. niedz. R. 16.

■w TTH
18.30; Ebirah — potwor z głę 
bln. łap., od 12 1.. sob.. niedz. 
g. 14.

GDYNIA. Warszawa. Zna­
chor. I 1 II cz.. poi. od 12 1.. 
piat. g. 16.30. 19. sob.. r. 16 30, 
niedz. r. 14 16.30. 19; Alicja
poi.. 12 1.. sob R 19; Potop, 
I cz.. pol., sob. r. 13,3< Atlaii 
tle. Bitwa o Midway USA. 
od 12 1.. piat., sob.. niedz , g.
15.30. 17.45: Uza na — wódz A- 
Daczów, NRD niedz. R. 14. 
Goplana, PrzvRodv Robin 
Hooda. radź. od 12 1.. piat. g.
15.30. sob. g. 12. 14. niedz. g. 
14; Parszywa dwunastka. USA. 
ort 18 1.. plat . R. 18.30, sob., 
niedz. g. 16. 19; Mały pościg 
(baiki) nied»’ g 13

OBI.UlE. Marynarz. Glina 
czy łajdak?, fr., od 18 1.. piat 
g. 16.30 18 30. sob.. niedz. g
16. 18: Charite Brown 1 Jego 
komoanla. USA. sob., niedz R 
h 30; Wedrpincv miś (balki), 
niedz. R. 13.30.

GRABÖWFR Faia. Żandarm 
w Nowym Jorku. fr.. piat., 
sob. R. 15.30. 17.30. 19 30;
niedz. r. 13. 15. i7 19: Z-gad 
ka w plasku (balki). niedz. r 
12

ORŁOWO. Neptun. Rocky, 
USA. od 15 1.. piat . sob., 
niedz. r. 16. 18: Powrót Me- 
chaRodzllli. 1ao. od 12 1. 
sob. niedz. g. 14.

CHYLONIA. Promień RÓ1. 
US . od 12 1 mat. g. 16 30 
18.30 sob.. niedz. g. 16. 18: 
Colargol zdobywca kosmocu. 
poi., sob.. niedz. g. 14.30: Za 
Radka w zoo (balki). n: edz 
R. 1S 30.

RU Mi A, Aurora. Bliskie spot 
kania III stonnla. USA. od 12 
1-. Piat. r. 16 30. 19; Powrót
Mi-chaRodzMll. lan , od 12 1.. 
niedz. g. 16: Miłość cl w<zvst 
ko wvbaezv. pol. od 12 1., 
niedz. g. 17.30. 19.30: Muzykan 
er (balki) niedz g. 11.

PRUSZCZ. Krakus. Błękitny 
ptak radź., piat., gob. g. 16.30. 
niedz. g. 15' Wspólnik, fr.. od 
15 1. piat., sob. g. 18.30. niedz. 
g. 17. 19: W parku (bajki), 
niedz.. g. 14.

SwinNO. Barkas. Wierna 
żona. fr.. od 18 1.. piat., niedz. 
g. 18: Znachor poi. od 12 T... 
niedz. g. 16

OKSYWIE. Grom. Inny meż 
ezyzna. inna szansa fr., od 
15 1.. piat., sob. gŁ 19. niedz. 
g. 18 19: Balki. niedz g.
12 30.

w woj. gdańskim

CZARNA WODA, Wda. piąt., 
sob., i edz., Biaty M irzyn, 
poi., od 12 1.; niedz Imieniny 
cioci (bajki)

GNIEW, Pionier Przygód Ali 
Baby i 40 rozbójników, radź. 
od 18 1.; Gorączka sobotnie! 
nocy, USA. od L5 1.; niedz. 
Reks o domator (bajki),

HEi Wicher. Weronika w 
krainie czarów, rum., piąt., 
sob., g. 17; Gwiezdne wojny. 
USA, piąt., sob. g. 19.30, 
n ędz. g. 17, ia.30

J tSTARNIA, Żeglarz, piąt., 
Miłość ci wszystko wybaczy, 
poi od 12 1.; niedz.. Bułecz­
ka, pol-. Wspólnik, fr.. od 15 
1.; Co argo] na biegun: e, (baj 
ki).

KARTUZY, Kaszub, pią.. 
Gang Olsena wpada w szał, 
duński, od 12 1.; niedz Czułe 
luejsca, poi., od 18 i.; i ty 
zostaniesz Indiarpnem, poi.; 
Przygoda w parku (bajki)

KOŚCIERZYN *»., Rus] .ka, 
p*ąt., Ryś. poi od 15 1.;
niedz.. Siedem nocy w Japo­
nii, ang., od 12 1.; Rekslo me 
dal sta (bajki;.

LUBICHOWO Krokus, sob., 
niedz.. Barroco, fr., od 18 1.; 
Piraci na Pacyfiku, rum; 
niedz., Colargol na księsbwu 
jajki)
NA DOLE, Megawat, niedz . 

Ola Surehand hig
.’ELPI IN Wierzyca, pląi 

Mniejsze niebo, poi. od 13 1.: 
n edz. Wciąż o m łosci. fr od 
15 1.; Jbk się buc,zi królewny 
czech ; Wycieczka z robotem 
bajki;.
PRZYWIDZ, Świteź, Przyja- 

c ele, Jug.. od 15 1.; Bałwanek 
płynie do Afryk1 NRD; niedz. 
Dwie gitary (bajk )

PUCK. Mewa, p ąt„ Szara­
da, poi. od 18 1 ; Piękna . po 
wć.. czech.. od 12 1 ; niedz. 

Skok w pusi «ę. wł. od 1« 1 ; 
Suprrpotwór. jap.: I ajkon.k
(baiki).

RED-» Zacisze, niedz.. Re­
wolwer Python 357, fr., od 15 1.; 
Przygód» arabska, ang.; Ma- 
g czny kamień (bajki).

SIERAKOWICE. Lech, Zmo. 
ry. poi , od 18 1.; Proszę sło­
nia, poi.

STARA KISZEWA, Szarotka, 
Koronczarka, szwajc. od li 1.; 
Tajemnice tajgi radź.

STAROGARD. Sokół, Śmierć 
na żywo, fr . od 18 1.; Dzie­
ci wśród piratów, _.ap. Sput­
nik. piąt., Rękopis zjv »ezlotny 
w Saragessie, poi., od^5 l., 
Krabat - uczeń ,’zarcM.sięz- 
n’ka, czech.; niedz., T iy dni 
Kondoi a. USA od 18 1 : Po­
wrót Mechagodzilll jap., od 
12 1.; Imieniny mamy (baju i.

WIELE, W&noga, Prywatne 
piekło USA, od 15 1.; nędz, 
Basn o Jasnym Sokole, radź.

WŁADYSŁAWOWO, l.ba- 
tros, piąt., Póstreyżyny, 
zech., od IS 1.; Oud Surehaj a 

jug.; niedz Gwlezane wojny, 
USA, od 12 1.; Potop, I cz . 
poi.; Telegraiista (ba ki' 

DBIEWO, Gryf, Szkarłatny 
pirat, USA od 15 niedz. 
Karkonosz i narciarze czech.; 
Rekslo : amnikv(bajk-).

ŻUKOWO, Radunia, S edm o 
grodzianłe na Dzikim zacho­
dzie. rum., ad 12 ).; Przypływ 
uczuć fr , od 18 1 ; niedz.. Re 
ks.o magik (bajk i 

SKÓRCZ Kociewle, Baśń o 
Jasnym Sokole, radź.; Impe­
rium namiętność jap ; c-d 18 
1.

TCZEW, Wisła, »piat., *ob., 
niedz., Vabank, pol od 15 1.; 
sob. niedz.. Mały książę 
USA; Odejście włóczykija (baj 
kil

WEJHEROWO, Świt, Rdza, 
poi., od 15 1.; Czarodziejskie 
dary, NRD; niedz Zimowe za 
wody (bajk i.

w woj. elbląskim 
ELBLĄG, Syrena, Znachor, 

pol., I 1 II cz., od 12 1., piąt., 
j 16. 18.30. sob.. niedz., g. 13.30, 
16, 18.30. Swiatcwit, Wielka po 
dróż Boika i Lolka, poi., piąt., 
g. 16- Grzeszny żywot Franci 
szka Buły. poi. od 15 ł., piąt., 
g 16; wakacje dla psa, czech., 
sob.. n.edz. g. 16; Taksówkarz. 
USA, od 18 1.. sob., niedz., g. 
18; Czerwony Kapturek fb ij- 
kl). niedz. g. 11 

MALBORK Capitol, piąt., 
Vabank pol. od 15 1.; nic Je 
Sobowtór, Jap., od 1R 1.; Cyrk 
w cyrku czech; Stepowy ru 
mak (baikD

BRANIEWO. Dar, piat., »ob. 
New York New York USA 
od 15 1.; Awantura o Basię, 
poi ; niedz., Król Cyganów 
USA. od 18 1.; Bajka o carze 
Sałtante. radź.

FROMBORK, Fregata, Bi­
twa o Midway, USA od 12 1.; 
niedz.. Marynai skl chrzest (baj 
k>:>.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Pu­
łapka w delcie Duraju, rum.; 
Żandarm na emeryturze, fr., 
cd 12 1.; n‘edz Rekslo 1 UFO 
(bajki).

GARDEJA, Wars, Ucieczka 
na Atenę ang., od 15 1.; Ksia 
żę żebrak, panam., od 12 1.

KISIFIICE. Jutrzenka, piat., 
Hultalska czwórka. radży 
niedz.. Żandarm na emerytu­
rze. fr. od 12 1.

K AVI DZYŃ. Tęcza Miłość Cl 
wszvstko wvbaerv ool.. d 12 
l.; Unkas — ostatni Mohika­
nin. rum niedz. Zaspana my­
szka (balki)

NOWY DWÖR. Żuławy, 
piat. Zabawka, fr. od 12 1.: 
niedz. Alicja ucieka pc raz 
ostatni, fr. od 15 1.: Przygo­
dy Cullneczki. 1ap.; W starym 
mlvnle (bajki).

NOWY STAW. Jurand, piat. 
Drogocenny braciszek czech.. 
od 12 1.; Milioner, poi. od 12 
1.; niedz. Wspólnik, fr. od 15 
1.; Pies za burta, radź : Wa­
kacie Colargola (balki) 

ORVFTA, Wrzos. p'at. Coma. 
USA. od 18 1.; 12 prac Aster! 
xa fr.; niedrr Miłość cl wszy 
stko wvbaezi doI. od 12 1 
Co.a-gol w Afryce (bałkli.

OSTASZEWO. Nogat. S an- 
taż ang.. od 18 1.; Królew :z 
i gwiazda wieczorna, czech.; 
niedz.. Colargol na Saharze 
(balki)

PASŁĘK, Znicz. piat. Zem 
sta Różowe* Pantery, ang.. od 
12 1.; niedz.. Vabank. poi., od 
15 1.; Księżniczka na grochu, 
radź.. Zimnwv ogród (balki).

PIENIFZNO Orion. Drogi 
papa. wł. od 18 1.; Wódz In­
dien Te< umseh. NRD: niedz.
Zew 'ndü (balki,

PR ABUTY. Mazowsze. Śmierć 
ta żyw© fr . od 18 1.: WieTka 

podróż Bolka i Lolk.i. poi 
niedz. Colargol kowb :em 
(balki). Relaks piat.. Ja1o 
węża. RFN od 13 1.. nied 
U'’ eczka na Atene. ang ud 

STAFF POLE Zachęta. In- 
t_vga rodzinna. USA. od 15 1. 
Weronika runi niedz.. Coiar 
gol na Dzikim Zachodzie

SUSZ. Syrena, piąt. Ramio 
na Afrodyty, rum.; niedz.. Nie 
zamężni, kobieta. USA. od 18 
1.; Baba Jaga _(bajki)

SZTUM Powiśle, Dzieci 
wsiód piratów 1ap., Dubler, 
fr.. od 12 I.® niedz Re^łlo <sa 
downlk (balki).

SZTUTOWO. Kcrmoua. Irę 
dowata, ool od '2 1.: Pod
Borsueną Sk. łą i Lech.

TOLKMICKO. Korab, niedz.. 
Kto tu mówi o mlłosc weg., 
od 1» 1.; Magiczny kamień 
NRD-.Rekslo taternik (bal >

Dyżury nocne pełnią:
Gdańsk - apteka pizv ul 

III Grobla 1—6 przy ul. Jaskół- 
czel 16. Gd.-Wrzeszcz przy 
al Grunwaldzkiej 30/32; Gd.- 
Przvmorze orzy ul Obi Wy 

brzeża 2. Gd. Oliwa przy ul 
Subisława 26. Sopot przy s.l 
Niepodległości 86’. Gdym a 
orzv ul Slasklei *2 i ul Sta­
rowi© iskle! 34

fSipitatel
Ostre dytury pełnią;

W piątek: Oddział Chirur­
giczny. Wewnętrzn" i Chorób 
Oczu Szpitala Wojewódzkiego 
w Gdańsku, ul. Świerczew­
skiego 1/S; w sobotę: Instytut 
Chirurgii z Instytutem Cho­
rób Wewnętrznych AM w 
Gdańsku ul. Dębinki 7. w 
niedzielę: Klinika Chirurg! 
Ogulnef z III Klinika Chorob 
Wewnętrznych AM w Gdańs­
ku. ul Prof. Z. Kleturaki'.a 1.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Gdańsk Wrzeszcz, al. Zwy­
cięstwa 49 czynna całą dobę

— wypadki 999.
_ nagłe zachorowania i prze

wozy chorych tel: 41-10-00.
32-29-29. 32-30-24 I 32-36-14

Gdańsk-Oliwa, ul Grunwaldz 
ka 571 w dn! powszednie czyn 
ne od godz 14 30 do 7 30 ■ w
wolne soboty, niedziele l śv ę 
ta całą dobę — dla ludni»u 
Oliwy i Przymorza tel 62-32-32 

• • •
Sopot, al Niepodległości 779

— czynne całą dobę
— wypadki 999
— inne tel 51-24-55

• • •
Gdynia, ul Żwirki l Wigury 

44 — czynna całą dobę
— wypadki tel. 999
— nagłe zachorowania i prze 

wozy chorych tel.: 20-00-01 i 
20-00 02

_ dyżury stomatologiczne w
dni powszednie od godz 2*100
— 7.00 w wolne soboty nie­
dziele ł święta od godz 10 00— 
»00

Dyżury lekarzy w przychod­
niach wr rejonizacji:
0 Gdańsk Oliwa. Lumumay 

9 ogölnv gabmet /aoiegowy g 
19.00—22 00. pediatra ęod2 19 00 
—7 30 w dni powszednie, wol­
ne soboty niedziele i święta 
czynne przez całą dobę sioma 
tolog g 10.00—16 00

% Gd.-B rzeszcz, Wasowskle- 
Koj 3 ogólny gab zabiegowy 
godz 19 00—7 30 laiyngolog * 
stomatolog, g 20 00—7 30 w dni 
powszednie, w wolne soboty, 
niedziele I święta przez całą 
dobę
• Gdańsk. Jaskółcza. 7/15 o- 

gólny pediatra, gab zabiego­
wy w dni powszednie godz 
19 00—7 30 w wolne soboty nie 
dziele i święta errtą dobę «to 
matoiog godz lo 0C—16 ta
• Gd -Morena. WarneńJka 7, 

pediatra gab zabiegowy w 
wolne soboty, niedziele i świę­
ta godz 6 )0—20 00
0 Gd -Zaspa Startowa 1 o- 

golny gab zabiegowy, w woL 
ne soboty niedziela ś święta, 
godz 8 00—20 00

*0 Gdvnia ul Ramułta <9 
Obłuże. ul Boisko 4. Orłowo, 
Wrocławska 54 ogólny pedia­
tra. gab zabiegowy w wolne 
soboty, niedziele święta godz
to no—li on
• Grivnia-Witomlno ul Kon 

wallow» 2 — ogólny nedia- 
tra gab z* biegowy _ tylko 
w wolne soboty g 9 00—16 00

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdań 
sku ul Długa 84/85 czynna w 
dni powszedni? godz 7 45—14 00 
soboty g 7 45—12 00. w wolne 
soboty. niedziele I święta 
7 00—19.00

PI A I KK

PKUGKAM I

6.00 — TTR — Hodowla 7W « 
rząit — Ocena wartości użyt­
kowej i hodow.anej trzody 
chlewnej

a30 — TTR — Uprawa roślin
— Zbiór konserwnejr prze 
chowywaaie paszy z użyt-. 
ków zielonych

9.00 — Program dla kl III 
Łcw: cfc.e wycinanki

10.00 — Dziennik
1155 — Wiedza obywatelu* a 

tel VIII — Międzyna rodowa 
współpraca

13 30 — Jak wprowadzić refor 
mę gostnodarczą

14.30 — iTR, RISS» Fizyka 
— Energia elektryczna

1515 — Redakcja Szkolna za­
powiada

15.35 NURT Cywilizacja 
i kultura współczesno — 
Walka o równość i sprawie 
dliwość

15.55 — Progr "m <łn a
16.00 — Dla młodych widzów 

..Krąg"
16.30 — Dla przedszkolaków 

„Piątek z Pankracym’'
17 00 — Dziennik 
17 30 — Przyjtmne * poży­

tecznym
17.5-5 — ..Zaklęty dwór” (?)

.Marzyciel I awanturnik”
Ib 50 — Dobranoc
19 00 — Rolnicze -oząrowy '
19.10 — Kino debiutów
19 30 _ DZ'ennik
20.00 — Monitor rządowy
20 30 — . Szpital na peryfe- 

r’aeh” (13) — ..Spctkar.le” 
(ostatni odcinek serialu)

2H.30 — Reportaż filmowy —
— „Prosto z Polski”

11.50 — Mała antologia piosenki 
francuskie1 ..Miło/ć”

22 20 — Dziennik 
22 45 — ..Przed * po deoiucle” 

— Jerzy Marchwińsk!

PROGRAM n

15.55 — P’-ogram dnia
16.00 — Jak wprowadzać refor 

mę gospodarczą
17 OO — Język rosyjski — lek­

cja 6

Dwójka dla drugiej zmiany 
(powtórzenia z ubiegłego ty­
godnia)

18 00 — W .isenr.y koncert Je. 
izego Miliana

18.40 — Słynne gw.aady wiei-» 
kich oper

10.00 — PANORAMA
19 30 — Dziennik

Telewizja Łódź — 
na antenie „Dwójki’*

20.00 — ..Kilka osób w jednym 
wieku"

2D 20 — Piosenki lat pięćdzie­
siątych

20.30 — Tajemnice i sensacje 
małej kinematografii , rajem 
nice filmowego mikroUkopai”

21.10 — Spotkanie z Tadeu­
szem Szewerą, autorem anto 
logii pieśni partyzanckich

21.25 — ,,Ten kolor jedno m* 
imię” — prac robotnicy w 
polskim malarstwie

31.55 — Śpiewa Halina Kunic­
ka

SOBOTA 

PROGRAM I

5.00 — TTR, Uprawa roślin 
— Siodk: owadobójcze 1 cnwa 
_.obó]cze

o.30 — TTR. Mechanizacja roi 
nic twa — pługi ciągnikowe 
specjamn

6 25 — Program dnia
8.30 — ..Tydzień na działce”
— program Redakcji Rolnej

9.00 — Dla młodych widzów: 
-.Sobctka”

10 30 — Dziennik
11.15 — „Ten który rozpłynął 

się we mgle” — węg film 
krym nainy (powtórzenie z 
dn T2 04. br)

12 55 — .7 anten”
13.45 — „Fnak paitt.ęcl” — 

wojskowy film dokumental­
ny

1415 — „Podróż Darwin»” (3)
— „Jakże wielka odległość 
dzieli człowieka dz Jt'ego od 
cywi L.zowanego”

15.15 — Monitor sejmowy
15.45 — „Obrachunkowe nutki

— film Ryszarda Paya Za- 
w’adzk.ego. przedst. dzieje 
niezwykłego zapisu muzyki 
góralskiej

16 15 — Dz ennik
16 35 — F imoteka N rodowa — 

filmy Wojciecha Hasa — „Zło 
to" w’vs . Władysław Ko. 
wsiskl Krzysztof Chamiec, 
Barbara Kraftówm* 1 m.

18.95 Sportowy magazyn spra 
woadawczy

18 50 — Dobranoc
19 00 — Leksykon noisklej mu 

ryki zrywkowe]
19 30 — Dzlent .k
20 15 Najdłużsra wojna no

tydzień w TVP
w oczesne] Europy" (12) — 
„Państwo w państw e” — poi 
skl serial historyczny 

21.15 — Tina Turnet w War 
szawie

22.05 — Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy 

22.30 — Dziennik 
22 50 — Kino nocne — „SOS” 

,1) — Jolka”

PROGRAM II

8 30 — NURT - Najnowsza 
historia Polsk- — W obron1« 
narodu

9.00 - NURT Matematyka 
— Prrvkladi wielom ani: 
wl ’u ZFvennvch

9.30 - NURT — Walka o rów 
ność 1 sprawiedliwość

STUDIO 2
t

!5 30 — Zapow edż programu
15.40 — Film dia dzieci
5.55 — Jak wpro sadzać refor 
mę gospodarczą

16 20 — „Bliżel natury”. Bio­
prądy pi’viodv 

i" 40 — .Właśnie leci kabare- 
cłk” — kah -et Olgi Lmińs. 
k e1 (powtórzenie)

17.10 — Stuoio Sport
17.40 — Goście studia 2
18.00 — .Jak cudne są wspom- 

n’enia” .Zwariowane a- 
becadlo’

'OTO — Magazyn Kulturalny 
i9 M — D7łennik 
20.— Wielkie erki estry — 

program wuTvczry
21 15 — , A bieel” — osratn!

obcinek serialu prod, węg
2» ao . Goście studia 2 

OdO — .Jazz. z Pólsk'" oro 
e»gm Andrzeja Wasylews- 
kiego

I.
NIEDZIELA

PROGRAM I

6 00 — RTSS — Język polski 
— Stefan Żeromski — „Lu­
dzie bezdomni”

6 30 — RTSS — Matematyka 
— Przekształcenia płaszc-.yz 
ny. cz 2

7 00 — Wiedza nasza szansa
7.55 — Program dn a
8.00 — „Nowoczesność w do­
mu 1 z grodzie”

8.20 — „Tydzień” — magazyn 
rolniczy

9.00 — Teleranek
10.25 — W Starym Kinie — 

Mieczysława Ćwiklińska
II. 30 — , Oecyzla” — reportaż 

filmowy
11.45 — Estrada folkloru — Ka 

zimlerz - S1
1215 — Dziennik i magazyn 

świat
13 0C — „Raport z gminy” — 

program Redakcji Rolnej
13.30 — Telewizyjny koncert 

życzeń
14.15 — Dla dzieci: „Przygody 

Sindbada”
14 40 — „Akcja B-2" — fltm 

dokumentalny
15 00 — Losowanie Dużego

Lotkr
15 15 — Z kamerą wśród rwie 

rząt — „Czerwona księga” — 
cz. 2

15 45 — Spotkanie z zespołem 
Wawele”

16.15 — „Jutro pc-niedz; ałek” 
— magazyn ru irinny

16 55 — .Miłość w sąsiednim 
pokoju” — czech. komedia 
filmowa

1810 — Sportowy magazyn 
spraw ozdawczy 

18.50 — Proste pytania
19.00 — Wieczorynka 
19 30 — Dziennik
26.J.5 — Zapamiętaj imię swo 

je” — dramat psych. prod, 
radź.

21.55 — Sportowa niedziela
22 25 — Uśmiechy mistrzów — 

Bogumił Kobiela
23.05 — Melodie na dobranoc

PROGRAM II

10 25 — W Starym Kinie — 
Mieć -vsława Ćwiklińska — 
versja filmowa dla nirsły- 

ł-ących)
i2 30 — „Bandera ’ — program 

wo ’skowy
? 00 — Kapcia Ośu- ęnmska — 
fi’m doki mentalny

13.30 Spichlerz polski”

STUDIO 2

14 00 — Zapowiedź programu 
14 05 — Goście St Jdla2

14 15 — Wielka gra 
1-* — Muppet Show
15.25 — Stopy wody pod „Da­

rem”
15.30 — ...^boinlckl szlak”
16 00 — „Ciężkie czasy” (i) — 

ang serial filmowy wg po­
wieści Karola Dickensa 

16 50 — Goście Stud'a 2 
17.10 — Studio Sport 
17.55 — Temat z Magazynu Fo 

dc anego
18.15 — . Człowiek i przyroda" 

— film dok.
18.45 — „Królowie życia" — ze 

spół Kombi 
LS 30 — Dziennik 
20 00 — Kino - oko 
21.20 — Muzyka młodej geue 

racji — rock — Kamborse 81 
21.50 — „Portrety’ — Aram 

Chaczatur'en — film doku­
mentalny

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

'0.00 — Dziennik
15 35 — NURT — Cywilizacja 

1 kultura współczesna
16 55 — Progi am dma
16.00 — Dla młodych wridzów: 

„Bractwo troplc;eli”
16.15 — ..Zwierzyniec”
17.00 — Dziennik
17.30 — Echa stadionów
1710 — Związk1. zawodowe ja­

kich chcemy
18.10 — Chwila poezji
18.20 — „Wojna naftowa” (2) 
-- „Bunt ’

18.50 — Dobranoc
19 00 — Rolnicze rozmowy
19.10 — Stracone pokolenie/
19.30 •— Dz lennik
20.15 — Teatr Telewizji — Ju 

llusz Słowacki — „Ballady­
na” reż Olga Lipińskr, w 
rolach gł. Krystyna Janda, 
Krystyna Wachełko

22.20 — Publ.cystyka między­
narodowa

22.50 — Dziennik ,
23.10 — Melodie na dobranoc

PROGRAM II

17 25 — Program dnia
17.30 — „Między wierszami”
18.00 — Telewizja Szczecin na 

antenie ,,Dwójki •
18.05 — Wyzwolenie miasta — 

rep filmowy
18.30 — „Towarzysze broni” — 

film dokumentalny
18 00 — PANORAMA
19.30 — Dziennik
20.15 — Telewizja Szczecin na 

antenie „Dwójki” (cd'
20.20 — „Rachunek sumieni#”, 

polski film fabularny, reż. — 
Julian Dziedz&ra

21.50 — Kryptonim ..Synteza”
— reportaż filmowy

22.25 — „Gniazdo orłow” — re 
portaż firnowy

22.55 — „Już sir zmierzcha” — 
śpiewa Chór Politechniki 
Szczecińskiej

WTOREK

PROGRAM I

6 00 — TTR, RTSS ma’cma. 
tyka — równanie i nierów­
ności

6.30 — TTR — Hodowla zwie­
rzą* — Rozpłód owiec i wy 
chów cieląt

*00 — Język polsk* kl. V — 
Centkiewicz owiw 

to 00 — Dziennik
13.30 — Jak wprowadzać refor 

mę gospodarczą
la 30 — TTR RTSS, biolog p

— mięczaki — kierunki roz­
woju zwierząt tkankowycn

15.40 — Program dnia 
15.45 — Kwadrans z „Arie­

lem"
16.00 — Dla młodych widzów: 

.3 x 3”
16.30 — Dla dzieci: „M.chalkl1*
17.00 — Dziennik
17.30 — ..Skarbiec"
17.50 — Teleturniej 
18.u0 — ..Interstudio”
18.30 — Wszystko o reformie

— jak 1 za co płacić
18.50 — Dobraroc
19 00 — Rozrywka z .Dwój­

ki”
,9 20 — Chwila poetą 
18.30 — Dziennik
20 15 — „Zbuntowana (3) - ?e 
rial prod, włosk Ie1

21.20 — Program publicystycz 
ny

22.20 — Melodia na dobranoc 
22 00 — Dziennik

PROGRAM II

17.00 — Jęuyk rosyjski, lek­
cja 7

1/7.30 — język francuski, kek. 
cja 7

18.00 — Bis — powtórzenia z 
programu I z soboty 1 nie­
dzieli

18 05 — Uśmiechy mistrzów — 
Bogumił Kobiela

18.45 — „Decyzja” — feportaż 
filmowy

18.00 — PANORAMA
19 30 — Dziennik
20.15 — Wtorek Melomana — 

recital fortepianowy Emanu 
ela Exa cz i

21.15 — Telewizja Wrocław na
antenie .Dwójki”
31.20 — „Za oknem’ — repor 

taż filmowy
21.40 — Spotkaniu z Ewą Bem
32.00 — „Kręgarz” — reportaż 

filmowy
22 15 — Kwadrans z „Arteiem”

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 — TTR RTSS, fizyka — 
Podstawy teorii względności

6.30 — RTSS — Geografia — 
Lodowce górskie i lądolody

9.00 — Fizyka, kl. VI — becz 
ka Pascala

10.00 — Dziennik
11.00 — Muzyka, kl I — Lad 

nie śpiewamy
11 55 — Praca — technika, kl.

III — Dziwre koło żyroskop 
14 3<* — RTSS matematyka — 

Równania 1 nierówności 
15.25 — NURT — Filozofia 1 me 

c'ycyna
15.55 — Program dnia
l«*i0 — Teatr dla dzieci: „Ka 

pitan Ali i Jego pies”
16 30 — Dla przedszkolaków: 

„Tik - tak”.
17.00 — Dziennik
117.30 — Losowanie Express Lot 

ka i Małego Lotka
17.45 — Opole 73 — Przeboje 

35-lecla
18.00 — Ofensywa wyzwolenia 

— polskie siły zbrojne na za 
chodzie

18.30 — „Impulsy’- — magazyn 
spraw pracowniczych

18.50 — Dobranoc 
1S.05 — Rolnicze rozmowy 
19 15 — Balet sentymentalny — 

tańczy polski balet charak­
terystyczny 
19 30 — Dziennik 
20.15 — ..Kierunek Berlin” — 

polskl film fabularny 
21.40 — „Na prowincji” o Te­

atrze lm J Osterwy w Lu­
blinie

22.35 — Dziennik
22.55 — W .eczory chopinowskie

PROGRAM n

15 58 — Program dnia
16.00 — Jak wprowadzać refor 

mę gospodarczą (powt. z 27. 
04)

17.00 — Język angielski dla za 
awansowanych lekcja 4

II 30 — Z pokolenia na po­
kolenie — Aleksander Swlą 
tochowsik1

18.00 — Magazyn sportowy
19 CO — PANORAMA
18.30 — Dziennik
30.15 — Wieczór filmowy — 

Godzina z Kazincewem — 
redz film dokumentalny

21.15 — Kino Miniatur
21.45 — „Policjant" — film 

Charlie Chaplina
22.15 — ..Romans” polska no­

wela filmowa
22.25 — lilm na dobranoc

CtW ARTEM.

PROGRAM I

6 00 — TTR RTSS, chemia — 
Aldehydy 1 ketony 

6.30 — TTR — Uprawa roślin 
— Kompleksowe metod* o. 
chrony roślin

8.10 — Język polski, kl. II
lic. — Eliza Orzeszkowa

9.00 — Jęzvk polski, kl. X
lic. — Poezla polskiego ośwle
cenią

10.00 _ Dziennik
M 00 — Język polski, kl VIII 

— Julian Tuwim 
11.55 — Nauka o człowieku, kl 

VIII _ Wzrok
13 30 — Jak wprowadzać re­

formę gospodarczą
14 30 — TTR. RTSS, chen^a — 

Aldehydy i keton-
15.40 — Program dnia
15 45 — Kwadrans z „Arte- 

lem”
16.00 — Dla młodych widzów: 

Czwartek TDC
17.00 — Dz!ennlk
17 30 — Zwlązk' zawodowe Ja 

k‘ch chcemy
17.30 — Estrada Folkloru — Ka 

zimlerz 81
lć 05 — Magazyn lotniczy
18 35 — Wszystko o reformie 
— pytania 1 odpowiedzi
18.50 — Dobranoc
19.00 — „Sonda” — Korzenie 
18 30 — Dziennik
20.15 — „Wersja pułkownika 

Zorina” — radź nim sensa­
cyjny

».45 — Pegaz 
2ć 30 — Dziennik
22.50 — Melodie na dobranoc

PROGRAM H

17.30 — Kino „Dwójki” 
„Lwy salonowe” — czech 
film fab.

19 00 — PANORAMA 
19 30 — Dziennik 
20.18 — Telewizja Krakćw na 

antenie „Dwójki”
2215 — ‘Tinały koszykówki 

mężczyzn

Radio
PROGRAM LOKALNY 

PIĄTEK

6.30 — Studio Bałtyk. 7.0« — 
Poranne takty, 17.05 — Komen 
tarz aktualny. 17.10 — Stare 
orkiestry i piosenkarze. 17.30 — 
Przegląd aktualności Wvbrze- 
ża. 17.45 — XX-lecle Muzeum 
Stutthof — a ud. M. Prudń- 
skiej.

SOBOTA

6.38 — Studio Bałtyk., 7.05 — 
Poranna takty. 7.20 — Woda 
dla Żuław — aud. M. Serafi­
na. 17.05 — Felieton tygodnia 
J. Lindnera, 17.10 — Gdań 
side siudio przedstawia, 17.30
— Przegląd aktualności Wy­
brzeża, 17.40 — Radloreklama. 
17.45 — Sportowa antena.

NIEDZIELA

8.09 — Bałtycka wachta, 8.25
— Niedzielne przeboje. 8.45 — 
Historie w dur i moll. 17 05 —
— Gdańsiti magazyn ar­
tystyczny, 17.30 — Koncert ży­
czeń, 17.50 — Felieton K. Ła- 
stawieckiego „Przed szkodą i 
po szkodzie”. 22.05 — Z boisk 
1 stadionów.

ZARZĄD PORTU GDAŃSK 
wzywa rezerwę

robotników portowych do prac przeła­
dunkowych na Rejon I i II, na zmianę II 
i III oprócz wolnych sobót, niedziel I 
świqt oi do odwołania.

Rejestracja mężczyrrr w w eku od lat 18 do 45 
odbywa się w poniedziałk., wtorki i czwartki! od 
godz. 7.15 do S 30 w Gdańsku-No\vvm Po; rie ul. 
Oliwska 35 (barak).

Jednocześnie przedłużamy wygasłe umowy z ub 
lat.

K-2257

Z głębok n żalem zawiadamiamy, że w dniu 20 
r< 1982 roku zmarła nasza najukochańsza ma*ka, 
teściowa i babcia

* t P

Władysława Koślicka
s d. Czaja

M«;zr św żałobna odprawiona zostanie w dniu 24 
04. 1982 roku o godz. 10.00 w Dz wie rznie.

Złożnle drogich nam zwłok nastapl w tym sa­
mym dniu o godz. 11.30 na cmentarzu parafialnym 
w Pelplinie.

Pogrążona w smutku:
RODZINA.

G-1062i

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w rtnlu 21. 
01 1982 roku odeszła na zawsze najukochańsza żo­
na, mamusia, teściowa i babunia

ś t p

HELENA ROGOWSKA
■ d. Woźniakowska

lat 64

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
24. 04 1982 roku O godz. 9.00 w Katedrze Oliw-
skiej

Pogrzeb odbędzie sie tego samego dnia o godz 
14.30 na cmemarzu Łostowlckim.

mąż, svnowie, synowe, wnucskl 1 wnuki.
G-105W

Z ffMboklm żalem zawiadamiamy, że w dniu 26 
04. 1982 roku zmarła moja żona, nasza matka

S. t p.

MARIANNA KOZIOŁ
z d. Kalinowska

Pogrzeb odbędzie się w dniu ?3 04. 1982 roku o 
godz. 10 30 na cmentarzu Centralnym Srebrzysko 

Pogrążeni w głębokim smutku.
mąt, córka I svn.

G-10554

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 20. 
04. 1Q82 roku od "tedł nagle na wieczną wachtę 
przeżywszy lat 45

kapitan żeglugi wielkiej rybołówstwa 
morskiego

JERZY WTOSŁAW
W Zmarü’m tracimy doorego kolegę, prawego 

człowieka i cenionego f£ ubowca.
Wyrazy szczerego współczucia Rodzinie Zmarłe­

go składają:

koledzy z Rady Kapitanów pnj PPDiUR 
„Dalmor”.

S-3251

W dniu 20 kwie nia 1982 roku w wieku Tl lat 
zmarł

S. t p.

JAN KRUPOWICZ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 24. 04. 1982 roku o 

godz 12 30 na cmentarzu Srebrzysko 
Pogrążona w smutku

RODZINA. 
_________ G-105«5

Dnia 20 kwletnlj 1982 roku zmarł nagle nasz 
najukochańszy mąż 1 tatuś kapitan żeglugi wiel­
kiej z mt. „Lacerta”

ś. t P-

JERZY WITOSŁAW
ur. 18 kwietnie tS37 i. 

żyf lat 45

Msza żałebna odprawiona zostanie dma 23 kwiet­
nia 1982 roku o godz. 11.00 w li ośc ele NMP w 
Gdynl-

Wyprowadzenie xwłok tego samego dnia o godz. 
14.30 z kaplicy kośclołs NMI na cmentarz Wito- 
mlńiki,

o czym zawiadamiają pogrążeni w rozpaczy i ża­
lu:

ŻONA 1 DZIECI.
Rodzina prosi o nieskładanle kondolencjl.

S-32y2

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 
kwietnia 1982 roku po długich cierpieniach odesz­
ła od nas na zawsze najukochańsza żona, mamu. 
sia, teściowa, babe1 a 1 prababcie

a t p

LUDWIKA OSLIZLOK
Msza żałobna odprawiona zostanie dnia 24 kwiet­

nia 1982 roku o godz 14 00 w kościele W Gdyni- 
Obłużu.

Pogrzeb po mszy św na miejscowym cmentarzu
Pogrążona w smutku

RODZINA.
S-3298

Z żalem zawiadamiamy, ie dnia 20 kw etnia 1982 
roku zmarł długoletni pr- cownlk Polskich Linii 
Oceanicznych

EUSTACHY STAMBROWSKk
cieśla PMH

odznaczo; v złotą i srebrną odznaką „Zasłużony 
Pracownik Morza”, srebrną odznaką „Załogą Prą­
ci Soclalistvcznej”.

Pogrzeb odbędzie się 24 kwi tr la 1982 roku o 
godz 10 30 na cmentarzu w Rumi

Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego skła­
dają

dvrekrja oraz pracownicy Polskich Linii 
Oceaniczr.vch.

K-2344

Z głębokim źslem zawiadamiamy, że dnia 21 14
1982 roku zmarł nagle w wieku lat 33

HENRYK KUSZ
W Zmarłym tracimy członka załóżyci ela Fryz- 

jersko-Kosmetycznej Spółdzielni Pracy w Gdań­
sku. mistrza szkolenia wewnątrzzakładowego, wy­
kładowcę w Zakładzie Doskonalenia Zarodowego, 
wvb’tnego o gar/ratora 1 działać 7a spółdzielczego, 
wspaniałego kolegę przez, wszystkich szczerze łu­
bianego 1 cenionego

Pogrzeb odbędzie |Ję di la 26 04 1982 -oku o 
godz. 14 f»0 na cmentarzu Knmunalnnn w Sopocie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­
cia skladf.1t,;

Zarząd, Rada. POlr oraz koleżanki i ko­
ledzy x Fryzjersko-Kosmetyczntj Spółdziel­
ni Pracv w Gd&ńfiku

K-2346

Po długiej 1 ciężkiej chorobie zmarł 20 kwiet­
nia 1982 reku nasz niezapomniany maż * ojciec

EUSTACHY 5TAMBROW5KI
lat 44

Msza iw żałobna odprawiona zc.itaiile dnia 24 
kwietnia 1982 roku o godz. 10.00 w kościele NMP 
Wspomożenia Wiernych w Rumi.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi tego samego dnia 
po mszy św. na cmentarz w Rumi, 

o czym zawiadamia pogrążona w smutku: *

•ona X dziećmi.
S-3JS.'

Z głębokim talem 1 bólem zawiadamiam, że dnia 
20 04 1982 roku zmarła nagle moja ukochana żona

* t P
ŁUCJA ORZEPOWSKA

byty więzień obozów koneenti acyjnych

Nabożeństwo żałobie odpra^vione zostanie w 
dniu V 04 1682 roku o godz. 9.30 w Katedrze 
Oliwskle]

Pogrzeb odbedzle się tego samego dnia o godz 
14 30 na cmentarzu Centralnym Srebrzysko.

G-10664

W dniu 13. 04. 1982 roku w wieku lat 18 »marła 
tragicznie ukochana matka, babcia 1 teść iwa

i f P

HĆLENA KOZIEŁ
Pogizeb odbędzie się w dniu 24 04 1962 roku o 

godz. 13.00 na cmentarzu w Łęgowi* 
o czym zawiadamia pogrążona w głębokim 

smutku
RODZINA.

G -19598

t głębokim żalem zawiadnmlamv, że dnia 20. 04 
1982 roku odszedł od naa na zawsze w wieku 87 
lat nasz najukochańszy, najlepszy 1 najdrożuy 
cnąż ojciec, teść 1 dziadziuś

* f P

RUPRECHT PEHNKE
Msza św 2ałoDna odprawiona zostanie dnia 24 

04 1982 roku o godz 8.00 w koś ele parafialnym w 
Nowym Porcie.

Wy-irowadzen e zwłok nastąpi w tym samym 
dniu o go Ił 14.00 z kaplicy cmentarnej w No- 
wyrp Porcie

Pogrążona w głębokim smutku ' ża.'u‘

żona z rodziną.
G-10581

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 21. 
94 1983 roku zmarła nasza ukochana mamusia, 
teść1 owa i babcia

• t p

' WANDA WACŁAWIK
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dn u 

24. 04. 1982 roku o gody 13.00 w k'pj.cy cmentar­
nej w Gdyni-Le6zozvnkach.

Pogrzeb odbędzie się po mszy św. nr miejsco­
wym cmentarzu 

Pjgrążon, w smutku
RODZINA.

_________________________________________________ 0-1057»

mi

Dnia 22 94 1982 roku zasnęła w Bogu 

S-tp
EUGENIA KORZENIOWSKA

x d. Kaszuba

Msza św. w intencji Zmarłej odprawiona zosta­
nie w dniu 26. 04. 1982 roku o godz. 8.30 w koście­
le św Barbary

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o ’odz. 
1100 na cmentarzu Łostowlckim w Gdańsku-Siedl- 
cach (w starej części),
o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku:

dzieci, wnuki 1 rodzina.
GD 0651

W dniu 20. 04 5982 roku zmarła nagle w wieku 
lat 63 nasza najdroższa żona, matka, siostra, teś­
ciowa 1 babcia

ś. t P-

JANINA SZCZYGIELSKA-DWORNIAK
Msza święta żałobna odDędzie się w dniu 23. 04. 

82 roku o godz. 12.39 w kościele pod wezwaniem 
św. Jadwigi w Nowym Poecie.

Pog-zeb odbędzie «!ę w tym samym dniu o 
godz 14.00 na cmentarzu w Nowym Porcie.

RODZINA.
G-10597

Dnia 20. 04 1982 roku zma-ł nasz najukochań­
szy mąż. ojciec I dziadek

ś t n.

WŁADYSŁAW KOCZAN
emeryt PKP

uri-dzony dnia 2 01. 1898 r. w WHnin

Msza św żałobna odprawiona zostanie w Mal­
borku __

Pogrzeb odbędzie się w dniu 23 04. 1982 r. o
gon? 12.30 na cmentarzu Centralnym Gdańsk- 
-Srebrzysko 

Pogrążona w triu* * ROD'/IN
G-10663

Z głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 21 
04 )83 roku zmarł

ś T P

EUGENIUSZ WIELGOSZEWSKI
Msza święta żałobna odbędzie się dnia 26. 04. 

1982 roku o godz. 8.30 w kościele parafia1 tym św. 
Jerzego w Sopocie.

Pogrzeb w dniu 28. 04 1982 roku o godz. 15.00 na 
cmentarzu komuralnym w Sopocie, 

o czym zawiadamia pogrążona w głębokim żalu:

2ona 1 rodzina

\1Qł-)R\Z\CYJ\T

ZASTAWĘ *100 roczr.k 
1979 — sprzedam Sopot 
Abrahama 32 po południu

FIATA 12óp — Odb.ÓT poi 
moebyt — sprzedam. Ofer 
tu z ceną 10195. Biuro O- 
głotzen 80-938 Gdańsir

FIATA I26p 1961 r. — sprze 
dam. Gdąnsk.Wrtebzcz Wl 
leńska 5ÖD/13. G-10229

ZAPOROŻC A, wrzesień 1981 
— sprzedam Sta~ogard. 
tel. 231-37. G-10293

*ATA 126p, rok 1973 — 
pilnie sprzedam. Tczew, 
tel. 27.44 do 18 G-10%

TRABANTA 001 stan We 
alny — sprzedam. Tel. 32- 
.9-08 G_1035>1

MATRYMONIALNE

ATRAKCYJNE oferty ma 
trymoniElne w Riu-ze Ho 
meo” Łódź 11, skrytka 22.

K-2232

NVFRUCHOMOSCI

PIĘTRO willi — sprzedam 
Gdynia, ul Wolności 3212. 
______________________ GDOOgą

DUŻY dom może być nie 
wykończony Sopot lub 
działkę pod budowę w So 
pocie — kupię. Oferty 
10327, Biuro Ogłoszeń, 8u-958 
Gdańsk

SPRZEDAM

UŻYWANY telewizor wę­
gierski Ttl 93.28-/5 do
godz. T5.______________ G-9658
FINEZJĘ 3. Zodiak — no- 
we. Tel. 43 83-80 G-10179

DŹWIGARY. Tel 51-42-45 
G-10205

BIBLIOTECZKĘ gdańską 
(antyk) Tel 246-52 Gru. 
dz' adz. grzecznościowy 56-
47-97 ______________ G-10/30

FORTEPIAN gabine owy 
Oferty 10246, B uro Ogło. 
!7eń, 80-958 Gdańsk.

BRYLANT i ct idealnie czy 
sty. Oferty 202S4, Biuro O- 
głoszeń, 80-958 Gdańsk___

PARKIET bukowy 70 m 
kw Zaspa, Burzyńskiego 
8B m. 3. pc godz. 10

G-10305

BONY FKO Tel. 51-08-42 
______________________ G-10275
LISIE samice kotne, gwa­
rantowane Oierty 10309. 
Biuro Ogłoszeń. 80-958 
rdańsk

BILARDY — tanio. Tel. 
38_73-173 p Antosik tylko 
w g' Iz. 20-22,______ G-10342

SUBIT 200 kg i parkiet bu 
kowy 38 m kw Bony PKO 
— kupię. Oferty '.680 UPT, 
81-701 Sopot 1. ___________
MAGNETOFON Technics 
M-24, gramofon kwarcowy 
P-onee. Tel 20-57-29.

S-2668

KUPIĘ

DYWAN chiński Tel. 52- 
43-; s) G.9745
MASZYNY do szycia over 
lock. Wrzeszcz. Słowackie 
go 84, tel. grzecznościowy 
32-S3-75 0-9739

BONY PKO. Tel 92-34.17 
G-97i0

PROJEKTOR Diaprex. Tel. 
31-35.76 G-10343

LOKALE

DWA pokoje kuchnia, 44 
m kw I piętro, nowe bu­
downictwo w Płocku za­
mienię na mieszkanie — 
Trójmiasto. Gdańsk — 
Wrzeszcz ul ul Reymm i 
ta 15E/10 po 17. G-9837
M_2 sprzedam Gdańsk O- 
ferty 10224, Bmro Oglc- 
szeń. 80-958 Gdańsk.______
PSZNAfł — MJ zamienię 
na podobne — Gdańsk. Wla 
domość: Oliwa. Czerwone­
go Sztandaru C7A/2S 
______________________ G-lópi
ARCHITEKT pos*ukuie po 
kołu, Tel 41-23-95. G-10325 
M-6 C>sowa 80 m kw. za­
mienię na dwa mnielsze. 
najchetniel Gdańsk Ołe - 
tv 10329 TVuro Og*oez€0 
80.958 Gdańsk

PRACA

POMOC dochodzącą do 
dziecka — przylmę Tel 
22-14-25 G-i0346

PIEKARZY I ucznia przyi 
mę Wejherowo 12 Marca 
246, tel 20-15. G-9308

MALARZY zatrudnię. Tel 
51-34.18 po godz. 16 G-9731

ZATRUDNIĘ cukiernika. 
Ol wa, ul Wejhera 16.

G.10202

ZATRUDNIĘ kelnera. Te: 
41-68-18 G-10314

nauka

ASYSTENT udziela korepe 
tych — matematyka, fizy 
ka. chemia Tel 52-27 46 

G-340 '

UCZĘ angielski °gr» Tel 
32.25-74. GJ9199

ROftNF

CYKIINOW ANIE lakiero 
wan e Tel. 31-11-79. G-96:i

POGOTOWIE telewizyjne
Tel. J1 10-77 ______ G.8603
POŚREDNICTWO handlo­
we sprzęt wodny sporto. 
wy. turystyczny. Sodo* 
U TT 5. skrytka 169 G-78d'
GARAŻ do wyn-ajęria w 
Gdyni, ul Warszawska O- 
feriv 10200. Biuro Ogłoszeń. 
80-958 Gdańsk.

PRZEPROWADZKI.
41.60-94.

Te*
0-7027
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N e tylko

dla filatelistów
W NRD uKozoto się w koń 

ou marca VI już errrsja w 
*ym roku. Jest niq blok ze 
znaczkiem wartości 1 mk, na 
którym przedstawiono por­
tret Roberta Kocha. Obok 
znaczka wkomponowano pier 
wszq stronę lekarskiego cza 
sopisma „Berliner Klinische 
Wochenschrift" z 10 04. 1882 
r. z artykułem R. Kocha na 
!emat etiologii gruźlicy.

* * * » <t * * * 'c * « *• * «

¥.* *»***'-> *4. «*--*<•«•** #« '» »«

Warto wiedzieć, że Koch 
oył w latach 1872-80 powia 
»owym lekarzem w małym 
miasteczku Wolsztyn w woj. 
poznańskim. Stykając się w 
swej praktyce lekarskiej z li 
czr.ymi zachorowaniami na 
ęruźfics szukał ich przyczyn 
orowadzqc intensywne bada­
nia w prymitywnych wann 
koch małego laboratorium ja 
kie tam miał do dyspozycji. 
Kontynuując swe badania w 
Berlinie, 24. 03. 1882 r. odkrył 
..wroga" — lasecznka gruź 
!lcy, kładgc podwaliny pod 
ialszą walkę z gruźlicę. W 
1905 r. otrzymał Nagrodę No 
bta. Mały Wolsztyn uczcił pa 
nrt.ęć Kocha.
rO setnej rocznicy odkry­

cia bakterii gruźlicy przypo­
minał} emisje znaczków pocz 
»owych w!elu krajów, m. in 
Belgii, Francji, Norwegii 
RFN, Polski (planowany zna­
czek na wrzesień), kolejna 
edycja NRD poświęcona jest 
zasłużonym działaczom nie­
mieckiego ruchu robotnicze 
go. Na 5 znaczkach o nom! 
notach po 10 pf przedsta­
wiono pc rtraty Maxo Feet 
nera (1802-1973), Ottokara 
Geschke (1882-1957), Hel­
muta Lehmana (1882-1959), 
Herberta Wamke (1902-1975)
I Otto Wnzera (1902-1975) 

W bm. po serii 6-znacz 
kowej o nominałach od 10 pf 
ao 50 pf prezentujqcej tru 
łące rośliny przewidziane sq 
w tych dniach dwie serie 
jedna z okazji X kongresu 
rDGB (3 znaczki za 10,20 
25 pf) oraz dwa znaczki za 
15 I 35 pf wydrukowane ra­
rem z tqczqcq je przywiesz 
<q poświęcone międzynarodo 
wej wystawie sztuki księgar 
skiej.

W ZSRR ukazat się w br 
znaczek za 4 kep z portre 
em konstruktora rakiet 

Korol'ewa w związku z 75 
ocznicq Jega urodzin. Na 

60-!ecie ASRR Czeczyńsko- 
-Inguskej oraz 60-łeoie Ja 
kockiej ASRR wydeno 2 zna 
czki po 4 kop z rys. herbów, 
flag, ort. rolnych I przemy 
słowych, symbolizujqcych 
produkcję republik. Znaczek 
za 6 kop przypomniał o 80 
•ocznicy urodzin turb.meńskie 
qo poety Nas'm Hikmeto 
1902-1962) a na znaczku za 

6 kop reprodukcja obrazu 
„Dęby" z 1865 r., poświę- 
eona jest pamięci malarza 
■osyjskiego U. Schischkioa w 
150 rocznicę jego urodzin.

(0

PRZEZ dzieje polskie­
go dziennikarstwa 
przewinęło się sporo 

żurnalistów odznaczają­
cych się ciętym, uszczypli­
wym piórem i poczuciem 
humoru przelewanym na 
papier, a jednocześnie pi­
szących artykuły o treści 
poważniejszej. Uśmiech na 
ustach czytelników wywoła 
ły krótkie formy dziennikar 
kie, takie jak felieton, a 

takżę swa wolniejsze wstaw 
ki do większych tekstów. 
Rzadko się jeonak zdarz? 
ło, aby dziennikarz próbo­
wał swych sił na zupełnie 
nledz’emikarsk'ej niwie 
satyrycznej. Tak jest w 
przypadku Jarosława Wa­
rzechy — od 1974 r. dzień 
ni kar za w Polskim Radiu, 
autora wielu słuchowisk 1 
reportaży, a także opowia 
dań drukowanych w prasie 
literackiej. Jego zbiór 35 
miniatur satyrycznych „Pa 
miętnik umysłowego” test 
książkowym debiutem auto 
ra.

Już cama dedykacja: 
.Wszystkim swoim kierow- 

n!kom, przeszłym i przysz 
łym, poświęca Autor”, 
umiejscawia akcję książki

W większości opowiadań ni«, ponlżai.-a 
jest to urząd, traktowany nych w imię 
nie jako konkretny zakład wanych wyższych 
pracy, lecz metaforyczny przy jednoczesnym 
mikroświat, w którym 
autor w krzywym zwier­
ciadle satyry ujawnia ludz 
kie słabości i mechanizmy 
społeczne. Punktem oanie- 
sienia Jest przede wszyst-

waniu szacunku 
nej osoby.

siebie i to- temu położyłem przed re- 
wyimagino- daktorem tekst zwarty i 

konkretny 1 chyba nawet 
nieco napastliwy w tonie. 
Litery duże, czerwone na 
białym tle. P. tylko spo;

racji, 
zacho- 

dla wias-

Wiadomości 
z myszkq

Tajemnice Egiptu nie zosta-

Warzecha wyśm-ewa róż 
ne mechanizmy próbujące *ne i formalnie bez zarzutu

»■'7' ąśio, Iły jeszcze w pełni odkryte,rżał ł od razu powiedział. I prasa sprzed pól wieku za-
— Tak, to jest to. Słusz I mieszczą ciekawostki na ten

temat:
przystosnwać ł-»eczvwistość

Książka
„Satyra prawdę mówi...”

kim układ między szefem 
i podwładnym — wymarzo 
ny temat dla dziennika­
rza, nie dający się w trkim

do wymyślonej tezy, abso­
lutnie do niej nie przysta 
jącej. W „Wyznaniu” opi­
suje perypetie dziennika-

stopniu jak tutaj opisać w rza, który przez 10 lat sta- 
repertażu czy felietonie, rał się opublikować Jakikol
Surreallstyczn« forma wię- 
kszości miniatur pozwala 
bardziej wyraziście i obra 
zowo ukazać mechanizm 
nadużywania władzy, dorob 
kiewiczostwo, od człowiecze

wiek tekst. Ciągle bez skut 
ku. Raz było to za dowcip 
ne, innym razem za mało 
słuszne, kiedy indziej za 
mało aktualne. Wres &cie 
nadszedł sukces: „Dwa lata

Na białym kartoote. ««I cl-wuau“«>ff STÄ
wonym flamastrem napisa-1 ^truować obraz Egiptu z c :a-
ł«m wvraźnte* Palenie SU I sów królowej Nefretete. Ob- * wyraźnie, „r-aieiue laz to zresztą wCiąż j szcze
rowc zabTOTiiOne . I niedokładny. Plaski oustynne

TO tylko przykład satyry I pochwyciły bowiem tajemnicę
,___ _______________ _ ^aab-yo I owych czas&w w swoje sypkie

fale 1 utrzymują Ją dotąd. Są 
zaś one niewiarygodnie wy­
trwale i żywiołowo rllne w 
swojej metodzie. *

Był sobie np. przed Jakimiś 
5400 laty potężny król Per­
sów, Darjusz. Postanowił on 
połączyć sztucznym '.analem 
morskim Europę z Azją i A- 
fryką. W tym celu rozpoczął 
walkę z... kaskiem. Przed 50 
laty, w czasie budowy kanału 
Suesklego, znaleziono w śród 
ku trasy, głęboko w plasku 
zagrzebany obelisk, pokryty 
perskim plsmen. klinowym, 
który głosił, że kanał ten zbu 
dowany został przez Darjusza. 
Kanał został w ciągu wieków 
doszczętnie zasypany przez 
lotne, a tak mocne plaski...

Warzechy. O rurze „rekre- 
uJącej i wychowującej o- 
bywatell w duchiu”, o no­
wym tańcu statystycznym o 
uroczystym otwarciu tuby, 
do której nie wiadomo co 
powiedzieć, o tym, że „my 
lak trzeba, to i potrafimy” 
i wielu innych rzeczach 
.parto przeczytać już w sa­
mym „Pamiętnku umysło­
wego”. Lektura tej książki 
skłania do wielu refleksji, 
które mimo dużej dawki sa 
tyry, nie zawsze będą naj 
weselsze.

R. MALEWICZ

Jarosław Warzecha: „Pamięt 
nlk umysłowego-. Łódź, 1982 
r. Wyawnictwo Łódzkie. Str. 
96, cena 38 zł.

Awangarda czy tradycja?
DZIŚ o spodniach. Ja 

tu sobie gardło zdzie­
ram przynajmniej raz 

na kwartał, a efekty jakie? 
Żadne. Na ulicy wciąż sztru 
ksy mon tona itp., od czasu 
do czasu dżinsy w stylu 
marchewka". Nic poza tym. 
A przecież dz.siojs :e spod 

nie to cała poezja. Na przy­
kład tradycyjne już, długie 
-podmę, duże górq, z mar­
szczeniami lub zakładkami, 
dołem wqskie, ale nie przez 
zwężenie nogawek, a przez 
całkiem wysoki, doszyiy 
mankiet (idealna metoda na 
przedłużenie .wyrośniętych”

spodnij. Ałbo inne, już nie 
takie wąskie, ujęte dołem w 
kijka cienkich tub jednq gru 
bq gumę. Zawsze jakaś, cał 
kiem korzystna dla sylwetki, 
odmiana.

Bardzo modne, lecz u 
nas mało popularne, sq 
oumpy I bryczesy. Pumpy, 
jak wiadomo, sięgajq za ko 
lana. Gćrq nie różr.iq się ni 
czym od normalnych spodni, 
lecz nie zwężojq się do do 
łu, jak one. klq po minimal 
nym skosie, tak, by w miej­
scu, gdzie zakończy je 
mankiet, było jeszcze trochę 
zapasu co przymarszczenia. 
Mankiet bywa różny: zwykły, 
dopasowany do obwodu łydk: 
i zapinany na guzik; szer­
szy, ściągnięty gumq; dość 
luźny, ściągany odpowiednio 
przy pomocy sznurówki. 
Pumpy nosimy nie tylko do 
kozaków. Można je zg.ać z 
oółbutami, ncwet z czółen­
kom, na niewysokim, okrąg­
łym obcasie, iecz trzeba do 
łożyć do tego kolanówki, 
niekoniecznie grube, byle ko 
lor owe.

Bryczesy to osobny roz­
dział. Można skopiować 
prawdziwe spodnie do kon­
nej jazdy, można tylko za­
maskować charakterystyczny 
krój, poszerzając boki ud i 
dopaść w rjqc łyokł przy po­
mocy sznurówki przez śro­
dek przodu lub przez zapię­
cie na guziki po bokach. I 
tu kozaki okaziują się nieko­
nieczne. Mogą być adidasy 
lub zwykłe tenisówki to 
tylko kwestia przyzwyczaje­
nia. Nie bójmy się więc ury 
czesów i pump. Korzystnie 
zmieniają proporcje i często 
się w nich lepiej wygląda, 
niż w tradycyjnych spod­
niach. J-C.
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WIOSENNYKONKURS

Zadanie nr 469/6

Białe wygrywają (5 pkt.)
Na zakończenie naszego tra­

dycyjnego konkursu publikuje 
my końcówkę polskiego kom­
pozytora S. KOZŁOWSKIEGO, 
zamieszczoną jeszcze w 1931 
roku w gazecie „Glos Poran­
ny”. Etiudę tę zaczerpnęliśmy 
z książki „Domination in 2,545 
endgame studies”, wydanej 
przez arcymistrza kompozycji 
KASPAR JAN A w jęz. angiel­
skim. Zbiór studiów jest uni­
katowy i zawiera ogromną ilość 
materiału, który można studio 
wać całe życie.

Dzieło Kasparjana wydane 
na 541 stronicach na pięknym 
papierze będzie nagrodą na 
konkursie wiosennym, który 
właśme dobiega końca.

X OLIMPIADA DZIENNIKA

Jak już podawaliśmy Okrę­
gowy Związek Szachowy w 
Elblągu jest gospodarzem X 
olimpiady szachowej czytelni­
ków „Dziennika Bałtyckiego”, 
Adres pod który należy wy­
siać zgłoszenia podajemy jesz­
cze raz: 82-300 — Elbląg, uL 
Kościuszki nr 77-a. Sekretarz 
— Bogdan Slwoń. Zapraszamy 
wszystkich naszych czytelni­
ków do Jednodniowych roz­
grywek w przyspieszonym tem 
ple (z półfinałami) i finałem, 
którego uczestnicy zostaną pre 
miowani. Laureat olimpiady 
otrzymuje puchar DZIENNI­
KA.

Laureaci poprzednich olir 
plad będą dopuszczeni do fi­
nału bez eliminacji. Dalsze 
szczegóły pod am j niebawem.

OSCAR DLA KAI PO W A

Jak co roku 116 dziennika­
rzy szachowych z 37 krajów 
przyznało SZACHOWEGO OS­
CARA dla najlepszego szachi­
sty świata.

Po raz ósmy zdobył OS­
CARA Anatolij KARPOW — 
trzykrotny mistrz świata. 
Srebrna DnMA z PARASO­
LEM, która Jest herbem Bar­
celony powędrowała znowu do 
Moskwy. Oto Jak przedstawia 
się pierwsza dziesiątka naj­
lepszych szachistów świata w 
roku 1981, wg otrzymanych 
punktów, przyznanych przez 
jurorów. 1. A. Krrpow — 
ZSRR — 1253 p. 2. J. Timman
— Holandia — 1157, 3. W. Kor 
cznoj — Szwajcaria — 971, 4. 
M. Tal — ZSRR — 922, 5. G. 
Kasparow — ZSRR — 740, 
6. U. Andersson — Szwecja - 
549, 7. W. Cieszkowski — ZSRR
— 549, 8. L. Portisch — W^gry
— 395, 9. a. Bielawski — ZSRR
— 394, 10. Kristiansen — USA
— 334 punkty. Zadziwia Ka­
nak, że wśród te] dziesiątki 
zabrakło nazwisk B. Larsena, 
V. Horts I L. Poługajewskiepo, 
którzy nieraz trafiali do 6- 
semki czołowych szachistów 
świata. Nie ma też w dziesiąt­
ce słynnego Borysa Spasskie-
RO.

MEMORIAŁ 
J. DRESZERA

Nasz stały czytelnik i dzia­
łacz klubu „Caissa” z Oliwy 
p. Leszek OSSOWSKI propo­
nuje do kalendarza rozgrywek 
na Wybrzeżu gdańskim wsta­
wić turniej pamięci JERZEGO 
DRESZERA, zasłużonego wie­
lokrotnego miitrza okręgu 
gdańskiego. Który z klubów 
szachowych podejmie tę Ini­
cjatywę?...

MISTRZOSTWA WOJSKA 
POLSKIEGO

Szachowym mistrzem Wojska 
Polskiego na rok 1982 został 
st. szer. ZYGMUNT BOJCZUK 
ze Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego. Szachiści tego okręgu 
zdobyli takie tytuł drużyno­
wego mistrza WP. Reprezenta­
cja Marynarki Wojennej upla 
sowała się dopiero na przed* 
ostatnim 10 miejscu.

W tych samych piaskach 
ugrzązł również duży ksinał 
hlstorji Egiptu. Te- a łatwiej­
sze z: to było, że bardzo dłu
go uczeni Europy nie umieli 
odczytać starożytnego pisma 
egipskiego. Stało się to możli 
we dopiero dzięki żołnierzom 
Napoleona, którzy w jednej z 
delt Nilu znale?‘.i przypadko­
wo rozetę kamienną pokrytą 
pismem kapłana egipskiego 
roku 3000 przed Nar. Chrystu­
sa. Obok tajemniczych hiero­
glifów kapłan ów zamieścił na 
szczęście dla naszej nauki i 
kultury tłumaczenie tekstu 
świętego w drugim Języku, 
greckim. Dzięki temu można 
już było odczytywać papyru- 
sy, a z nich wydobywać nie­
wiarygodne wiadomości.

Udało się więc w ten spo­
sób poznać życie polityczne 1 
prywatne starych" Egipcjan, 
Ich poglądy na religię, kultu­
rę, sztukę, medycynę, rolnic­
two, prawodawstwo. Udało się 
ustalić ile dynast j i królew­
skich rządziło Egiptem, Jak 
powstał np. kalendarz ów­
czesny 1 jaką rolę odgrywała 
tu asł”oncmja. astrologia, che- 
mja fizyka..

Sposób budowy piramidy 
Cheopsa poucza najdobitniej, 
jakie panowały w Egipcie sto 
5unki społeczne. Do budowy 
jej zużyto przecież 2 300 000 blo 
ków kamiennych, z których 
każdy waży przeciętnie 50 
cetrarów. Bloki te wyrywane 
były z dość odległych skał 
Mokkatamsklch, na drugim 
brzegu Nilu. W pracy tej bra 
ło udział 100 000 niewolników, 
jeńców wojennych 1 żołnlerrv. 
w ciągu 20 lat!". PODAŁ K.
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| REZENTUJEMY dalsi aj
' kombinację zwaną ude­
rzeniem Philippe. Byłe 

to ulubiona kombinacja fran­
cuskiego warcabłsty Philippe.

partiach przez siebie roz­
grywanych starał się dopro­
wadzić^ do takich pozycji, w 
których mógłby zastosować 
kombinację polegającą na bi­
ciu z pola 40 na pole 16 przi 
grzi kamieniami biały mi, al­
bo z pola 11 na pole 35 przy 
grze kamieniami czarnymi. W 
podanym niżej przykładzie

KIWY20WKA Z AKANTEM

POZIOMO: 1) łańcuch górski, 
6) pojemność statku, 9) i uszo- 
ne owoce południowe, 10) ka­
rabińczyk przy osprzęcie żaglo 
iwm, 11) mówią, że myli się 
tylko raz, 12) odkryty lub osz 
klony taras, 13) gałązka, łoza, 
16) wędrowny zesnół aktorski, 
18) imię żeńskie, 21) pieprz tu 
recki, 22) kamień szlachetny, 
23) żołnierski sklep, 25) owoce 
południowe, 26) droga, gości­
niec, 27) cukleret na patyku,
30) zlot czarownic, 33) gafa,
31) dobry 1 wprawny, porywa 
słuchaczy, 35) wirująca część 
silnika, 36) oddziela państwa,
37) cieplica lub rzymska łaźnia,
38) szton.

PIONOWO: 1) wąwóz, Jar,
2) przysłowiowy skąpiec, 3) 
trema, 4V gliniany instrument 
muzyczny, 5) ciało niebieskie, 
6) nrzedmtot rozmowy, 7) a- 
merykański struś, 8) archa'cz- 
ne młyny, 14) birmańska Wis­
ła, 15) sanitarka, 17) okrągłą 
budowla, 18) posiadłość, maj; - 
tek ziemski. 19) pierwowzór 
ornamentu, 20) kochanek, 24) 
zbrojownia, 25) tkanina ze 
strzyżonym włosem, 27) górna 
granica wydatków, 20 wentyl, 
’i) służy do mocowania lin 11 
żaglowcu, 30) warta, 21) słodki 
stemnlak, 32) okrutny władca.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 29 bm. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Łałtyckis 
go” — 80-958 Gdańsk, Skrytka 
pocztowa nr 419 — z dopis­
kiem: „KRZYŻÓWKA
AKANTEM”, będą rozlosowa' 
ne nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE 
K.IZYZÓWKI Z MOTYLEM

POZIOMO: 3) motyl, 8) wio. 
sna. 9) impuls, 10) jazda, 11) 
alkowo, 12) nizina, 13) kuszi 
14) pasat, 17) stras, 20) zdrój 
21) poker, 22) ranga, 25) 
chwat, 28) pętak, 31) zdrada 
32) ikrzak, 33) jajko, 34) tuni 
ka, 35) szuwar, 36) cudck.

PIONOWO: 1) fiolka, 2) Is­
tota, 3) majak, 4) trzos, 5) 
liana, 6' sprzęt, 7) flanka, 14) 
pozer, 15) szron, 16) tajga, 17) 
szpic, 18) rękaw, 19) spryt, 23) 
andrut, 24) granit, 26) harpun, 
27) aparat, 28) pajac. 29) to 
Jad. 30) kiosk.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Edward Krzoska,
Gdańsk-Oliwa; Zdzisława Chu 
dzińska, Gdańsk; Wojciech 
Jeżvk, Gdynia.

Po odbiór nagród prosimy 
zgłosić się w Domu r as; , 
Targ Drzewny 3/7, ookój 118 
— w yodz. 10—IB.

Warcaby 100-polowe
moŁna zastosc« 1 kombinację 
doprowadź ijącą do uderzenia 
Phlilppe'a w wyniku kopi« 
wania przez czarne pocunlęć 
białych.

M-m
17:18 

18:17 
16:27 
25:34
z wygraniem dwóch

JANTAROWY KA-

OCL KL
W sklepach I na targowis­

kach jest dużo ładnel cebuli. 
Proponujemy więc danie: ce­
bulę faszerowaną.

Do przyrządzenia tego da­
nia ootrzebne są następują­
ce składniki: 8 dużych cebul, 
2-3 łyżki masia lub palmy, 
40 dkg mięsa lub wędliny 
(zmielonej), łyżkę zielonej 
naci pietruszki, 2^3 szklanki 
śmietany, 4 łyżki ryżu, 2 tyż 
ki koncentratu pomidorowe­
go (niekoniecznie), sól 
pieprz do smaku.

Cebulę obrać, opłukać, 
ściąć wierzchy, wydrążyć śród 
kl, zostawiając grube ścian­
ki, zalać wrzącą wodą, go­
tować 3-5 minut, odcedzić, 
posypać przyprawami. Mięso 
lub wędlinę poddusić z do­
datkiem cebHi (tej wydrążo­
nej). Ryż opłukać, zalać du­
żą ilością wrzącej, osolonej 
wody, ugotować na półmięk- 
ko, odcedzić, wymieszać z 
mięsem, notką pietruszki i 
doprawić solą i pieprzem 

Farszem napełnić cebulę, 
ułożyć w rondlu, podlać tłu­
szczem I upiec. Pod koniec 
pieczenia polewać śmietaną 
ewentualnie wymieszaną z 
Koncentratem pomidorowym 
i przyprawami. Podcwać z 
ziemniakami z wody (zamiast 
koncentr<rt*i można wymie­
szać ze śmietaną 1-2 jajka).

KOK

1. SS-48 
1. Sb 13
% 44-3»

18-83
11.11
7-13

4. Sl-M
5. 88-121
6. 33:22
7. 32:21
8. 34-30
9. 40:16* 
kamieni.
Konkurs 
MIEN-82”.
Zadanie nr 1%8

— Białe wygrywają fi pkł.)

Kontrola diagramu. BIAŁE 
42. 43, 45. 48, 48, 49, (6' 
CZARNE: 8. 18. 22. 28. SS. 14 
IS).

Prosimy o nadsyłanie rox- 
wimś w terminie 15 dni.

W konnursic przedstawio­
nych będzie 20 zadań. Dla 8 
najlepszych uczestników kon­
kursu w punktacji ogólne] 
przeprowadzony bedzle tur­
niej s którego wyłonieni zo­
staną zwycięzcy koi kur -i 
„J aNIAROWY B kMIEST-82”. 
Regulamin konkursu ogłosimy 
w następnym tygodniu.

KAZIMIERZ POLEC

m mi m ■
W0mBm Mi

MNKOMCZ ?

- COMZ MRDZl£vtAL Mt MCO- 
DOŚĆ/.

O, regulacji ulicy Dłu 
giej, dokonanej około 
roku 1330, zaczęto ca 

ły jej ciąg systematycznie la 
Lud owy wać wąsl imi kamie­
niczkami. Początkowo były 
to zapewne domy konstruk­
cji szkieletowej, od wieku 
XV stawiane iuż z samej cbg 
ły. Kamieniczki zwi ócone 
szczytem do ulicy, od strony 
podwórza miały budynki gos 
podarcze i oficyny. Bogatsi 
mieszczanie w obrębie par­
celi posiadali także tzw. ka 
mienice tylne, stawiane na 
ulicy równcleplej do Długiej
— na ulicy Ogornej. W fen 
sposób powstały tak chaiak 
terystyczne dla dawnego cen 
tium Głównego Miasta tzw. 
parcel e przechodnie, gdyż 
przechodziły w poprzek całe 
go bloku zabudowy.

Na parceli przechoanie] do 
rc*ku 1945 stał m. in. rów­
nież dom oznaczony nr 12. 
Oa długoletnich właścicieli 
nazwano go Domem Upha- 
gena. Jego początki, jak wie 
lu innych kamienic sięgają 
wieku XIV. Rozbudowa i prze 
budowa nastąpiła w począt­
kach XV wieku, około roku 
1627 i na przełomie XVI/XVII 
wieku Swą ostateczną roko­
kową postać, otrzymał dom 
w latach 1775-1779 gdy na­
był go ówczesny rajca I ław 
nrk miejski Jan Uphagen
— twórca częścicwo do dz;ś 
istniejącego ksiegazhicru. Au 
tarem przebudowy był archi 
tekt miejski Jan Benjamin 
Dreyer.

NA przełomie XVill/ 
XIX wieku przestronne 
wnętrza kamienicy 

przedniej z charakterystycz­
ną wysoką sienią I boczną 
antresolą, a także górne kon 
dygnicje oficyn 1 domu tyl 
nego od ulicy Gg ornej, otrzy 
maiły bogaty wystrój w po­
staci malowanych drzwi, drew 
nianych boazerii, stylowych 
rreblf, pieców, obrazów o tre

UlU
ścl alegorycznej I licznych koję mioty swoje narwy. I 
wyrobów rzemiosła artystycz tak w domu frontalnym był 
nego Od koloru obić name „czerwony salon” I „heroa-

i)oir Uphagena
blach I ścianach, od przed­
stawień umieszczanych na 
boazeriach, poszczególne po

clamla", zaś w oficynie poko 
je „muzycjiy", „owadów”, 
„m otyli”.

W XIX wieku, zgodnie z 
ostatnią wolą Jana Uphage­
na. utwór łona została fun­
dacja rodzinna, której celem 
było utrzymanie domu i jego 
wyposażenia w niezmienio­
nym stanie. W roku 1909 tun 
dacja wydzierżawiła dcm 
miastu z przeznaczeniem na 
muzeum. W dwa lata póź­
niej, po niezbędnych pracach 
konserwatorskich, wnętrza 
udostępnione zostały puNicz 
ności

W roku 1943 cały wystrój 
został zdemontowany i wy­
wieziony poza Gdańsk, w 
1945 dom przedni i oficyna 
uległy zniszczeniu. Ocaiały 
tylko fragmenty elewacji z 
portalem i mur wewnętrzne­
go dziedzińca ze studzienką.

ODBUDOWA połączona 
z pełną rekonstrukcją 
przeprowadzana znsta 

ła w latach 1950-1953, z 
tym, że oficynę zaznaczono

tylko wysok im kamiennym 
murem. Odtworzone i pietyz 
mem wnętrza otrzymały tym 
czasowy narzut z tynku rwa­
ny fachowo barankiem, gdyż 
pionowany był powrót do 
funkcji muzealnych Jednak­
że tuż po roku 1953 umie­
szczono w domu najpierw 
biura „Miastoprojektu - Pół 
noc”, później zaś (od 1958 
roku) na długie lata B'bltote 
kę Miejską i Wojewódzką. W 
roku 1981 dom przekazany 
został Muzeum Historii Mia 
sta Gdańska, które z kolei 
oddało go w użyfkowan'«* 
Gdańskiemu Ośrodkowi Do­
kumentacji Zabytków Aktucl 
nie Dam Uphagena nadal 
zajmuje biblioteka, ale w koń 
cu ma tu być muzeum. Oby 
tak było. Bo przecież zacho 
wał się częściowo wystrój. 
Są niektóre rysunk* rekon­
strukcyjne wnętrz opracowo- 
ne w latach 1950-1951 przez 
zespół Pracowni Rekonstruk 
c)i Architektury Zabytkowej, 
kierowanej przez nieżyacego 
już inż. Witolda Majewskie­
go. Jest także bezcenna do 
kumentacja Jakuba Deuerc 
wykonana w roku 1943.

Hanna 
Domańska

SobQta
na działce
P, OMIMO chłodnej 

pogody krzewy a- 
grestu I porzeczek 

okryły się już pierwszymi 
listkami a pąki na drze­
wach owocowych są już 
gotowe do rozwinięcia i 
czekają tylko na ocieple­
nie. Pracy no działce 
przybywa. Wraz z końcem 
kwietnia powinniśmy za­
kończyć porządki na dział 
ce, ło jest oczyszczenie 
truskawek ze starych su­
chych liści, wycięc:e us­
chniętych pędów bylin, 
wygrabienie trawników, 
usunięcie wszelkich śmie­
ci tak z działki jak i zza 
płotu ogrodu

Przy okazji porządków 
jeszcze raz przeglądamy 
krzewy porzeczek i agre­
stu, usuwając wszystkie 
gałązki, któlrych liście wię

dnq łub pąki zasydioją 
ponieważ zaatakowane 
są przez szkodniki. Prze­
glądamy także pędy ja­
błoni, szczególnie odmian 
Jonathan, Idared, Bank­
rott. Jeśli zauwa^ymv, że 
rozwijające się liście na 
wierzchołkach pędów po­
krywają się białym mq- 
czisłym nalotem, pędy łe 
wycinamy poniżej miejsca 
z wdocznymi objawami 
choroby rwanej mączni­
kiem jabłoni. Ucięte ga­
łązki natychmiast palimy.

W okresie ukazywania 
się pierwszych kwiat«ów i 
liści u jabłoni i grusz wy 
konujemy oprysk"' drzew 
przeciw chorobie zwanej 
parchem stosując 2 dag 
„Kaptanu” lub 1 dag 
„Miedz!anu-50” na 10 l 
wody. Przed samym kwi

Śnieniem wiśni I śliw 
przeciwko rozwojowi cho­
roby zwanej brunatną 
zgnilizną drzew pestko­
wych wykonujemy oprysk 
„Miedzianem-50" biorąc 2 
dag miedzianu na 10 I 
wody. Przy opryskach pa­
miętać naleiy o ścisłym 
przestrzeganiu okresu ka­
rencji j prewencji. Przy­
pominamy, że karencja 
jest to okres czasu, któ­
ry musi upłynąć od op­
rysku do zbioru owoców 
łub warzyw, aby nie spo­
wodować zatrucia ludzi 
liib zwierząt. Prewencja 
dła pszczół jest to okres, 
który musi upłynąć od 
oprysku do czasu obi ot u 
rośl n przez pszczoły. O- 
kres karencji dla kapta 
nu i miedzianu wynosi 7 
dni. Okres prewencji 
pszczół wynosi dla kap­
tanu 10 godz. a dlo mie­
dzianu 1 godzinę. Oprysk 
więc należy wykonać wie 
czorem, przy bezwietrz­
nej pogodzie. O zarma- 
rze wvkonama każdego

oprysku środkami chemi­
cznymi neleży koniecznie 
powiadomłć posiadaczy 
działek sąsiednich.

WRAZ z poprawą po­
gody na młodych 
liściach i pędach 

drzew i krzewów zaczną po 
jowiać się mszyce. Mszyce 
nie tylko osłabiają wzrost 
roślin, nie są roznosioe- 
lami groźnych dla roślin 
chorób wirusowych. Przy 
stępujemy zatem do ich 
zwalczania. Należy jed­
nak pamiętać, że chemicz 
ne środki owadobójcze 
stosujemy w ostatecznoś­
ci, to jest wtedy, kiedy 
nie można szkodników 
zwalczać innymi sposoba 
mi. Opryskując środkami 
chemicznymi na działce 
na jednych uprawach ni­
szczymy szkodniki lub 
choroby natomiast do­
prowadzamy do skażenia 
inne rośliny gotowe w 
tym czasie do spożycia 
(obecnie • szczaw, rabar­
bar, sałato, rzodkiewka). 

W związku z tym za­

miast środków chemicz­
nych proponuję zastoso­
wać na pojawiające się 
mszyce wyciąg z mniszka 
lekarskiego. Preparat przy 
ąotowujemy następująco: 
40 dag korzeni i liści mnj 
szka lekarskiego (dmu­
chawca) przekręcić przez 
maszynkę do mięsa j za­
lać 10 litrami wody o 
temperaturze 30—40 st. C. 
Po jednej godzinie odce­
dzić zmielone korzenie I 
liście, dodać dwie łyżki 
stołowe środka do mycia 
naczyń („Ludwik", „An- 

„Ronaelek'') i u- 
do oprysku. Ww 

wyciqqu nie woirKj sto­
sować podczas kwit­
nienia roślin, ponieważ 
może nastąpić uszkodze­
nie kwiatów. Wyciąg ten 
zastosowany wiosną 1980 
r. w Wojewódzkim Ośrod 
ku Szkolenia Działkow­
ców w Gdynl-Wiczllnie

skutecznie zniszczył mszy 
ce na 2—3-letn ch ja­

tek’
żyć

błoniach, bez jakichkol­
wiek uszkodzeń liści.

TADEUSZ MATUSIAK

J> Z I I N N I K
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